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S P I S  S Z T U K

w  T O M I E  D n U G I M  Z A W A R T Y C H .

1. Mina czyli Córka BurmiUrza, Komedjo- 
Opera w dwóch aktach.

2. Tcobald czyli P ow rót, K.omcdjo-Opcra 
w jednym akcie.

3- U rząd i Żona, Komedja w trzech aktach.
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O S  O B  Y.

Mulneii, burmistrz 
M ax, oficer Sar&yński 
Schnaps, pasterz 
Wji.iielm, starzec, wieśniak 
Fritz, n?łodv wieśniak 
Mi n a, córka Mulnera 
Elżbieta 
Żołnierze.

JP. Szymanowski. 
JP. Gi&ewski.
JP. Żółkowski.
JP. Smialkowski. 
JP. / / ussako wsk i. 
JPa. Daszkiewicz, 
JPa. Dobrzańska.

( fizecz dzieje się w Szwajcarji, w pierwszym  
akcie na płaszczyźnie g ó ry  pt'~y M artignj 
w drugim w domu Mulnera iv M artigny.)
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( Scena przedstaw ia  p łaszczyzn ę  na szczycie
skały\ w chodzi się na nią dwoma ścieszkumi, 
w głęb ibędącem iza  scena., je d n a  zp ra w ć j, dru ­
g a  z lewej, i które prow adzą  do doliny', w pierw ­
sze j kulisie na p ra w o , Stara opuszczona chatka  
koźłarza; W p ierw sze j kulisie po lewej ułamek 
skały służący z a  siedzen ie\ w  drugiej kulisie po  
obu stronach w yjścia  prow adzące do innych  
części góry\ w  g łęb in a  widokręgu wysokie g ó ry )

SC E N A h
M I N A  (sarna)

(Kiedy orkiestra wykonywa prze gry wkę na­
stępującej piosnki, Mina wchodzi ścieszką wgłę­
bi po prawej stronie, niesie koszyk z żywnością.)

Ś p i e w  ISno 1 .

Ile z zdarzeń m am y co  d z ień ,
Gdy w chatce są ładne lica.

Nie jeden sądzi przychodzień 
Ze pałaców blask zachwyca*,
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( 4 )

Cóz obchodzi mię ta mowa?
Złoto nie da szczęścia farb,

Gdy błyśnie chwila godowa,
Mój mąz będzie mój skarb.

Nas złoto nie łudzi,
W  miastach miłość budzi.

Nie, nie, nigdy dostatki 
Nie przynęcisz serca z chatki-,
Nie, nie, nie, twój błąd jedyny,
Chcieć zyskać darem serce Miny.

S CENA IL
MINA, MAX. ( w ychodzą z  d ru g ie j kulisy po

- . p ra w ej,)
MAX. (-3 radośc ią )

To ona!
MINA. (z radościn)

Ah!
M A X.

Mój anioł dobroczynny.
M I N  A.

Tak późno przyszedłeś; myślałam ze ci się ja­
kie nieszczęście przytrafiło,

M A X.
Czyżby t.o bye mogło, kiedy anioł, czuwa na~ 

daniną?
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M I N A.
Masz, przyniosłam ci na cały dzień.
M \X (bierze koszyk i niesie do cha tki,) 

Więc zawsze dobra, zawsze uprzedzająca?
MINA (z wdziękiem)

A gdybym cię opuściła, cóżby się z tobą sta-- 
ło, ponieważ ja  tylko jedna z całego kantonu 
wiem, ze na wierzchołku tej skały jest człowiek, 
który cierpi i który zdaje się mieć przyczyny 
ukrywania się przed oczyma wszystkich,

M A X.
I byłaś tyle wspaniałą, żeś podała opiekuńczą 

rękę nieznajomemu cudzoziemcowi?
M IN  A.

Nieznanemu! óh nie! wiem dobrze któ jesteś'.
M A X'. (żywo)

Wiesz kto jesieni?
MINA. (z wdziękiem)

Jesteś wojskowym.*
M A X, ■

To przyznaję.
M I NA.

W służbie Sardyńskiej, ja  to widzę po ubiorze • 
M A X.

Jakto! mojaśliCzna opiekunko, gdyż nie wiem \ 
twojego nazwiska, więc to tylko że jestem woj--

tt*

( 5' )
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skowym, potrafiło wzniecić twoje współczucie 
dła mnie? (wesoło) Wojsko Sartfy ńskie powin­
no chlubie się, ze ma tak.*} moc nad sercami..

M I N A.
Jesteś nieszczęśliwym, szukasz przytułku, wi­

dzę twoje cierpienia, cz^liz więcej potrzeba aby 
ci' doponjódz?

M \X. (* zapaleni)
Ale zaklinam c ię , powiedz m i, konin winie-, 

nem t)le starań i względów, niech przynajmniej 
ijnie twoje łączy się z myślami mojemi..

31 I ST A,.
I na cóz?.

Ś p i e w  N ro 2.
Kto towarzyszką twojej niedoli

Źe to zamilczę, nie przypisz dumie;
Do gdy cię szukać czas nie dozwoli,

Serce cię łatwo wynaleźć umie.
Sam tedy widzisz losów zrządzenia,

Ja znam twe czucia, a ty znasz moje*,
Aby o sobie myśleć oboje

Nije potrzebuiem szukać imienia..
' M A X,
Jesteś bardzo dobre dziecię, i kto cię poślubi, 

bodzie miał najlepszą zonę z całego kantonu.

f 6 )
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M I N A .
Słyszę kogoś... oddal się... a jeżeli będziesz 

potrzebował mojej pomocy, daj znak umówio­
ny, przybiegnę, jeżeli będę mogła... rozumiesz 
mię? Bywaj zdrów!

(Mina wychodzi w drugą kulisę na lewo, M ax  
naprawo.)

SCENA III.
MULNER, WILHELM.

(  W chodzą z g łę b i  po p ra w e j .) 
W I L H E L  M.

Odważnie, panie Mulner, juz tylko jeden krok.... 
M U L  N E  R.# *- 

I poznałeś go?.
W I L H E L M .  _• -

Ubiór, ale nie osobę. Był zbyt daleko, abj m 
mógłtwarzjego zobaczyć, widziałem go, drapał, 
sję na skałę tak szybko jak koza, a potem znikł. 

MULNER. ( w zdychając )
Szczęśliwe te kozy! Ijesteś pewny, ze, on po­

rwał córkę twojego pana, mojego biednego* 
Ulryka?.

W I L H E L  M„
?ia nieszczęście nie możemy wątpić o tem. 

Tak jak wielu ojców, tak i on nie pom\-
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ślał o niedoświadczeniu swojego dziecięcia. 
Jednakże zajmował się wydaniem j<:j za mą/, 
narzeczony bywał w domu Pana Ułryka; ale 
zdaje się, że naszej panience nic bardzo przy­
padł do gustu. Wtenczas to Max, oficer, które­
go szukamy, przyjechał za urlopem do naszej 
doliny Chamouny.

M U L N E R.
I pewno potrafił zająć serduszko dziewczęcia, 

to jasno.
W I L H E L  M. -

Jednego wieczora, Pan U lryk/posłał swoją 
córkę do ogrodu, będącego na pochyłości góry 
blizko jego mieszkania; Pan narzeczony chciał 
towarzyszyć swojej przyszłej, aby mógł mówić 
7. nią o miłości... Noc się zbliżała, nasza młoda 
pani nie wraca. Pan Ulryk i ja , przejęci uiespo- 
kójnością, poszliśmy szukać na wierzchołku ska­
ły, postrzegamy tego, którego m ój pan chciał 
nazwać swoim zięciem, rozciągnionego 'na zie­
mi i zbroczonego we krwi.

MlILNER (z przestrachem)
v' Zabity?

W I L H E LM.
Na szczęście nie. Max, zapewne uniesiony sza­

loną zazdrością, wyzwał go na pojedynek i ra-

( 8 )
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( 9

nił. Ale nasza młoda pani nie wracała, a Max 
opuścił kraj. Po wielu wybadywaniach, mój pan 
dowiedział się, ze tu uciekli. Wtenczas odezwał 
się do mnie: idź do mojego dawnego kolegi 
Mulnera, jest burmistrzem, ma jakąś władzę. 
Opowiedz mu moje cierpienia, a jeżeli będzie 
mógł to mi dopomoźe.Teraz wiesz Pan wszystko.

M U L N E R.
Słusznie ze liczył na moją pomoc. Ale po­

wiedz mi, nie widziałeś z tym nieznajomym 
dziewczęcia?

W I L H E L M .
Nie; ale kilku wieśniaków, których umyślnie 

na czatach zostawiłem, aby go pilnować, zape­
wniało mię, źe widzieli kilka razy kobietę, która 
znikała wraz z Maxem, ilekroć zbliżano się ku 
tej stronie.

M U L N E R. .  -
To wybornie! A więc idź prędko... zapewnij 

się gdzie są ukryci, i wróć mię o tem uwiado­
mić, a będę na twoje usługi wraz z całą siłą 
zbrojną z Martigny.

W I L H E L M.
Zdaję się na pańską pomoc, [idzie  sv głąb  

sceny.)
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«
MULNER (iprzywołując go)

Ale! ale.., jeżeli wróciwszy do mnie, zastaniesz 
moją córkę, nie powiadaj co cię tu przywodzi...
Do to widzisz... takie rzeczy,., te miłostki... por­
wania... te uwiedzenia... to się podoba..(postrze­
gając Minę w drugiej kulisie po lewej) Mina!

SCENA IV.
MINA, MULNER, WILHELM.

MINA. ( zd u m ia ła )
Mój ojciec!... (ch wilę zosta je w  głębi.)

M U L N E R .
A to jak się stało, zety jesteś z tej strony góry?

MINA. (zmieszana)
Mój ojcze.., bo to... bo to...

M U L N E R .
I cóz?

M I N A .
Przyszłam... myślałam, że tu kazałeś przypę­

dzić owce.
M U  L N E R.

Przecieześ ty sama mówiła mi wczoraj, abym
tego nie czynił.

M I N A.
Ah prawda, zapomniałam.

MULNER. (uśmiechając się)
Otóż to twoja głowa (do W ilhelma z zado­

woleniem) To moja córka, moja jedynaczka!..* _

( 10 ) v
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W I L H E L M .
runie Mulner, winszuję ci (Mina kłania się).

M U L N E R.
Dobra, kocha swojego starego ojca, ale... roz­

trzepana jak motylek, (do Wilhelma) Spiesz nie 
trać czasu, nie będę dopóty spokojny, dopóki 
nie będą w naszych rękach.

XV I L H E  I, M. - 
Oh, żeby to jak najprędzej.

M I N A .  (n. s.)
Można poznać z ich twarzy, że mają jakąś ta­

jemnicę. (Mulner odprowadza Wilhelma, który 
wychodzi drogą w głębi na prawo.)

SCENA V.
MINA, MULNER.

M I N A .
Kto jest ten pan Wilhelm?

M U L N E R.
Czlowiet którego nie znasz.

MI N A .
Właśnie dla tego pytam się...

MULNER. (ją k d ją c  się.)
Jest to... dyplomatyk... botanik... któremu ra­

da berneńska... poleciła przybyć tu... na nasze 
jeziora... w celu czynienia... postrzeżeń... astro-
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nomicznych... [z gniewem) Ale nic wiem, z ja­
kiej przyczyny zadajesz mi te pytania, to nie na­
leży do młodych dziewcząt, to do moich obo­
wiązków burmistrza.

M I N A.
Otóż to tak zawsze, ile razy tylko chcesz u- 

kryć coś przedemną, zawsze ta sama piosnka. 
{ naśladuje g&) To należy do moich obowiąz­
ków burmistrza.

M U L N E R.
Bezwątpienia, ze to do mnie należy jak naj­

bardziej.
M I N  A.

A więc nigdy nic wiedzieć nie będę-, zostanę 
zawsze, jak to często powtarzasz, głupią dziew­
czyną... dziewczyną...

MULNER. (rozgniewany)
Powiedz mi, czy ty chcesz być burmistrzem 

na mojem miejscu? (czyni poruszenie jakby 
ehciai zdjąć płaszcz.)

M 1 N A.
'Mój ojcze, o tem wcale nie mówię... ale na- 

koniec...
M U L N E R .

Zamiast zadawania mi pytań... politycznych, 
lepiejbyś zajęła się tem, zeby rozweselić cokol-

( 12 )

http://rcin.org.pl



( ?3 )

wiek twojego przyszłego... twojego kuzynka 
Schnapsa.

M I N A.
Mojego kuzyna?... Ah... tak, zapomniałam, źe 

moim przyszłym jest dziwak, gdyracz, człowiek, 
który się nigdy nie śmieje, który wpadł w gniew 
od pierwszego dnia urodzin, i który jeszcze się 
nie uspokoił od ‘25 lat jak jest na święcie.

M U L V E R.
Otóż to przesac/a... On dopiero stał się smut­

nym od czasu kiedy zdajesz się nie dbać o nie­
go; ale cię upewniam, gdybyś go chciała rozwe­
selić cokolwiek... byłby... bardzo zabawnym... 
Nie znajdziesz nigdzie chłopca tkliwszego, wię­
cej uprzedzającego, więcej oddanego tobie... 
Czy wiesz, ze przed tygodniem zelżył mię?

M 1 N A.
Jakto?

MULJfER. (głosem wzruszonym) 
Poczciwy chłopiec! Wiesz dobrze, ze w ze­

szłym tygodniu udałem się do Sion, źe tam prze­
pędziłem dwa dni, aby otrzymać potrzebne pa­
piery cło twego połączenia się z Schnapsfcm. 
Wracałem, zimno było dojmujące, góra przy­
kra, szczególniej dla mnie; noc nadeszła. Wiatr 

Tom //. 2.
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łamał sosny, i niebardzo byłem spokojny,kiedy
o mile ztąd przy wejścia do wielkiego parowu, 
znajduję,..

M I N A .
Kogóż?

M U L N E R .
Mojego dobrego Sclmapsa, który czekał na

mnie w miejscu, gdzie się schodzą dwie drożyny 
do Sion prowadzące’, po kolana prawie w śniegu, 
przeziębili ęty, nieledwie na pół umarły z zimna- 
Cóż ty tu porabiasz? Czekam tu dla tego, od­
powiedział mi, trzęsąc się cały, aby ci nie po­
zwolić przejść tędy. Myśląc, że ten chłopiec mó­
wi w gorączce, chcę iść dalej... on mię łapie za 
płaszcz, obwija w niego jak w powijak dziecię’ 
bierze na plecy i wraca się ze mną... {z wybi­
ciem) On jest bardzo mocny!

M I N A .
Ale cóż za dziwna myśl!

M U L N E R .
Krzyczałem jak szalony, a on szturgając mię

pięściami, wołał: Cichoż bądź stryjaszku, czy­
li/ nie wiesz, że wtem miejscu najmniejsze wzru­
szenie powietrza może zaspy śniegu na nas spro­
wadzić?...

MINA. {b a czn ie jy  
Prawdę mówił!

( 1 1 )
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( 15 )

M O Ł N E R.
Nagle, straszliwy łoskot dał się słyszeć.

M I N A.
Oh Boże!

M U L N E R ,
Ogromny odłam skały stacza się z hukiem 

właśnie w to miejsce, gdzie znalazłem Schnapsa. 
MINA fbiorąc ojca za rękę z wzruszeniem)
O mój dobry ojcze, jakież ci zagrazało nie= 

bez pieczeńslwo!
MULNER. [w zruszony)

Wtenczas stawia mię spokojnie na ziemi i rze­
cze: He!... słyszałeś stryjaszku?... dziś rano wi­
działem, ze ta skała groziła upadkiem, dla tego 
nie chciałem ci pozwolić przejść... A on biedny 
chłopiec czekał na mnie trzy godziny, przejęty zi­
mnem, w miejscu tak niebezpiecznem, (płacząc) 
jak psy z góry Sgo Bernarda.

MI N A.
Dobry, poczciwy kuzyn! Ale ojcze, ty mi nic

o tem nie mówiłeś!
M U L N E R .

On mi nie kazał powiedzieć, i byłbym zamil-  ̂
czał, gdybym z boleścią nie widział wstrętu ja­
ki masz do niego...

http://rcin.org.pl



( 16 )
M I N A .

Wstrętu! ja... oh nic, nie mój ojcze, szanuję 
go... kocham bardzo Schnapsa... a ponieważ 
mam go zaślubić, dobrze, kiedy zechcesz mój 
ojcze; widzisz więc, ze nie mam do niego wstrętu 

MULNER. (z  radością)
To pięknie!... otóż to się nazywa mówić!... 

za kilka dni cała rzecz skończona.
M I K A .

Tak prędko?... cóż tak pilnego? zaczekaflny 
kilka tygodni, kilka miesięcy mój ojcze, cóz ci 
na tem zależy?

M U L N E R .
Co mi zależy? wicie mi zależy!... Wiesz do­

brze, że twój stryj W erner umierając nie chciał 
podzielić swojego majątku.., jeżeli odmówisz, 
Schnaps wszystko odziedziczy... Widzisz tedy, 
do kroćset katów co mi na tem zależy... trzeba o 
tem myśleć.

MINA. (obojętn ie)
Ja nie dbam o pieniądze!

M U L N E R .
Aleja dbam; pomyśl, ze stawiasz Schnapsa 

v(przykrem położeniu; on jest delikatnym i ko- 
<;ha cię, a.ty go zasmucasz... (patrzy wgiąbna
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lewo) Otóż on, obchodź mi się z rim gp/.ecznłe,'- 
rozumiesz?

M ] N A .-
Zawsze mię śledzi.*

M U L N E R. - 
Bo cię kocha...

SCENA VI
MINA, MULNER, SCHNAPS; (paląc f a j k ę . 

w chodzi z  głębi z  lew ej-strony.)
SCHNAPS ( ukazując się do połow y , n. $:)
Ah przecięz ich zdybałem na tej skaie.

MULNER. (d o  Schnapsa)
Co ty u djabła robisz z tej strony górV?

SCHNAPS. (spokojnie w  głęb i)
Wiatr jest na burzę, kazałem" owee po'zap$- 

dzae do domu.
M U L N E R.

Ja cię pytam eo ty tutaj porabiasz. Czy wszys­
cy to miejsce obrali sobie na schadzkę? 

SCHNAPS.(p a trzą c  na Minę z znaczeniem.) 
Zdaje się. (do Mul ner a )  Wiatr jesl nabuizę; 

kazałem pov,a;>ędzać owce... spotem, wiem do­
brze, ze zejście z tej strony jest bardzo przy­
kre; i kiedy nie ma kógos ćóby nas wsparł.'.* *•

Ift U L N E R.
I przyszedłeś tu mnie szukać, •

o**
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( 18 )
S C H N A P S.

Was albo kogo innego, mniejsza kogo (n. s. 
jyitrząc na Minę) Nie powie mi ani słowa!

M U L N E R . .
Dobrze uczyniłeś, ale nie potrzebuję twojej 

pomocy... wracam do Marligny, mam interes... 
(cicho do Schnąpsa) Staraj się być wesołym, 
młocie dziewczęta lubią wesołość*, a kiedy kto 
chce im się podobać, nie powinien być podo­
bny szlafmycy.,

S C H N A r  S.
-Ja nie mogę skakać jak koza,. ani tańczyć 

kiedy nie mam chęci} to tylko niedźwiedzie tak 
głupio postępują.

MULNER. (cicho do M iny)
Widzisz jak ten biedny człowiek jest pomie­

szany. Zapęwnij go... no!... powiedz mu, źe wa­
sze małżeństwo niedługo się odbędzie; jak się o 
tęm dowie z twoich.ust, to go ucieszy; po­
wiedz mu.

M IN  A..
Mój ojcze..*,

MULNER. (cicho do Schnąpsa)
Ona ci ;mą coś powiedzieć względęm małżeń­

stwa... wkrótce... niedługo...
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SCHNAPS. ( zdziw io n y  z  radością)
Baj...
MULNER. ( O dda la jąc  się w  g łąb na praw o ,

2 postacią zadow olenia i p a trzą c  na nich.)
Tak, tak, tak. ( Schnaps id zie  za  nim a ź  do 

ścieszki, potem wraca do M iny nieco w zruszony )

SC ENA VII.
MINA, SCHNAPS.

SCHNAPS. (zb liża jąc  się trw ożliw ie.)
Mino... czy to prawda... ze masz mi coś po- - 

wiedzieć.
M I N A .

Ja, mój kuzynie? (czyn i poruszenie zaprze­
czające.)

S C H N A P S.
Ale bo twój ojciec mi mówił... ale on się pe­

wno omylił, ten poczciwy człowiek... poczciwi 
ladzie bardzo się mylą.

MINA. (.z przym usem )
Ali! wiem... względem... naszego związku., 

tak... trzeba o tem pomyśleć.
SCHNAPS. [m iarkując swoją radość)

Ah Boże, jeżeli chcesz Mino...
M I N A.

I... wyznaczyć dzień kiedy się odbędzie.

( 19 )
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SCHNAPS. {żyw o )
Ah! tak! tak! (n. s. z  wielkie u l  wzruszeniem

O Boże!
M I N A.

A więc... na przyszłą wiosnę.
SCHNAPS. {zd u m ia ły ,p o lic zyw szy  na pa lcach .)

Za ośm miesięcy!... {z ża lem  n .s .)  Ja sobie tez 
mówiłem... x

MINA. ( -  szczero tą )
Albo później, jeżeli ci się to nie podoba... ja 

zaczekam... mnie nic nie nagli.O
S C II N A P S.

Widzę to dobrze [po p a u z ie , głosem  wzru­
szonym .) Mino, byliśmy razem wychowani jak 
brat i siostra... myślałem, ze masz dla mnie co­
kolwiek przyjaźni... wiem, źe są twarze bardziej 
przyjemne jak moja... {M ina c zy n i poruszenie 
j a / b y  go zapewnić chciała, on p rzeryw a  nagle) 
Są, są, ja wiem o tem, nie sprzeczaj się o to ze 
mną; lecz ja myślałem, źe mimo tego masz tro­
chę ufności we mnie, ponieważ przy mojej szpet- 
ności jestem uczciwym chłopcem, a widzę, źe 
ty masz jakieś tajemnice (5 czuciem ), a to mię 
boli... Mino, oh, to mię bardzo boli. .

( 20 )
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( 21 )
M I K A .

Mój kuzynie, mylisz się.
S C H N A P S.

Oh nie... mój stryj umierając pragnął nasze­
go połączenia, zezwoliłaś na to,., zezwalasz jesz­
cze na to,., a jednakże myślisz, że nie mogłabyś 
być szczęśliwą ze mną... nie kochasz mię.

M I N A .
Ja? mógłżebyś mniemać?

s  c  H N \  P s.
Oh nie broń się!... tyś temu nie winna, to’nie

jest w naszej mocy\.. to ja nie umiałem się wziąść 
do tego jak potrzeba... (starając się uspokoić 
wzruszenie) a jednakże bardzo się starałem!

M I N A .
Gniewasz się na mnie?

S C H N A P S.
Czyż ja mogę gniewać się na ciebie? (żywiej) 

Ale należało mi pow iedzieć otwarcie, nie trze­
ba było pozwalać mi wierzyć w to co nie jest., 
bo gdybym był się nie postrzegł, oh, to przy­
kro powiedzieć, gdybym się był nie spostrzegł, 
że ty mię nie kochasz, byłbym się z tobą ożenił 
i byłabyś nieszczęśliwą całe życie, {z wyrzu­
tem, głośniej) Ah , ly nie pomyślałaś o tem?... 
( wzruszony) Mino! to źle! nie mieć tak zaufa­
nia w lw'oim kuzynie!
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MINA (zdziw iona )
To co powiedziałeś, tak mię zadziwia... zdu­

miewa! Ale testament naszego stryja...
S C H N A P S.

Zniewala cię wziąść mię za męża?... albo też 
ustąpić mi część twojego dziedzictwa. Mój bie­
dny kochany stryj, myślał że tak można zapi­
sać komu serce jak folwark... [ z  gnieweni) Ah 
gdyby on nie umarł, jużbym ja to ułożył! {do­
by-w a papiery z kieszeni) Mino; weź, to jest te­
stament... to są wszystkie papiery tyczące się 
naszego małżeństwa, podrzej je, rzuć w ogień, 
zrób z niem1 co ci się podoba, nie chcę ich wię­
cej mieć przy sobie... one palą moje serce.

M I N A .
Jako ty chcesz?

SCHNAPS [z  dobrocią)
- Weź je, weź. (Mina bierze.)

Ś p i e w k a  Nro 4.

Tu są uczucia wyższe nad życzenia, 
v Choć mię testament za męża ci daje,

Dziś jedna chwila to wszystko odmienia,
Już moje prawo do ciebie ustaje.
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C 23 )

Zniszcz je, a duszę radość rozweseli,
Gdy się pozbywasz takiego zamęźcia,

I moje serce twoją roskosz dzieli,
Chociaż dla ciebie wyrzekam się szczęsc ia! 

A jednakże, jeżeli kiedyś zmienią się twoje my­
śli, i przypomnisz sobie ze ci został kuzyn... po­
daj mi rękę... tak, podaj mi rękę juz ja będę 
wiedział co to znaczy.

MINA (z  słodyczą)
Dobrze (ji. s.) biedny chłopiec długo czekać 

będzie (głośno stara jąc  się odmienić rozm owę) 
Więc jedynie dla oddania mi tych papierów 
przyszedłeś mię szukać?

SCHNAPS (.n. s.)
Udaje jakby nic nie rozumiała, (głośno) Dla 

tego jedynie... i dla innej rzeczy jeszcze, której 
nie chcę powiedzieć, ponieważ.*, (okazuje zn a ­
k i nieukontentowania.)

M I N A .
Wiedziałeś więc, ze mię znajdziesz z tej stro­

ny góry?
S C H N A P S.

Do kroćset katów, kiedy nie jesteś w domu, 
można być pewnym, ze cię tu znaleźć można!... 
Pasterz ma dobre oczy'.
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( 27 )

MINA. (obojętn ie)
/  Tak, ta strona mało jest uczęszczaną, a ja lu­

bi o samotność.
SCHNAPS [n. s.)

Samotność!... [do M iny z iro n ją ) Samotność? 
M I N A .

A potem na pochyłości tej skały, rosną naj­
piękniejsze róże... „a to jest mój kwiat ulu­
biony.

S C H N A P S .
Ś p i e w  N ro 4.

Gdy twego serca doznałem straty,
Przeciez przyczyna mdła,

Źe na tę górę tylko po kwiaty 
Chodzisz każdego dnia.

( Mina da je  znak , ze  tak .)
Tym nie uwiedziesz kuzyna twego,

Oleju nie brak mu,
[bierze j e j  rękę z  gniewem .)

Ty zołnierzy Króla sardyńskiego 
Przychodzisz zbierać tu.

MINA [za w styd zo n a )
Co to ma znaczyć? ty śledzisz moje kroki?

S C H N A P S .
Nie ja, to moje oczy, to ich zatrudnienie.
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M I N A.
Szkaradne oczy!

S C H N A P S.
Szkaradne, to prawda; ale dobre i widziały... 

Już piętnaście dni jak żywisz tę istotę. Ale do­
kąd cię to d/prowadzi? ✓ 

M I N A.
Jakto? tybyś sądził?...

S C H N A P S .
Ale co chcesz z niego uczynić? A te butelki 

wina reńskiego?... ta sławna szynka, którą co­
dziennie ukrywasz w twoim koszyku?

M I N A.
Upewniam cię...

S C f l U  A P S .
Młoda panna zapewne dla swojej potrzeby 

nie zabiera butelek z winem... Jest ktoś co je 
wypróżnia!

MI N A .
A więc prawda... Jest to tajemnica, która mi 

cięży i chcę mieć powiernikiem mojego przy­
jaciela, wszystko ci powiem. Jest to biedny 
wojskowy.

SCHNAPS. [przeryw ając z  gniewem)
I to mię wybierasz do tego,Nie,  ja nie chcę, 

nie chcę nic wiedzieć...
Tom //. 3.

( 25 )
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M I N A .
Ale... v

SCHNAPS. ( z  m ocą )
Proszę cię, zatrzymaj to przy sobie! Jedna rzecz 

tylko, kochasz go?... (spokojnie) ZNie obawiaj 
się! powiedz rai to, czy go kochasz?

M I N A .
Dla czego?

SCHNAPS. [mocno)
Ponieważ... eh co tam... czy kochasz go.’...

MINA. (uśmiechając się)
Będziesz zazdrosnym?

SCHNAPS. (po chwili)
Nie4... będę się starał kochać go także..,. ale 

jeżeli go nie kochasz!..,
M I N A.

To cd?
SCHNAPS. ( z  m ocą)

To go pochwycę w pól i stoczymy sie obajak 
dwie zaspy śniegu w pierwszą lepszą przepaść. 

MISA. (z  żyw ością)
Wielki Bożd

SCHNAPS, (m ocniej)
Kochasz go?,... powiedz.
MINA. !-prędko z  obawy jak mimochętnic"i 
Selmaps, jeżeli masz cokolwiek dla mnie przy-

( 26 )
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( »  )

jaźni (miarkując się) nie będziesz- szukał kłótni 
z tym biediiym wojskowym, słyszysz mię?

SCHNAPS. (z uległością)
A więc dobrze {tonem wściekłym) Ah do ki'oć 

set skał! gdyby mój stryj nie umarł, jabym to był 
ułożył.

M 1 N A.
"Widzisz, jeszcze się gniewasz?

S C  H N A P Ss 
Tvś temu winna. Nie chciałem o tem mó­

wić , tyś mię na trop wprowadziła... Smutne 
rzeczy przewiduję!.... tak, ehę, tak! przewiduję 
straszne rzeczy!..*

MI N A .
Uspokój się mój przyjacielu.

SCHNAPS. [z goryczą)
Jej przyjaciel!... Ah, żeby się dowiedzieć, co 

ta pleć ma w duszy, chciałbym być kobietą przez 
dziesięć minut (z oburzeniem) więcej nie!... być 
kwadrans, to za wiele!

M I N'Av
Muszę wrócić. Słuchaj, potrzebuję twoich nad, 

ty mi nie odmówisz?
SCHNAPS. (-3 mocą)

Ja?... kiedy powinnabyś się wstydzić twojego>
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postępowania. Tobie nic odmówić rad?... to­
bie, kiedy nie powinnaś była nogą stąpić tutaj!

M I N A.
Jakto!

SCHNAPS. ( / .  w.)
Dla niego?... którego trzeba było opuścić.

M 1 N A.
Opuścić!

SCHNAPS. (bardzo rozjątrzony)
Chcesz rad!... ani takiej nawet (pokazując) 

ani najmniejszej! Nie! karm sobie tego włóczę­
gę! Tego krwiożercę! Nie! to za mało!... tego 
dzikiego człowieka! Tak, dozwolę ci zgubić się!

MINA. (n . s.)
Zgubić się?

S G H N A P S.
Nie! pozwolę ci wprowadzić w rozpacz two­

jego ojca.
M I N A -

Mojego ojca... (oddala sięy Schnaps ściga ją  
s1\ 'o jem przekleń stwcm.)

S C H N A P S .
On jest dosyć otyły, ale umrze bardzo do­

brze ze zgryzoty,
M I N A.

Oh nie, już tu nie wrócę nigdy! (wychodzi 
ścicszką w głębi po prawej J.

. ( 2* )
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( 29 )

S C H N A P S .
Pozwolę ci pielęgnować tego bandytą!

S C E N A  VIII.
SCHNAPS. (sam )

Człowieka, który może w piędziesięciu miej­
scach w Sabaudji ogień podłożył, (wraca na  
scenę) który mordował biedne małe dzieci sze- 
ścio-tygodmowe, kto to może wiedzieć? to nik­
czemnie! Dla czego on opuścił Króla sardyń- 
skiego, ten człowiek, hę?... dla czego będąc Sa- 
baudczykiem nie poszedł do Francji pokazy­
wać żywego świerscza*, jest to przemysł bardzo 
dobrze widziany i protegowany w tym kroju!,,, 
zamiast iść do Szwajcarji i rozkochać młodzież, 
Ah drżę z gniewu... doświadczam... hu! ha!,. To 
się musi skończyć... wcisnę się w jaką dziurę tu 
gdzie niedaleko, a jak będzie blisko mnie prze­
chodził... (A la x  ukazuje się w  głębi, Schnaps go  
spostrzega) Ha! (k ry je  się na chwilę po lewej,
i przygotowuje się w paść na M axa).

SCENA IX.
SCHNAPS.. MAX (nie w idząc  Schnapsa wcho­

d z i z drugiej kulisy z  p ra w e j strony.)
M A  X.

Nie wraca! nudzę się sam*, powiedziała mi, że-
3*
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A
jjyin się odezwał*na tym rogu, kiedy ją będę 
widzieć. Korzystajmy z tego sposobu. (ó d z y  
\,ya się- kilkakrotnie na trąbce, odwracając się 
ku stronie doliny).

SCHNAPS. (n. s. zdziwiony)
On,}rą])i! [z- gniewem) Ali on trąbi!;., (odkła­

da mankiety z miną groźną, nagle zmieniając 
ton) Nie,... ja  rozważam!...

MAX. [postrzegając Schnapsa)
Jakiś wieśuińk, miejmy się na baeznośoif..,. 
SCHNAPS. ( idzie w głąb , bierze za rękę Na.ra

i przymusza go zejść na przód sceny, przypro­
wadziwszy go, mówi opryskliwie)

Kochasz ją?
m  a y .

( 30 )

Kogo?
S C H N A P Sv .

, M A X . 'V;
Któż jest ta Mina?

S C II N A P S. ,
Ta, która cię żywi!

MAX. radością)
Wiec ją Miną nazywają? Dziękuję ci kolego! 

{bierze,go za rękę.)
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SCHNAPS- [usuwając gwałtownie rękę)
Ja nie jestem niczyim kolegą! kochasz ją? tak 

lub nie?.
MAX. [śm iejąc się n. s.)

A to dziwny człowiek!... Ale w mojem poło­
żeniu nie mogę się gniewać.

SCHNAPS. 0  groźbą)
Ostatni wiz, kochasz ją? odpowiadaj!... kroć 

sol!... hom!... urn...
M A X.

Czy ją kocham?... Mój dobry przyjacielu, o- 
ny jest dla mnie obrazem anioła na ziemi.

SCHNAPS. [zd ziw io n y)
Ba!

M A X.
Ona dla mnie przebywa te niedostępne ska­

ły, i umarłbym z głodu w tych miejscach tak 
przechwalonych dla kóz, gdzie natura tak hoj­
ną jest dla zwierząt, a tak skąpą dla ludzkości.

S C H N A P S .
I to., natchnęło cię miłością dla niej?

IHAX, [prędko)
Miłością? nie!... wdzięcznością!

SCHNAPS. ( uradow any )
Jakto?!... ah waleczny panie wójskowy! więc

( 31 )
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(. 32 )

nie odpłacasz jej wzajemnością? (n. s. opuszcza­
jąc zawinięte mankiety w górę) Dobrzein zro­
bił, żem natychmiast karku mu nie nadkręcił.

M A X.
Wzajemnością?... Miałazby ona mnie kochac?

SCHNAPS. (prędko)
Eh gdzie tam! ja tego nie mówią (n. $.) Czy 

kto widział kiedy podobne głupstwa, jakie ja 
wyrabiam. _

MAX. (płocho)
Ale tak!... przypominam sobie te starania, te 

względy... ta usilność, aby mi bvć przyjemną, 
[do Schnapsa) Ty mi narzucasz myśl!...

S C H N A P S .
Jakto! ja mu narzucam myśl...

M A X .
To niesłusznie, aby ta biedna dziewczyna ko­

chała sama tylko, a ponieważ mię kocha...
SCHNAPS. (prędko)

Alenie! Otóż mamy! c z y  kto kiedy... Alenie! 
nie kocha! nie!

M A X.
Do kata, to będzie przyjemna chwila rozryw­

ki. Jakże się cieszę zem cię napotkał!
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S C H N A P S .
Żołnierzu!... miałżebyś tę niegodną śmiałość, 

wierzyć temu co ci powiedziałem, tak na wiatr.
MAX. (nie słuchając)

Ale wiesz, że ona jest bardzo ładna!
SCHNAPS. [w  rozpaczy)

Ale Panie, Jaśnie Wielmożny Panie *. on nie 
myślał o tem. Cóżem uczynił najlepszego?... 
byłbym lepiej zrobił gdybym był złamał rękę, 
aibo nogę... jemu!

MAX. (chcąc go  w ziąść za  rękę)
Jesteś moim dobroczyńcą.

SCHNAPS. (zgw ałtow ne/n  poruszeniem)'
Nie dotykaj mię do kroćset! hm! [n. s.) A ja 

przyrzekłem jej, że go puszczę bezkarnie, że, 
się me rzucę na niego! Ah, ja  mieszkaniec gór 
taki głupi! [iiderza się mocno w kieszeń) Otóż 
mamy, stłukłem fajkę! O, mieszkaniec gór! 
chciałbym teraz złapać którego z nich!... [o d d a ­
la się głębią, okazu jąc zn aki gniewu) Ja nie 
wiem... ale... ha!...

SCENA X.
MAX. (patrząc za  o d da la jącym  si/ę Schnaps cm) 

Co jemu jest, temu oryginałowi? Zdaje się

ł» i

. ( 33 )

http://rcin.org.pl



być nic bardzo kontent. (ro zw a ża ją c ) To co 
tni powiedział... Jakto! moje niebezpieczne po­
łożenie nic przestraszyło tej dziewczyny1?... Oh! 
to wybornie! (po ch w ili) Ale to nie Elżbieta! 
( z  boleścią) Elżbieta! zdradziła mię!... Ale od­
dalmy to okropne wspomnienie, które mię zmu­
sza unikać Sabaudji i tu się ukrywać. Jednakże 
na zawsze w tych górach pozostać nie mogę^ 
( Mina ukazuje się w  g łęb i , p rzy c h o d z i ścieszką  
z  praw ej.) Temu lubemu dziecięciu sprzykrzy 
się opiekować mną... a wtenczas...

S C E N A  XI.
MAX, MINA.

MINA. {która się za trzym a ła  W głębi, g łosem  
w dzięczn ym .)

Czy tak Sądzisz?
M A X.

Byłaś tu?
M I N A .

Przybywam i sły szałam, ześ powątpiewał o 
mnie.

M A X.
Ah przebacz, przebacz mi,

MI N A .
Jednakże miałeś prawie słuszność. Tak... od

( 3* )
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dziś rana tysiące myśli mię obciąża (u. s.) to co 
mi powiedział mój ojciec... i rozsądne rady ku­
zyna (zam yśla sie.)

M A X.
Cóz to?

MINA. (naiwnie z  p ra w d ą )
W yznam ci, juz tu nie chciałam przyjść więcej • 

M A X.
Widzisz tedy!

MINA. ( łagodnie)
Ale usłyszałam twój znak i sądziłam, że mię 

potrzebujesz.
M A X.

Miałem szczęśliwe natchnienie.
MINA. (żyw o, niewinnie)

Czy długo dałam na siebie ezekac?
MAX. (z  duszą)

Zbyt długo! zawsze zbyt długo!
MINA. ( / .  w.)

A jednak biegłam co miałam sił..
M A X.

Mino droga!
MINA. {prędko)

Wiesz jak się nazywam?
JM A X.

Dowiedziałem się od wieśniaka, prawdziwego 
niedźwiedzia Alp...

( 35 )
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M I S  A.
To Schnaps! Jego nie mam się co obawiać; 

ale gdyby inni dowiedzieli się co mię tu spro­
wadza, cóżby pomyślano? Widzisz więc, że nie 
powinnam już tu przychodzić.

MAX. (s  prawdą)
Tak, prawdę mówisz.

MINA. [figlarnie)
Ale jeżeli narażam się na wstyd, przychodząc 

tu na górę odwiedzić cię czasem... nie byłoby 
tego niebezpieczeństwa, gdybyś mógł znaleźć 
schronienie w Martigny.

M A X.
W  "Martigny?

MINA. ( j. w .)
Proś o gościnność mojego ojca.

M A X.
Tak myślisz?

MINA. fz  naiw ną radością)
Ten projekt teraz mi wpadł do głowy. Pójdź!

M A X.
Życzliwość twojaprzenikamię wdzięcznością, 

ale ja nie mogę.
MINA. (-3 pewnym rodzajem  pow agi dziecinne j j

Oh! ja chcę!

( 36 )’
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(Słychać w oddaleniu odgłos trąbki, która 
stanowiprzegrywkę następnej' piosnki.)

MAX. (przysłuchaw szy się cokolwiek) 
Zwołują trzody!... Juz!... Mino! opuścisz mi '̂. 

Spieav Nito 5.
M I N  A.

Błądząc sam, bez towarzyszy,
ISoc jest smutną w pośród  skał,

INikt nie przerwie tęsknej ciszy,
Zawsze dzień widziećhyś chciał.

Ah pójdź do ojca skromnej zagrody,
Tam ci zabłysną chwile swobody.

Ah pójdź, ah pójdź tam proszę,
Tam znajdziesz pokój, szczęście, r  o skosie! 

Pójdź panie żołnierzu, mój ojciec cię przyj­
mie. Powiesz mu: byłem zbiegiem, twoja cór­
ka ulitowała się nademną. Ja go uściskam; on 
mi przebaczy, poda ci rękę, a potem.,, (zatrzy'- 
muje się zawstydzona

MAK. (prędko.)
A potem?

MINA. (pom ieszana , skromnie)
A potem... my... zobaczysz!

MAIL (bierrąc je j  rękę
Mino!... n. s. z postanowieniem) Dosyć leg),
Tom //. 4.
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kiedy to staje się wazniejszem, nie trzeba my­
śleć nawet... Niosę nieszczęście tym, którzy mię 
kochają,

M I N A.
No i cóz?... (bierze go za rękę i  patrzy mu 

w oczy) No i cóz?...
MAX. (z wysileniemł)

Nie mogę pójść z tobą.
M?NA. (3 gniewem )

Jako! odmawiasz, to bardzo ile  Mości panie, 
bardzo źle!

M A X. .
Przyczyny, których nie możesz ocenić...'
MINA. (-3 gniewem i postanowieniem dzie­

cinnym)
Oli! ja znajdę sposób przymuszenia cię, abyś 

przyszedł do Martigny. (wzruszona)
MAX. (usiłując ją uspokoić)

Ale... mój Boże... chciałbym za wszystko na 
święcie...

SCENA XIL
MAX, MINA, SCHNAPS. (wbiegając żywo z le­

wej strony, niesie pod pachą płaszcz z sierści 
koziej
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SCHNAPS. (przybiegając do Miny z prze­
strachem.)

Uciekaj! uciekaj!
M I N A .

Cóz to? ■>
S C H N A P S .

- Ta skała jest otoczoną do koła!
M I N A.

Otoczoną!"
M A X.

Z ja kiego powodu?
S C H N A P S.

Pan Mulner zaraz tędy przybędzie areszto­
wać żołnierza Króla Sar dyń jj.

MAX. (* muca)
Mnie?

M I N A.
O nieba ! uciekaj panie, chroń się!

S C H N A P S .
Niepodobna! cała siła zbrojna z Martigny 

jest tu.
M A X.

Ktoś mię doniósł! Ty tylko jeden mogłeś 
być sprawcą tego, nikt mię więcej) nie widział. 

SCHNAPS., {wściekły)
Żołnierzu! nie powtarzaj coś wyrzekł, bo się 

rzucę na ciebie!
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MINA. [do Mewa)
On jest niezdolny do tego.

SCHNAPS. [z groźbą).
Rzucie' się na niego!

MAX. [żyw o )
Przenikam powody... On cię kocha.

MI N A .
Kuzynie, to byłaby haniebna zemsta.

SCHNAPS. (pom ieszany)
Ona wierzy temu! (coraz żyw iej) A więc, 

M ierz temu! pogardzaj mną jeżeli chcesz; ale na 
miłość Boga, niech cię tu nie spostrzegą. Wi­
dziano mię żem tu biegł sam. Słyszę już głosy. 
Jeżeli cię znajdą, tu... z nim...

M I N A .
Prawdę mówi! Co czynić? gdzie się ukryć?

M A X.
Tam w tej chatce, [prowadzi Minę do cha­

ty na prawo.)
M 1 N A.

Zginęłam!
M A X.

Nie... mnie tylko samego szukają.. Wejdź 
tam i nie lękaj się. -

M I N A.
Boże! miej nas w twojej opiece. (wchodzi
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do chatki, M ax  drzw i za m yk a , potem p a trzy /’ 
w  g łąb .)

SCENA XIII.
MAX, SCHNAPS.

SCHNAPS. (n a  p rzo d zie  sceny)
Oskarża mię, żem doniósł o tym człowieku.- 

Dla tego, źe mię nie kocha, sądzi mnie nikcze- " 
innym! Otóż to kobiety! (z  mocą) kobiety! Oli,, 
chciałbym którą z nich złapać w kącie!...

MAX. ( zb liża ją c  się naprzód)
Idą... bez. trwogi..

S C H N A P  S.
Bez trwogi... Otóż teraz jestem wspólnikiem* 

mojego nieprzyjaciela... Oh!'litości, litości!..,, 
człowiek jest prawdziwą machiną.

SCENA XIV '
SCHNAPS, JVIAX, MULNER, .Żołnierze, • ( wszysr  > 

przychodzą ścieszką w g łęb i będącą z praw ejj 
✓ strony.\ \

- MULNER."
Otóż on!.... (zb liża ją c  się do M axa  Czyv 

WPan jesteś podporucznik Max?- 
MA X ..

T ak jfst.
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M U L N E R.
Udasz się ze mną. do Martigny., '

SCHNAPS (n. s.)
Ujęli go./

M U L N E R.
Ale pan tu nie byłeś sam?

M A X.
Byłem z tym wieśniakiem,,

M U L S E  R.
Moje poszlaki są pewne, młoda osoba jest 

Z; panem.
SCHNAPS (» . s.)

Wiedział o tern!
M"A X.

Krótko mówiąc, panie... (;szukając »iyrazu  
łiurmistrz zapewne...

MULNER. (zdejm ując kapelusz.)
Tak jest..

M A X>
Cży polecenia panu dane,, każą nas oboje 

przytrzyma©?
M U L N. E R.

Tak jest, oboje! (do żołnierza) Ulż do tej 
d i a ty; ona tam hyc musi.

SCHNAPS •(:zatrzymując żołnierza)
J.fc pójdę jej szukać. Chcę, żeby ją szanowa-
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no,, albo jeżeli nie... fwchodzi do chaty, żoł­
nierz staje przy drzwiach).

MULIIER. (n. s.)
Mój biedny Liryk-, ja będę się opiekował 

twojęm nieszczęśliwym dziecięciem!
M A X, •(«. s.)

Któż jest to młode dziewczę, które mię w tak 
przykrem stawia położeniu?

M U L N E R .
Otóż ona! oboje udacie się do Martigny.'

SCENA XV.
MAX, MULNER, SCHNAPS, MINA,

Żołnierze w gięły.
SCHNAPS. (wprowadza M inę , którą okrył 

swoim płaszczem, i zn iżył kaptur na głowę Mi- 
ny, tak, że ani Mulner, ani żołnierze nie ino* 
gą dojrzeć je j  twarzy.)

M 1 N A. (n. s.)
Mój ojciec!

MULNER. (do Miny z.dobrocią)
Zbliż się, nie lękaj się niczego, nikt nie chce 

twojej zniewagi, ale odkryj twarz twoją!
'  SCHNAPS..( do Mulnera)
Przymuszać ją wstydzić się w obec tylu zol-

nierzy!
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'  M U L N E R.
Sclmaps, cicho.

MAX. (do  M ulner a )
Panie...

MULNER. [do M iny)
Jeżeli tak chcesz, nie odsłaniaj twarzy, wie­

rzę, iż żal rozdziera ci duszę, nie pamiętałaś na 
dobrego i czcigodnego starca.

M I N A . .
Na mojego ojca!

M D L N E R .
Tak, na twojego ojca. (do zołnierzy) Zapro­

wadźcie ją do mojej rodziny.
(Żołnierzy pierwszy rząd staje po prawej za  

Miną, a drugi po lewej za M axem . Schnaps 
zapewnia poruszeniem Minę.)

M A X.
Do -ciebie panie?

M U L N E R.
Tak, do mnie.

MULNER. (do zołnierzy)
Obchodźcie się z wszelkiemi względami! jej 

honor tyle mi jest drogi ile mojej własnej córki.. 
MINA. (n. s .)

Ah, jego spokojnosć mię zabija!.

( 44 )

http://rcin.org.pl



SCHNAPS. (do Mulner a, cicho)
Jakto! każesz ją prowadzić żołnierzom, wy­

stawisz ją na wstyd całej okolicy, oddaj ją mo­
jej straży, ja zaprowadzę ją  potajemnie do ciebie.

M U L N E R .
Dobrze mówisz, a więc powierzam ją tobie.

MAX. (/z. s.)
Co za szczęście!

S C H N A P S .
iYo Mościa panno, teraz jesteś pod moją wła­

dzą, proszę ze sobą.
(Żołnierze, którzy stali przy Minie, na znak 

Mulnera otaczają M axa. Mulner idzie naprzód 
za nim kołnierze i M ax odchodzą w głąb na 
prawo; Schnaps zostaje tylko z Miną, której po­
daje rękę)

M 1 N A .
Oh mój kuzynie!... jak się to skończy?

S C H N A P S .
Dobrze, dobrze, idźmy...

f i ł
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( Wnętrze wiejskiego mieszkania; drzwi <v 
głębi, prowadzące na zew nątrz; drzwi po 
lewej w pierwszej kulisie do mieszkania Mul­
nera, drzwi naprawo w pierwszej Kulisie do 
innych mieszkań zabudowania. Po prawej 
w drugiej kulisie okno, na którem kwiatki w do­
niczkach; po lewej w drugiej kulisie wielki 
komin, p rzy  drzwiach w głębi na prawo ze­
gar; między zegarem i oknem ławka po le­
wej w głębi, między drzwiami i kominem. 
Stół, na nim świeca. K iedy się drzwi otwo­
rzą, widać przedsień z  drzwiami zamykają- 
cemi się na' zewnątrz zasuwką.')

SCENA I.
MINA, SCHNAPS. (wchodzą z  głębi; Mina ma 

ciągle głowę okrytą płaszczem Schnapsa; zmie­
rzcha się.)

SCHNAPS. (z gniewem , opryskliwie)
No, do kroć set skał! nie drzyj juz .. .  jesteśmy 

na miejscu... nic się nie wydało... ( ociera czoło)
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T e r a z ,  kiedy jesteś u siebie, zdejm twój kaptur... 
nikt cię nie poznał. (z dej mnie płaszcz , który 
okrywał Minę i rzuca go na ławkę.)

M I N A .
A mój ojciec?

S C H N A P S .
Twój ojciec? tak jak i inni... myślałem także 

zrazu ze cię spostrzegł-, ale ojcowie! przychodzą 
na świat nie widomi!

M I N A .
Czyliż nie mówił do officera: Honor tej dziew - 

czyny tyle mię obchodzi ile mojej własnej 
córki? Widzisz więc, że to tylko dla tego, aby 
mię nie zawstydzić przed oczyma wszystkich.

S C H N A P S .
Tak, to prawda, powiedział to, ta dobra du­

sza... Sam nie wiem... (z gniewem) Ale nakoniec 
czyjaż wina? Byłaś na tej djabelskiej skale*, mo- 
żuaby powiedzieć, że ten żołnierz tak cię przy­
nęcał do siebie, jak  macierzanka kozy nasze 
przywabia... Oh! żebym tak miał wszystkich żoł­
nierzy sąrdyńskicli, tobym im kark skręcił... 
wszystkim!

MINA. (z żywością i gniewem)
Ab! dotychczas wątpiłam, ale teraz pewna je-
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stem, że twoja straszliwa zazdrość jest przyczy­
ną wszystkiego... Oli! leraz cię nic cierpię! (wcho­
d z i  do siebie prędko .)

SCENA II.
SCHNAPS. ( idąc za  M iną a ż  do j ć j  d r z w i , 

tonem bardzo rozgn iew an ym )
( )na mię nie cierpi! tak, skręciłbym kark wszy­

stkim... (w racając , spokojnie) Ale na cóżbymi 
się przydało? Wszakże ona tylko kocha jedne­
go z nich... oni byliby ofiarami!... Ale zresztą i 
on jest między niemi! zawszeby to dobrze by­
ło... Ale nie wiem sam, dla czego mi się tak pła­
kać chce, aż mi w gardle ściska... jak sobie wyo­
brażam, że ten człowiek będzie ją bił... I to 
właśnie mię tutaj zatrzymuje... bo ta biedna 
dziewczyna, jeżeli nie będzie miała nikogo 
w swojej obronie... Bo mój stryj jej nie obroni, 
stary, ale bezsilny, [z  gniewem') chociaż gruby! 
Ja jestem tu, mam T  arka i Plutona, moich dwóch 
psów... a jeżeli się ruszy, to go zaraz oskubią!... 
Ale otóż i noc. ( id zie  do okna i  spostrzega, kw ia­
t y s t o j ą c e  na gzym sie zew nętrznym  okna) T e 
biedne kwiaty! jak ona teraz o nich zapomina! 
ona, co je tak lubiła, [w zd ych a ją c )  Dla tej prze-
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tej góry. Zapomniała o kwiatach i kuzynie! (pa­
trzy  przez okno) Ha! Co za głupstwo Fritza, 
zęby tez stawiać dzwony szklanne od melonów 
pod samem oknem; gdyby doniczka spadła, 
wszystkoby potłukła! (z gniewem) Oh ten głu­
piec Fritz!... a świecy nie ma o tej porze, (za­
pala świecę -przy ogniu na kominku.) Wszyscy 
w iec głowy potracili'.

SCENA III.
SCHNAPS, FRITZ, (wchodząc giębią) 

SCHNAPS- (zapalając świecę)
Kto tam? Ah to ty! miałem ci coś powiedzieć... 

ha! to, źeś głupi (mówi ciągle, nie zważając na 
to, ze Fritz donosi mu, że jakaś kobieta che? 
się ż  nim widzieć) Dla czego ty stawiasz dzwo­
ny szklanne pod oknem? Gdyby wiatr zrzucił 
doniczkę...

F R I T Z .
Jest tu jakaś kobieta, która mówi, żeście jej 

powiedzieli dziś rano, aby przyszła wieczór po­
mówić z wami.

SCHNAPS • (lnowi ciągle)
Kobieta! hm! $a zapomniałem o tem uprze­

dzić Minę! Ah do tysiąc kóz... człowiek jest pra- 
Tom II. 5.
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wdziwa mechanika... niech poczeka trochę. 
[Fritz wychodzi głębią.)

SCENA IV.
SCHNAPS, potem MINA.

SCHNAPS- (otwierając drzw i do mieszkania 
Miny.)

Mino! Mino, pójdź no tu!
MINA. ( lękliwa, nie prze stępując progu drzwi) 

Czy mój ojciec mię woła?
S C H N A P S.

Jeszcze nie wrócił. Nie, mam ci coś powie­
dzieć. (Mina wchodzi na scenę.") Kiedv spę­
dzałem' trzodę przed chwilą, spotkałem jakąś, 
starą kobietę nieznajomą. Sądząc po je j ubra­
nia na głowie, nie musi być z naszych stron; 
ale sądząc po jej tyvarzy, zapewne ma zmartwie­
nie i żąda roboty.

MINA. (prędko)
A my właśnie potrzebujemy...

S C H N A P S .
Otóż to właśnie... powiedziałem sobie: może 

moja kuzynka ulituje się nad nią. (zznaczeniem) 
Chociaż la biedna stara nie jest w służbie Króla 
sarzyńskiego. Czeka tu...
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( 51 >
M I N A.

Czeka, niech wejdzie, kuzynie każ jej wejść...
SCHNAPS. ( idąc w głąb)

Powiem jej. (iopryskliwie) Pójdź tu, przybliż 
się. No i cóż; jeżeli się teraz juz tak hoisz, to 
na co idziesz do służby?

M I N A.
Dla czegóż do niej tak surowo przemawiasz?

SCHNAPS. [wracając)
Nie lubię lękliwych kobiet... jabym bil lękli­

wą kobietę! No pójdźźe!

SCENA V<
SCHNAPS, ELŻBIETA. (lękliwie postępuje na­

przód) MINA, MULNER (za sceną).
MINA. (do Schnnpsa) 

Powiedziałeś, że to nie młoda kobieta?
S C H N A P S .

Ona nie jest stara? (do Elżbiety) Jakto? ty 
nie jesteś stara? Dla czego ty nie jesteś starał- 
(n. s.) Ja mam głowę z jednej strony, a oczy- 
z drugiej.

MINA. (do Elżbiety)
Przybliż się, nie obawiaj się niczego,'

SCHNAPS- (do Elżbiety)
Widzisz, źe się zajmuje tobą.
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E L Ż B I E T A .
Ten pan powiedział mi, ze pani szukasz wła­

śnie kogo, aby ci dopomagał w zatrudnieniach 
gospodarskich, i "miałam nadzieję w pani...

M I N A .
Zkąd jesteś moja panno? jak się nazywasz?

E L Ż B I E T A .
Takie jest moje przeznaczenie, ze nie mogę 

tego powiedzieć-, ale jestem kobietą, jestem 
nieszęzęśliwą-, odepclmieszźe mię od siebie?

S C H N A P S.
Jeżeli nie powiesz twojego nazwiska, to bę­

dzie nie mała trudność zawołać cię... bo jakże, 
chyba... hm... hm!... cha!... (z westchnieniem) 
Wszystko w naturze ma swoje nazwisko, np. ja  
nazywam się Schnaps! chociaż także jestem nie­
szczęśliwy, a przecież nazywam się Schnaps.

ELŻBIETA- [ w ah ając się)
A więc nazywam się...

S C H N A P S .
T\!o... i cóż...

E L Ż B I E T A .
Elżbieta.

S C H N A P S.
Elżbieta!... (z miną niezadowolenia) Oh! oh!..

Hąkoniec jest to także imię!
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MINA. [do Elżbiety)
Przekonaną jestem, że zasługujesz jr.i to U" 

czucie, które obudzasz we mnie, i gotowa jestem-.. ■ 
S C II N A P S.

Tymczasem... jednakże! nie mówię tego, że-1* 
L\ś była włóczęgą; ale trzebaby wiedzięć,..

E L Ż B I E T A .
Oh', nie przyniosłam uszczerbku mojemu ho-- 

norowi .{Schnaps czyni poruszenie, wyrażając 
jakby był o tem przekonany.') Jeżeli ukrywam 
nazwisko mojej familji i miejsce mojego uro­
dzenia, to przez uszanowanie dla boleści moje­
go dobrego i czcigodnego ojca.

MINA. (zd z iw io n a )
Jakiż powód mógł was rozłączyć?

ELŻBIETA, (z ufnością}
Kochałam!

MINA. (prędko)
Bez jego wiedzy? {Elżbieta spuszcza oczy z a ­

wstydzona.)
SCHNAPS. {do Mirty, tonem wyrzutu) 

Widzisz, widzisz Mino! hę?
E L Z  BM E T A.

Moje serce czuło (jdrazę do tegp, -którego > 
mi ojciec przeznaczał....
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MINA. {do Schnapsa )
W id zisz!... to  n ie j e j  w ina .

S £  1NAP sJ p rzeryw a ją c ja k b y  nie chciał słuchać) 
Z ap ew n e to b y ł tw ój krew n y?

ELŻBIETA; (z  szczerotą  i  zadziw ion a)
Nie, przyjaciel tylko!...

SCHNAPS. {z  żyw ością )
Tern gorzej!

E L  Ż B 1 E T A . .
Dla czego?.

SCHNAPS. (o d d a la ją c  się nieco)
Ni<5!... nic!., to głupstwo przeszło przez głowę.

E L Ż B I E T A .
Ale wkrótce ciągłe grzeczności mojego przy­

szłego obudziły podejrzenie w moim przyja­
cielu, który przyrzekł zerwać związek z współ- 
zalotnikiem, tak go uważał.

SCHNAPS: (g w a łt  o wn ie)
Oh, jakżebym go wybił!

>1 I N A, .
K|OgQ? ; ; *

S.‘C H N A P S.
Kjogoljądź, to mi wszystko jedno. .

E L Ż B I E T A..
Pewnego dnia, naprózno usiłowałam daćy.ro-
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zumieć młodemu człowiekowi, wspieranemu 
przez moją rodzinę, ze nigdy nie mogłabym 
zostać jego żoną; kiedy nagle ukazał się mój 
kochanek z gniewem w oczach.

SCHNAPS. [oburzony)
Otóż jest... ołóź jest.

B I Ż B I E  T A.
Elżbieto', zdradziłaś mię, zawołał. Chciałam 

mu odpowiedzieć, nie słuchał mię, i już roz­
poczęli walkę, walkę okropną, która nigdy nie 
wyjdzie z mojej pamięci. .

SCHNAPS. (wzdycha)
Pozbawiona sił wzruszeniem, stałam jakm ar- 

lwa, kiedym nagle usłyszała, jak człowiek upadł 
i głos wołający...

S C II N A F S.
Tra.., ta... ślicznie...

E L Ż B I E T A . .
1 głos wołający:—Jestejri zabity!

MINA. ( z krzykiem)
Ah!: y '

ELŻBIETA* {m ów iąc dalej) 
Zemdlałam.

SCHNAPS, {porywa Elżbietę, która się zadziwia) 
Zemdlała.,, ratujmy ją. .
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MI N A .
Ale co czynisz?
SCHNAPS. (patrząc na Elżbietę i widząc po- 

x tnyłkę)
No i cóz? jakże nie... oli! tak [gniewającsię 

na siebie, ze się omylił) No, i cóż, jakże, jest 
czego!... do kroć set było czego!...

MI N A .
Biedne dziecię!

E L ż  B I E T A.
Kiedy wróciłam do przytomności, mój przy­

jaciel znikł. Sama, przy tem martwem ciele, 
przestrach mię ogarnął. Usłyszałam pomiesza­
ne głosy... poznałam głos mojego ojca. Zbli­
żał się, trwoga owładłamoje zmysły... nie śmia­
łam ukazać się jego oczom; mamże ci wszyst­
ko wyznać? uciekłam obłąkana... szalona!

SCHNAPS. (do M iny z gniewem)
I cóż Mino!... hę?

E L Ż B I E T A .
(W tego czasu błądzę z miejsca na miejsce.

Przychodzę cię prosić, abyś mi udzieliła schro­
nienie i pozwoliła pracować... Przez litość nie 
odmawiaj mi, jesteś kobietą, ulituj się nad ko­
bietą!... a jeżeli kochasz.... oby miłość twoja by­
ła szczęśliwą!

( 56 )
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( V )
{ Schnaps dobywa chustkę i ociera oczy.)

311 NA. (z wzrusz en i em )
Elżbieto, kogóż nie zajmie twoje nieszczęście., 

przeniknęło mię do głębi.
SCHNAPS- {po kilku łkaniach)

A ja jestem bardzo kontent z tego. (zapalając 
się) Otóż to najlepszy dowód...

M 1 N A.
Pomówię z moim ojcem.

E L Ż B I E T A .
Oh, jakże w dzięczną będę.

MULNER. [za sceną)
To dobrze, to dobrze!
SCHNAPS. (,plącząc i tonem politowania do 

Elżbiety)
T o mój stryj!

MINA. (<drżąca)
Mój ojciec!

SCHNAPS. (do Miny)
Oddal się kuzynko, zgaduję twoje przykro­

ści, odejdźcie i n ie . obawiajcie się niczego. 
(.Schnaps odprowadza Minę iElzbietę na prawo.)
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S CENA VI.
MULNER, SCHNAPS.

SCHNAPS. (zpoczątku sam)
A ta Elżbieta!... ze swoją historją!... otóż je­

szcze jedna. (z gniewem) Oh ojcowie ! ojco­
wie! jestem rozgniewany!... człowiek jest mały! 

MULNER. [wchodzącgłębią, zamyka drzwi) 
Otóż jestem!

S C H N A P S .
To dobrze, a więzień?

MULNER. [zadowolony)
Jest tu.

S C H N A P S .
Jakto tu! Gdzież tedy?
MULNER. [wskazując drzw i zewnętrzne) 
Tam! jest to najpiękniejsza izba z całego do­

mu, chcę zeby mu było dobrze.
S C H N A P S .

Ale drzwi tylko na zasuwkę się zamykają,
chcesz więc zeby się wymknął?

MULNER. (<dobrodusznie)
Słuchaj, zaprowadziłem go do więzienia miej­

skiego; ale od piętnastu lat nikt wniem nie sie­
dział. '

S C H N A P S .
To właśnie źle, ze nikogo nie wsadzali.

* ( 58 )
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( 59 )

M U L N E R .
I drzwi zupełnie zamknąć nie ma na co, mu­

siałem go tedy ze sobą przyprowadzić. Tu, przy - 
najmniej będę go miał pod ręką... (z powagą) 
A ona? ona? przyprowadziłeś ją?

SCHNAPS. (n. s.)
Poznał ją! (głośno) Tak, mój stryju!

M U L N E R .
Nie spodziewa się co ją czeka. Trzeba byc

surowym, nieprawdaż? i będę nim.
S C H N A P S .

Słusznie, trzeba... (łagodząc się) To jest, nie..
nie mój stryju, to byłoby niesłusznie.

M U L N E R .
Niesłusznie?... dziewczyna tak występna!

SCHNAPS (z uczuciem)
Występna! ona? tak jak ptaszyna, która się za­

ledwie wykluła. Młode dziewczęta... to młode.~ 
jest w wieku głupstwa... popełniła nieroztro­
pność... nic więcej... a ty stryju krzyczysz... Otóż 
to jest lekkomyślność ojców!... mają dzieci... 
które są młodsze od nich... nie pilnują ich, a 
potem powstają... Ah do kroć set kozłów, ja 
nie chciałbym byc ojcem!

M U L N E R .
Ja nim jestem!
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SCI1NAPS. ( z politow aniem )
Ah!

M U L N E R .
I wiem co powinienem czynie.

S C H N A P S .
Juz ja  dosyć je j nagdćrałem... w drodze! 

W pierwszej chwili, uniosłem się... źlem zro­
bił... dla tego to mowie, żebyś to stryju zała­
godził... ona się rozpłakała z mojej przyczyny, 
powiedz je j że mi to przykro, powiedz jej to... 
Te biedne kobiety, to zawsze płacze, to dużo 
płacze. Nie lubię lego, nie. (idzie naprzód i 
wraca mówiąc tonem wesołym) Stryju! czy ty. 
lubisz, żeby kobiety przez ciebie płakały?

M U L N E R.
Nie bynajmniej... ale honor,., władza ojca 

nieuznana...
S C H N A P S.

Ah b a ! nakoniec dobrze się zastanowiwszy, 
nie ma tu tak wiele złego... Jeżeli ona była na 
skale, to dowodzi, że kochała tego wojskowego. 
Widzisz mój stryju, serce młodej /łziewczym 
jest jak hubka... nie mogę go inaczej uważać, 
ono jest jak hubka, to się zatli z byłe czego. Już 
ona dosyć ukarana w tej chwili, trzeba być ła ­
godnym, kobieta., to słabe... jak...

( 60 )
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M U L K E - R .
Niech mię kaci porwą, zdaje się, ze ty mi tu 

morały odważasz się prawić?
S C H N A P S .

Bądźmy łagodni!
MULNER. ( zniecierpliwiony*)

Ej do tysiąc piorunów, wiem co mam czynić:;.
S C H N A P S .

Bądźmy łagodni!
M U L N E R .

Ej!... idź preez... bo*,.
SCHNAPS. ( trw o żliw ie )  - 

Ale, mój Boże! to co mówię mój stryja, to &U 
twojego dobra.

M U L N E R .
Jakto dla mojego dobra?

SCHNAPS. [zaw sze z  wzrusżenieni') 
Poważam cię i kocham, ty dałeś mi wycho­

wanie, i ty także kazałeś mi pilnować trzody!... 
ale je/.eli się z nią surowo obejdziesz... {zgroźbą ) 
Oli! oh... mój stryju!

M U L N E R.
No, no, i cóź uczynisz?

SCHNAPS. (z groźbą)
Nie wiem! ale to będzie brzydko... tó będ/.ie 

coś nie bardzo dobrego.
Tom II. ~ &.

( 61 )
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MULNER. (zniecierpliw iony)
Nudzisz mię! id źże  sob ie  (id zie  do drzw i na 

lewo i otwiera je .)
SCHNAPS. ( spokojnie)

Dobrze! dobrze! czyń ze mną co ci się podo­
ba... jestem tej samej płci co i ty.

MULNER. {/>• s. p a trzą c  do swojej izb y ) 
Ha!t otóż i Wilhelm, (g łośn o)  Sclmaps idź 

precz!
S C H N A P S .

Dobrze mój stryju.
MULNER. ( n . s.)

Ma dobre serce, ale nieznośny, (głośno do 
Schnapsa, k tóry  się za tr zy m a ł we drzw iach  
w głęb i)  Zaczekaj!... idź do więźnia, zobacz 
c/.y mu czego nie brakuje. Chcę, ażeby mu 
dano wszystko czego zażąda... tylko gdyby chciał 
uwolnienia... Ty mi za niego odpowiesz.

SCHNAPS. ( w racając do s tr y ja )
Dobrze mój Stryju. No, teraz kiedy jesteś 

cokolwiek spokojniejszy, postaw się na jej miej­
scu... gdybyś się zakochał w wojskowym ofice­
rze ! '...

MULNER. ( z  gn iew em )
Jeszcze... czy pójdziesz ty nakonicc?

( 02 )
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( 0 3  )

SCHNAPS. ( n. s. odchodząc)
Poleca mi, abym miał staranie o człowieku, 

którym najmocniej w świecie się brzydzę. Mo­
je położenie jest przewrotne! (idzie do drzwi 
w głębi, odwraca się do Mulner a i mówi) Bądź­
my łagodni! (wychodzi głębią.)

SCENA VII.
WILHELM, MULNER.

MULNER. [sam zrazu; gdy Schnaps się od­
dalił, otwiera drzwi od swojej izby po Icwćj 
i woła.)

Wilhelmie! Wilhelmie!
W I L H E L M .

Jestem panie Burmistrzu.
M U L N E R ,

Możesz teraz wrócić do Chamouny, uspokoić 
mojego biednego Ulryka; jego córka jest w mo­
im domu i Max uwięziony.

W 1 L H E L  M.
Gdziez ona jest? niech ją zobaczę, abym mógł

powiedzieć mojemu panu: widziałem pańskie
dziecię... widziałem ją  własnemi oczyma.

MULNER. {wskazując drzw i na prawo)
Ona jest tam be,zwątpienia , (otworzywszy.' 

drzwi i zajrzawszy) Tak, z moją córką.
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WILHELM, (z radością także zobaczywszy) 
T ak , tak, to ona!... to moja młoda pani... 

Oh panie Burmistrzu, ilez radości dla tego do­
brego Ulryka\ (wychodzi drzwiami z lewej, Mul- 
?ier odprowadziwszy go , drzwi zanim  zamyka.') 

M U L N E R .
Go za dzień! fspostrzegaj ąc Minę i ElżbietęJ 

Otóż ona! okażmy się surowym, trzeba przy­
brać pa stać obojętną i ostrą,

SCENA VIII.
MULNER; (po lewej) MINA i ELŻBIETA .(popraw.) 

M I N A.
Mój ojcze!

E L Ż B I E T A .
Mów za mną...

MINA. (cicho do Elżbiety)
Tak, oddal się, zostaw nas oboje!

MULNER. (idąc do Elżbiety)
Zostań Mościa panno!

ELŻBIETA, (z oczyma spuszczonemi) 
Jestem posłuszną! (n. s.) Drżę cała!

MINA. (n. s. stając zupełnie po lewej) 
Niestety! jak mówić' za nią, kiedy mam o ty­

le prosić dla siebie. Mój ojcze... ta biedna dziew- 
CJ£jna ...
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M U L N  £  R.
Kochasz ją, juz widzę.

M I N A.
Czy pozwolisz mój ojcze błagać cię o prze­

baczenie błędu...
M U L N E R .

Mozesz błagać, ale go nie otrzymasz, (patrzy 
na Elżbietę, która została naprawo)

MI N A .
Jednakże gdyby to zejście się' z tym wojsko- * 

wy ni, miało cel najczystszy, (poruszenie Mul- < 
nerą) Tak, najczystszy. Mój ojcze, i twoje se r-- 
ee nie sprzeciwiałoby się, gdybyś wiedział., 

MULNER. {surowo)
Dosyć tego.*/ O

M I N  A.*.
Ale nie wiesz...

MULNER. (j . w .)
Dosyć, mówię, wiem wszystko* •

M I N  A.
Ty dasz się' ubłagać.

M U L N E R."
.Ja nie odmawiam jej mojej zyczlnroścs.

ELŻBIETA, (n . s.)
Jak ona jest dobrą, mówi ciągle za mną!

( 65 )
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( CG )

M U L N E R .
Z obaczysz jak z nią postąpię, [id zie  do E lz-,

b&ety.)
MINA. (z d z iw io n a )

Q dzie mój ojciec idzie?
MULNER. (-5; dobrocią, do E lżb ie ty  

"\Vitam cię w .m oim  d om u , kochanę d z ie c ie .. 
E L Ż B I E T  A...

Ah panie!’
MINA. (zb liża jąc, się ź jw o .)

Mój ojcze! ta panna pragnie....
MULNER. (do M iny o d d a la ją c  j ą  ręką ) 

D a jż em i ppkój! (do E lżb ie ty ) Znani tw oje  
nieszczęścia. Jesteś u innie, to bardzo dobrze,.... 

ELŻBIETA, (do M ulnera)
Jąkto panie? raczysz mię przyjąć?....

M. U ' L N  E R.
Moja córka broniła twojej sprawy z takim za­

pyliłem. . będziemy się starali zapomnieć zdarzenia 
iui skale...

ELŻBIETĄ;. (.zaw stydzona )
Iranie..,.

MI N A; {z d z  iw  (on a }
Na skale... gubię .się..

M U L N E R.
U rażaj się  tu jak u sieb ie. \ i e  jestem  tak zły
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jak się wydaję.. Moja córka także jesl dobre 
dziecię... pragnie być twoją przyjaciółką: czy 
chcesz sprzyjać- jej wzajemnie?

E L Ź  B I E T  A.
Oh zawsze!.

M U L S E  R.
A więc koniec,.. Udzie do Miny Ty nic wiesz 

kio jest ta panna?
MINA. (patrząc na ojca niespokojnie'

Mój ojćzc!...
MULNER. (z tajemnicą)

Powiem,ci dla tego żebyś stosownie się / nią 
obchodziła. Ta młoda dziewczyna należy do 
szlachetnej familji; była porwaną z domu ojcow­
skiego.O _

M I N A . .
Porwaną?.

M U L N E R .
Cicho! ani słowa..,, przed nią!.

MINA., (n. s.)
Jakże Schnaps mógł do tęgo stopnia pomie-- 

szać myśli mojego biednego ojca?.

< 07 )

http://rcin.org.pl



( es )
SC E N A IX.

MINA, MULNER, SCHNAPS, ELŻBIETA. 
SCHNAPS. (wchodząc z głębi za  Mulnerem) 
On niczego nie potrzebuje ten wilkołak... on 

jest kontent... śmieje się z zbrodni swojej.
m u l n e r .

Dobrze.
SCHNAPS. [postrzega jąc filine)

To ona! (cicho do Mulnera) Mój stryju, jak­
że , czy srogo się z nią obszedłeś?

MULNER. (idąc do Elżbiety)
Bądźże cicho! fdo Elżbiety) Chcę ażebyś tu 

była uważaną jak moja*córka.
ELŻBIETA* (zd z iw io n a )

Ja? V
SCHNAPS. [do M iny zdziwiony') 

Służąca? Jakto? co?
MINA. ( cicha do Schnapsa)

Mój ojciec mniema, że ją przytrzymano.
SCHNAPS. (cicho do Miny)

Więc nie wie nic? ( n . s.') Brawo! służąca...
MULNER. (do Elżbiety z dobrocią) 

Będziesz kontenta... wkrótce... tak... niedługo.
SCHNAPS. (coraz bardziej zdziwiony.)

Ali to dobrze, ale... {cicho do Miny) Więc ona
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przystała na to, że wszystko weźmie na swój ra­
chunek ?

MULNER. [patrząc na Elżbietę z zadowole­
niem, na stronie)

Nie wie sama co myśleć... (zbliżając się) Mo­
je  przyjęcie zadziwia clę, zwłaszcza po tem co 
się stało na skale...

E L Ż B I E T A .
. Panie...

SCHNAPS ( idzie żywo do Elżbiety i porywa 
ją  za rękę)

"Nie odpowiadaj!
MULNER. (z gniewem)

No, jeszcze!
(Eiżbieta patrzy na Schnapsa zadziw iona, 

Mulner zbliża się do Miny i mówi:) 
M U L N E R .

Ja muszę wyjść, miej staranie o tej dziewczy­
nie. (mówi cicho do Miny)

SCHNAPS. (do Elżbiety opryskliwie i ukrad­
kiem)

Słuchaj, masz mój szacunek, tak!
E L Ż B I E T A .

Ale ja nic takiego nie uczyniłam...
S C H N A P S .

Dobrze! dobrze!... jesteś przedziwną, wy-

( 69 )
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borną dziewczyną... Ale niech się nie zdaje ze 
my tu szeptamy, bo ojciec mógłby mieć podej­
rzenie... odejdź , to jest co najlepszego uczynić 
możesz. ,

E L Ż B I E T A .
Jakto?

S C H N A P S .
Cicho! (prowadząc j ą  aż do drzwi na prawo)

I strzeż się, żebyś się nie skaleczyła.
(,Elżbieta odchodzi najmocniej zdziw iona , 

Schnaps drzwi zamyka.)
MULNER. [po cichu rozmawiał z córką)

Ty nigdy nie będziesz nic ukrywać przed two­
im ojcem, nieprawdaż? (całuje j a w  czoło.)

SCHNAPS. (uradowany prawie odchodząc 
od siebie)

Ah mój stryju! ah mój waleczny stryju! do- 
bi ze! dobrze!

MULNER. [odwracając się~zd<ziwiony)
Cóż to?
SCHNAPS* (starając się ukryć wzruszenie') 

Nic... nic... to tak... oh!... to mię cieszy żeś 
uściskał twoją córkę, to mię cieszy tak... {eh cc 
uściskać Mulnera) Jeżeli pozwolisz....

MULNER. (odpychając go)
Czy ty dasz mi pokój?

( 70 )
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( Tl )

S C H N A P S .< >
To wszystko jedno! [porywa go za rękę. 

wstrząsa n ią) Jesteś moim stryjem!
MULNER. {do M iny)

Na honor, nie wiem co się dziś z nim dzieje 
od samego rana. Głupstwo po głupstwie po­
pełnia. Gdybym go był usłuchał przed chwilą, 
byłbym nie złapał mojej zdobyczy... chciał mię 
w inną stronę koniecznie poprowadzić.

MINA. (z  uw ag c , żywo) .
Jakto?

M U L N E R .
I kiedy postrzegł, że trwam w przedsięwzię­

ciu poprowadzenia mojego wojska na skałę, po­
leciał jakby go szatan niósł...

MINA. {na stronic, patrząc na Schnapsa 
z- wdzięcznością)

Aby mię ostrzedz! '
SCHNAPS. (z gniewem , siadając na ławie  

W głębi)
Ale na co się to przyda gawędzić o tem? na 

co się to przyda?
M U L N E R.

IVo wstaii, nie przestawaj dawać baczenia na 
mojego więźnia.
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SCHNAPS* (2 8 ro' l>a)
Ali! ali! ten! czekaj!

MINA. (do Mulner a)
Gdzież on jest?

M U L N «  R.
W izbie wychodzącej na jezioro.

MINA. (wzruszona n. s.)
Tu?

Ś p i e w  Nno 6 .

M U L N E R.
Tobie powierzam jego straż*
Ile ci ufam dobrze zważ,

Na chwilę me odstąp go;
Niechajze więc baczny twój wzrok 
Siedzi bez przerwy każdy krok, 

Wynagrodzęć później to. 
S C H N A P S .

Twe obawy bezzasadne,
Niechno ja  na niego wpadnę,

A wnet on jak listek drży.
Oczy surowe bez miary,
A fposiadam ich trzy pary...
Licząc w to moje dwa psy.

MINA. (n. s.)
A ja go obwiniałam! Ah tego mu nigd\ me
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zapomnę. On się poświęcił dla mnie, dobry 
kuzyn,

S C H  N A P S.
Możesz sobie śmiało nie mysi eć o twoim wię­

źniu , kiedy ja tu jestem.
(Mulner wchodzi do siebie na lewo, Schnaps 

chce iść do drzwi wgłębi.')

SCENA X.
MINA, SCHNAPS.

MINA. f s dobrocią, z  oczyma spuszczonemi) 
Przebacz mi kuzynie.

SCHNAPS. (wracając) ''
Przebaczyć, co?

MI N A .
Obudziło się we mnie obrażające cię podej­

rzenie... bądź łaskawszym jak ja kuzynie., ja  
sobie tego nie przebaczę. Ale ty?.,, powiedz...
(podaje mu rękę.)

S C H N A P S .
Ja? [patrzy przez chwilę na rękę, którą Mina 

mu podaje, nie śmiejąc je j  w z ią ś ć, po tern z rado­
ścią biegnie ją  uchwycić, kiedy M na cofa się 
prędko.)

MINA. (n . je. )

Hoże! cóż byłabym uczyniła?
Tom 11. 7.

( 73 )
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SCHNAPS. (w zruszony % z żalem)
Tuk, silfszniej ja też to sobie powiedziałem, 

ze to była tylko omyłka.
MINA. (zakłopotana)

Moj biedny kuzy nie, wierz mi..,
SCHNAPS. (mocno wzruszony)

To nic, oh to nic, to nie boli! (na stronie z g n ie ­
wem) Ah gdybym miał pod ręką jaką osmdzie- 
ńątletnią kobietę , garbatą i ubogą, ożeniłbym 
się z nią natychmiast (zprzekonaniem ) i uczy- 
niłbjin ją szczęśliwą, (w ych o d zi g łęb ią .)

S C E N A  XI.
MINA. (sam a)

Zmartwiłam go , b iedn y  chłopiec!., w głowie 
irii się miesza... Ale wnosząc z mowy mojego 

'>■ ojca, miał polecenie przytrzymać Maxa... i ja ­
kaś kobieta miała się z nim znajdować? Oh mu­
szę z nim mówić, niech się dowiem od  niego... 
Mój kuzyn poszedł do obór; ojciec u siebie (o- 
tw iera  drzw i na lewo i za g lą d a .) Coś napisał, 
składa list....bierze kapelusz (z  radością) i wy­
chodzi. Oli tak, muszę widzieć się zMaxem. Tyl­
ko przez ciekawość, bo ja  nie kocham tego 
w ojskow ego. (półgłosem) Oh nie. (tonem pe~

.c 74 )
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wnym) Oh nie!... nie kocham go. Ale chcę w io 
dzieć, czy to prawda-, że on porwał... kobietę... 
to bardzo naturalne, (otwiera drzw i w głębi, i 
odsuwa rygiel u drzwi zewnątrz będących) Pa­
nie żołnierzu, proszę, to ja mu otworzyłam, 
pójdź.

(Mina zamyka clrzwi, skoro Max wejdzie.)

SCENA XIL
MAS. MINA. później SCHHAPS-

M A X.
To ty przecież, zachwycające dziewczę!"dlu-* 

go czekałem cię!...
MINA. (nieco urażona)

Panie!..*
M A X~

Oh nie broń się!... nie jestżeś moim aniołem 
opiekuńczym?

MINA. [z usiłowaniem)
Panie Max... ja... żądam objaśnień...

MAX. (zdziwiony)
Odemnie?...

M I N A *.
Wszakże jesteśmy tylko oboje, a jppdnak zu­

powi n no nas być troje...

( 75 )'
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M A I
Ba! i kogóż brakuje?

MI N A .
Właśnie ciebie o to chcę się zapytać.

M A X.
Na słowo, nie wiem co przez to chcesz po­

wiedzieć.
M I N A .

Burmistrz otrzymał rozkaz przytrzymania pa­
na Max, i kobiety, którą wykradł.

IWAX. (zdziwiony, prędko)
Kobiety?

M I N A .
Tak jest!... i teraz zgadujesz, dla czego będąc 

lia górze zostałam uwięzioną.
M A X.

Mówisz, ze wydano rozkaz uwięzienia kobie­
ty będącej ze mną na górze? To być nie może!

M I N A .
5£ąprzeczyszze temu przynajmniej, źe kobie­

ty  wpływa cokolwiek na tajemnicę twojej u- 
ęieczki?

M A * .
0 h, jefeełj tgk mówić będziemy, to inna iw cr,

( 76 )
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C n  i
MISA. [przymuszając się)

Kobieta, dla której czujesz najtkliwsze:,, przy­
wiązanie..

M A X.
Tak jest.

MISA. [n. s. prędko i z  wzruszeniem)
A wiec to prawda!

MAIŁ. {zapalając się)
Tak, kobieta którą kocham, (miarkując się) 

którą kochałem tak jak życie! Ale daruj m;, ze 
nie będę mówić z tobą o tym  związku... przywo­
dzi mi na pamięć bolesne wspomnienia... m oje1 

serce juz nazawsze zamknięte dla ponęt miłości..
MINA. (n. s.)

Oh, jakżem dobrze uczyniła zem go nie po­
kochała.

M A X.
Dla niej to■ ścigano mię, uwięziono, i-moz©»* 

jako zbieg’ rozstrzelany będę!...
MINA. (żyw o  i  z  przerażeniem) 

Rozstrzelany!!
M A X.

To nie'bardzo zabawne! [lekko) j ezeb ty nic1 

masz władzy sprzeciwić się temu!
■r - *{**
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MINA. (inocno wzruszona)
O mój Boże! panie Max!... ty!., rozstrzelany! 

Walałabym raczej widnieć cię oddalającego się... 
oddalającego się na zawszę... nie widzieć cię 
^ięcej.

M A X,
Oddalającego się!... to bardzo łatwo powie­

dzieć... .
M!NA. (prędjió)

A gdyby ci podano sposób? _
M A X. ,

Kto?;
M I N A.

Ja..
M A X. .

Ty? Nie przyjąłbym. Mogłem schronić się 
w-góry* wtenczas moje tylko życie narażałem 
:na niebezpieczeństwo •, ale uciekać narażając 
cjebie, nigdy!

M I N A .
Alę to mi nic szkodzić nie będzie..

M. A. X.
Jędnakze., ;gdybvś ułatwiła moją ucieczkę?...

M 1 N-A; .
Przysięgam, ci. źe się niczego nie.obawiam. 

(idzie do okna.)
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( 70 )

MAX. («.• s.)'
Mówi z taką pewnością, ze gdyby kio by] za­

bobonnym, móg łby uwierzyć w duchy.
M I N A.

Panie Max, idź, uciekaj, chwile są drogie.., 
To okno wychodzi na ogród... mur niewysoki... 
(s wzruszeniem) Może moje życzenia i modły 
będą twoją obrouą.

MAX. (w zruszony ')
Mino!

Ś p i e w  N ro 7.
MI N A .

Oddal się ztąd i w innej ziemi,
Szukaj dla siebie schronienia,

Ja za ciebie modły moje mi 
Nieść będę w niebo życzenia*

M A X.
Gdy mam opuścić to ustronie,

O luba, uciec w tej dobie,
Ah żal osiada w mojem łonie,

Daj mi pamiątkę po sobie.
MINA. (odpinając bukiet)

Niech więc ten bukiet, dar niebogaty, 
Zawsze do szczęścia wiedzie cię.

MAX. (spoglądając na kw iaty)
To pewna: bo to są z tych gór kwiaty. .
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MINA. [spuszczając oczy z wzruszeniem^ 
To kwiat: nie zapominaj mię!...

I I  A Z E M. \

M I N  A.
Oddal się ztąd do innej ziemi,

Szukać dla siebie schronienia, ■
Ja tu za ciebie modły mojemi,

Nieść będę w niebo zyczenia,.
M A X.

Oddalę się do innej ziemi,
Szukać dla siebie schronienia,

Ty za mnie tutaj modły twojemi,
Nieś, błagam, w niebo zyczenia,.
MINA. (n.s. g d y  Macc otwiera okno.') 

Przynajmniej 'uniknie rozstrzelania! (Maje 
stawiając nogę na okno, zrzuca doniczkę z kwia­
tami; słychać za sceną wielki łoskot szkła stłu­
czonego.) O nieba!.

MAX. [spoglądając na nią oniemiały)
Ah! niezręczny!

SCHNAPS. (za sceną)
Fritz! zawołaj na psy...przywołaj psy!.

MAX. (prędko, niespokojny),
Ktoś tu idzie..

( *0 )

http://rcin.org.pl



MINA. (w  rozpaczy)
Teraz uciekać niepodobna.. Ah! tędy...(o?w/e-

ra drzw i w głęb i)
SCHNAPS. (za sceną)

Apport Pluton...huzia... apport... dalej go... 
szukaj...pyf.

MINA. ( zam ykając drzw i)
To Schnaps! ah mój Boże!

M A X,
- Jeszcze len Schnaps... ze tez ani na krok mię 
nieodstępuje.

MINA. (spieszy do drzwi na lewo)
Ah Boże! tędy! tędy!., tam jest wyjście (otwie­

ra drzwi, które natychmiast zamyka) Nieba! 
mój Ojciec wszedł...(idąc do M axa) Panie! 
oh panie, zgubisz mię!

MAIŁ. (w  rozpaczy)
Ciebie zgubić, o nieba! oddałbym życie, gdy­

bym mógł wrócić do moiego więzienia.
MINA. ( idąc w głąb)

Nie możesz ztąd wyjść... spostrzeżonoby cię... 
Idą...ukryj się.

M A X.
Ale gdzie? przecięż nie mogę się ukryć tu 

w tej izbie.

' / U

( 81 )
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M I N A .
Ali! (wskazuje na zegar) Tam, prędko! p rędko! 

MAX. (zadziwiony)
Tam! (wchodzi) Ah jak tu ciasno!

:M I N A.
| Błagam cię bądź spokojny!

M A X.
BądzI spokojny, nie można się ruszyć.

MINA. (zamknąwszy zegar)
Oh! j akże mi-słabo, mało nie zemdleję! (sły­

chać glos Schnapsa') mój kuzyn, oddalmy się... 
moje pomieszanie zdradziłoby mię, (odchodzi 
prędko na prawo)

SCENA XIII.
SCHNAPS. MAX (w zegarze). MULNER. {za sceną) 

SCHNAPS. {otwiera żywo drzwi wgłębi, za­
gląda do więzienia, mocno rozgniewany)

Nie ma nikogo w więzieniu...Pluton nic nie 
znalazł., ajednakże drzwi tego wiercipięty otwar­
te. Gdzie ona go wsunęła? [szuka i zatrzymu­
je  się patrząc na kominek) Sabaudczykowie 
mają nałóg drapać się w kominy...to już od u- 
rodzenia (bierze-świecę, zagląda w komin i od­
zywa się ja k  kominiarz) Aj! aj! hu!... Niema
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nic, bo nic nie odpowiada. Gdyby on tez był 
w zegarze... oli! ba!... to się trafiało... (otwiera 
drzw i od  zegaru i  postrzega  M axa) Ah, do sto 
piorunów, jest skazówka! (M ax do połow y w y­
chodzi, Schnaps go chw yta) Ah, ha! chcieliśmy 
drapnąćL.

M A X.
Za pozwoleniem, panie Schnaps’.

SCHNAPS. (ciągnąc go w ciąż)
Ah, chcieliśmy sobie smyrgnąć! czmychnąć.

MAX. (tonem groźby')
Do pioruna! nie wstrząsaj mną tak!...

SCHNAPS. (krzycząc )
Dokroćset piorunów! do sto tysięcy miljoniw 

piorunów (krzyczą  oba)
MUL.NER. [za  sceną po lewej)

Co to jest? co to jest?
SCHNAPS. [przelękły)

Mój stryj] (do M a x a ) Dalej do zegara... da­
lej... pakuj się!...

MAX. [w ych odząc do połow y z  zegaru) 
Dasz mi zadosyć-uczynienie...

SCHNAPS. [wpychając go  gwałtownie) 
Schowaj się w twoje pudełko, bo cię... zjem...

( 83 )
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bo cię ukarbuję... x\h ! do stu skal! [zamyka 
drzwi zcgaru i biegnie na lewo, przybywa  
W chwili, kiedy Mulner chce drzwi otworzyć.)

SC E N A  XIV.
MULNER, SCHNAPS, MAX.

MULNER. [otwierając drzwi)
Col to się stało?

SCHNAPS. (zamykając drzwi prędko)
Nic, nic, nie wolno wchodzić!

MULNER. [za drzwiami)
Jakto nie wolno!

S C H N A P S .
Ja nie jestem wprżyzwóitęni ubraniu... ubie­

ram się właśnie.
MAX. [otwierając drzwi zegara ) 

Powiedz/e mi Schnaps...
SCHNAPS [biegnieprędko do zegara i zamy­

ka drzwi)
Ej schowaj się bo będzie liaps.., (biegnie do 

Mulner a) Mój stryju!
MULNER. (za sceną chcąc otworzyć drzwi) 
Ale muszę pomówić z więźniem...

SCHNAPS (przyciskając drzw i)' 
Niepodobna, mój biedny stryju... jestem zu­

pełnie nie ubrany... ah wstydzę się! nie wchodź!

C 84 )
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MAX. (otwieraj ac zegar)
Ale ja się tu -uduszę!

SCHNAPS (za m yk a ją c  mu drzw i)
Siedź mi w pudełku cicho!

MULNER. (chcąc otw orzyć d rzw i)
Czyś ty głowę stracił? Jakto u mnie?

SCHNAPS. (zam ykając drzw i)
Idź na około mój stryju, proszę cię, idź do 

kola!
MULNER. (rozgniew any)

Czy tez kto widział co podobnego? J\Tie po­
zwolić mi wejść?

SCHNAPS. (głosem żałosnym )
Muszę mój biedny, gruby stryju!... jestem 

w ubraniu dzikich ludzi...
M U L N E R .

Oh!.., I cóż czynić? pójdę do kola... i zoba- 
czemy!... jak dziki człowiek!

S C E N A  XV*
M.'X (u k ry ty )  SCHNAPS- 

S C H N A P S .
Tak, idź...potrzebuje p ięć minut czasu obejść  

na ok oło ... drzwi ogrodzenia są zamknięte., przez 
ten czas w puszczę m ojego Więźnia do Więzienia. .;< 

Tom II. 8.
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a ponieważ onakocha go do tego stopnia, ( 'p o ­
garda) że go zamyka w zegary, pozostaje mi 
t ylko jeden sposób. (otwiera drzwi zegaru) No 
wyjdź!

MAX. (wychodząc)
Jedli o słowo!... Domyślam się, sądzisz się być 

obrażonym w twojem przywiązaniu... wychodź­
my, służę ci.

S C-H N A P  S.
Jakto? wychodźmy! Rozumiem, chciałbyś 

wyjść! toby ci smakowało, żebyś byłnaświezem 
powietrzu! Otóż to Sardyńczyk! poznaję gol... 
zaraz wyjść! ehę?... Mamy tylko chwilę czasu 
panie w< jskowy... Słychaj pan, mówiłeś mi,źe 
kochasz Minę!

M A X.
To prawda, powiedziałem.

S C H N A P S .
Żołnierzu! panie! kochasz ją? Trzeba się z nią 

ożenić.
M A X.

Co, co?
SCHNAPS- (? wzruszeniom )

Ożeń się z nią, mój waleczny Max! już się nie 
gniewam na ciebie, nie bój się.

( 8G )
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MAX. [do siebie z uśmiechem)
Bać się?

S C H N A P S .
Ona jest młoda... ładna... dobra... ma wiele 

dobrego,kochacię. W  Szwaj carji kiedy się ko­
cha i kiedy się jest kochanym, to się żenią... No 
do miljon... brrrr, bądź nieco Szwajcarem, no!.

M A X.
Mój biedny Schnaps, jesteś poczciwy chło­

piec, ale..;
SCHNAPS. [wzruszony]

A jeżeli kiedy będziecie mieli małe., pomyśl­
cie sobie, że i ja należę do tego, co wam radość 
sprawia... będę jje kołysał, będą tańczyć na mo­
ich kolanach... ja nauczę ich śpiewki naszych 
gór...la...la... la... bo wasze dzieci... nie mógł­
bym ich nienawidzieć, pomnąc na to, że gdyby 
nie ja, toby ich nie było na świecie.

M A X.
Ale nie mówmy o tem, nie nalegaj..

SCHNAPS. [zapalając się)
Może dla tego, że jesteś biedny? A więc i mu 

to znajdzie się sposób...

( *7 )
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Ś p i e w  Nno 8 .
Tvlko proszę na początek 

Nie obraź się panie tem,
Że mój po stryju majątek 

Dziś ci ofiarować śmiem.
Nie sądź, źe mam duszę wspaniałą i tkliwą,

Bogactwo dla mnie zwiększa brzemię kar, 
Chciałem ich, by Minę uczynić szczęśliwą;

Dla tego dzisiaj czynię ci z nich dar.
M A X.

Jakto, ty ją kochasz? i chcesz, żebym ja się 
z nią ożenił?

S C H N A P S .
Tak... chcę*

M A X.
A to szczególny- człowiek!
SCHNAPS* (,głosem zm ienionym  przez wzru~ 

sz n'e)
Ja taki j< stem, oh ja  taki,., ożeń się, a ja  będę 

zadowolony.
M A X.

Gdybyś mi oddał dochód twoich dwudziestu 
dwóch kantonów, nie mógłbym tego uczynić.

SCHNAPS*. (krzycząc cicho)
A więc kiedyr tak, niech wiedzą, źe ty ją wysta­

wiłeś na wstyd. Miną może to życiem przypłaci.
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( »® ) .
M A X.

Minal
SCHNAPS. (roztk liw ia jąc się)

M ójsinj także... tem lepiej...ponieważ 
czas, nie mając już nic do roboty na tej ziemi, • 
rzucę się na ciebie jak niedźwiedź i zadusz*;.

M A X.
Cicho, nie krzycz, słuchaj*, wynajdź jaki spo- - 

sób, abym się mógł widzieć z Miiiąl " 
S C H N A P S ,

A to na co?
M A X.

Wynajdziemy jaki środek, aby to wszystko ?a- * 
hit w id •

S C H N A P S.
Doprawdy?

M A X.
Ona mię nie kocha... nie -więc nię tt*ace j ' -  - 

stein pewny, ona raię nie kocha.
S C H N A P S.

A gdyby ona tego wymagała, ożemibys łsię*; 
z. nią?

M A ■
Uległbym jej woli.

SCHNAPS. [wzruszony, biorąc jcgoręhp)
T. ó cos powiedział, to dobrze... wracam er t

’ -$V

/
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wielką część mojego szacunku... pójdź, zapro­
wadzą cię do więzienia.

M A X,
Idźmy!;

SCHNAPS. ( ocierając sobie łzy )  
Nakoniec-to wszystko jedno, czy z nim, czy 

ze mną; byleby była szczęśliwą! (w ychodzą g łę­
bią i zam ykają  d rzw i)

SCENA XVI.
ELZB7ETA. (wchodząc z  praw ej) potćm  

SCHNAPS. ( z  g łębi)
ELŻBIETA. ( wchodząc ostrożnie)

Ta dobra panna prosiła mię, abym wypuściła 
człowiekati tsj ukry tego i zapewniła go, źe wy­
najdzie spesób ucieczki. Nie mogłam jej od­
mówić, ona była dla mnie tak łaskawą. Więc 
•cały świat błądzi! ( id zie  do zegara i o tw iera) 
Nic ma nikogo!;

SCHNAPS., ( wchodząc prędko )
N ot i cóz tam szukasz?

ELŻBIETA- (zm ieszana )
Nic..., nic.,*

SCHNAPS- (zam yka jąc  d rzw i od  zegara) 
Wyznaj bez ogródki,, szukasz tu Chrześcianina.

( 90 ,)
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E L Ż B I E T A .
Cicho! gcUie on jest?

S C H N A P S.
I to Mina cię przysłała?

E L Ż B I E T A .
Przez litość! milcz!

SCHNAPS- (n. s.)
T rzebaz aby ona go kochała! (głośno) A więc 

powiedz jej, niech będzie spokojną, źe więźnia 
ja tvlko widziałem, i źe wrócił już do swojej 
klatki ten Max...

E L Ż B I E T A .
MaxL. jakto!... on się nazywa Max? 

S C I I N A P S .
Tak mówi.

E L Ż B I E T A .
Oficer?

S C H N A P S .
Króla sard) ńskiego.

ELŻBIETA, (z radością)
Ah to on!

SCHNAPS. [inocno)
Kto? Król sardyński?... ah! ba!...

E L Ż B I E T A .
Mój Max!... w więzieniu! on!

S C H N A P S .
Jakto twój Max?Co to znaczy, jej Max?
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* \  \

E L Ż B I E T  A.
Chcę go widzieć, zaprowadź mię do niego.

S C H N A P S .
Znasz go więc?... czy byś ty go kochała? j

E L Ż B I E T A .
Czy go znam? Wielki Boże! wszakże to dla nie­

go opuściłam rodzinę... dom... wszystko...
SCHNAPS. (najm ocniej zd z iw io n y )

Ah, teraz znowu inna rzecz!... ona opuściła 
wszystko, dom, rodzinę... i wszystko... Czy sza­
tan cię tu sprowadza?

E L Ż B I E T A .
Jest nieszczęśliwym, pozwól mi go pocieszyć! 

On mię kocha, panie, kocha mię.
S C H N A P S.

Kocha cię? (n. s.) A więc dwie kocha? Cóz 
to jest za człowiek!

E L Ż B I E T A .
Nie wie, ze jestem blisko niego. ISajmię nie­

ba , panie, pójdź.
S C H N A P S .

Nie można!... choćby mi dano dochód z dwu­
dziestu dwóch .kantonów, jak powiedział ktoś, 
którym pogardzam , nie ruszyłbym się ztąri... 
»ni ty... (zatrzymuje E lż b ie tę k tó ra  chciała ,
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wyjść głębią.) Oh nie, nie wyjdziesz, nie prze­
stąpisz tych drzwi! Lękaj się mojego ramienia, 
bo ja wiem, źe ty nie jesteś jedna z najmocniej­
szych. Jestem odźwiernym więzienia, człowie­
kiem ze stali, żelaza, nic mię nie wzruszy, nie, 
jestem granit, skała! Tak, skała! twarda skała! 

E L Ż B I E T A .
Nie masz więc litości!

S C H N A P S .
Skała nie ma litości; jeżeli są skały, które ma­

ją litość, ja jestem...
E L Ż B I E T A .

Okrutny!
S C H N A P S .

Niech i tak będzie, wolno ci mówić, co ci się 
tylko podoba, ale go widzieć nie będziesz, nie! 
(mocn o) Nie! nie!

(Elżbieta chciała się oddalić, on ją  zatrzy­
muje) - ' 

E L Ż B I E T A .
Ah to okropność, Max tak blisko i nie mogę...

S H H N A P S .
Ehe, i nie możesz!...

E L Ż B I E T A .
Jestem uwięzioną! [chce iść w głąb, Schnaps 

za nią.)
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SCENA XVII.
SCHNAPS, MULNER. ( W głęb i)  ELŻBIETA.
( Schnaps i Elżbieta są w głębi kie dy Mulner 

się ukazuje. Ta scena bardzo żyw o powinna  
być graną.)

ELŻBIETA. ( do Mulner a)
Ah panie, błagani cię!

MULNER. (wzruszony i oddalając ją  łagodnie.)
Puść mię moje dziecię, (do Schnapsa) Czu­

jesz to Schnaps, ze to dłużej tak być nie może.
SCHNAPS. (•spokojnie, mówiąc jednocześnie 

z Mulnerem)
Ah tak właśnie... właśnie o to tu idzie!... jest 

tu coś ciekawego... (mówi ciągle do Mulnera, 
kiedy on i Elżbieta wyjaśniają sobie rzecz całą) 
Ona wszystko opuściła, dom, rodzinę..i wszystko.

M U L N E R .
Przymusić mię biedź za sobą!

E L Ż B I E T A .
Panie Mulner, błagam cię.

M U L N E R .
Nie moje dziecko, cierpliwość stryja ma swo­

je  granice. Od tej chwili już nie chcę usług 
Schnapsa.

( 91 )
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SCHNAPS. (który ciągłe mówi)
Zupełnie mię nie rozumiesz... zupełnie mię 

nie rozumiesz... gdybyś mię słuchał, byłbyś so­
bie oszczędził... Panna chce koniecznie... 

E L Ż B I E T A .
Tak panie, nie chcę dłużej ani chwili tu po­

zostać.
M U L N E R .

Oli za pozwoleniem, ani dla widzenia Maxa,
ani dla oddalenia się, jesteś uwięzioną. 

E L Ż B I E T A .
Uwięzioną?! ja?!

SCHNAPS. (n . s.)
Oli! (iwchodzi w  środek i cicho do E lżb ie ty , 

popychając j ą  na lewo) Daj mu pokój, niech 
mówi co chce... stary człowiek... ma swoje 
myśli...

E L Ż B I E T A .
Ale ja tu przyszłam dobrowolnie.

M U L N E R.
My cokolwiek dopomogliśmy ci, moja piękna 

uwieziona!
E L Ż B I E T A .

Jeszcze!
SCHNĄ PS. (do Mul nera, oddala jąc go n a praw o) 

Zosta w ją w błędzie... to młode... to ma swo­
je myśli.

( 05 )
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E L Ż B I E T A .
Odwołuję się do pana Schnapsa, wie dobrze, 

żem go prosiła o gościnność.
SCHNAPS. (« . ^0

Otóż mamy!
MULNER. (rozgn iew an y)

No odpowiedzże jej, że to ja  kazałem ją przy­
trzymać, i że ty przyprowadziłeś ją tutaj.

S C H N A P S .
Prawdę mówisz...

ELŻBIETA, (żyw o  i  z  gniewem  )
Jakto?

MULNER. ( j .  W.)
Co?

SCHNAPS. (mocniej od obojga)
Oboje macie słuszność, ale mówmy o ozem 

'nilem, (spokojnie) Ja myślę, że będzie zmiana... 
bo mię nogi bolą.

E L Ż B I E T A ,
Ab to za wiele!

M U L N E R .
Tak, to za wiele! Idźmy doMaxa, musiemy 

coś ułożyć, bo od rana już nie żyję... głowa 
tak mię boli... [oddala się głębią)

E L Ż B I E T A .
Jako? pan oddalasz się nie zostawiwszy mi na-

( 96 )
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wet nadziei? (dościga Mulnera we drzwiach i 
lewą ręką chwyta prawą jego rękę) Oli ja cię 
nie puszczę, dopóki nie zobaczę Maxa.„ nieod- 
stąpię cię na krok.

SCHNAPS. (idzie żywo do Elżbiety, lewą rę­
ką bierze prawą je j  rękę, tak, ze wszystkie trzy  
osoby odwrócone do publiczności stoją w ten 
sposób Schnaps, Elżbieta, Mulner)

A ja  ciebie nie odstąpię*, będziemy się trzy* 
mać wszystko troje*

(Mulner się uwalnia , w chodzi do w ięzienia  
M axay drzw i w  g łęb i zosta ją  otw arte)

SCENA XVIII.
SCHNAPS i ELŻBIETA, później MULNER.(za sceną) 

SCHNAPS- (wracając Elżbietę)
A więc, posłuchaj mię!.,, jeżeli ci tak idzie o. 

męża, jak uważam... ja się z tobą ożenię, 
E L Ż B I E T A .

Ale ja cię nie kocham... jabym cię nigdy ko­
chać nie niosła.O

SCHNAPS* (mocno i  z  wybuchem)- 
Ani ja ciebie! oh wielki Boże! ani ja  ciebie!

MULNER. (za  sceną)
O nieba! nie ma go! (wraca prędko.)
Tom II. 9-
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SC E N A  XIX.
SCHNAPS, MULNER, ELŻBIETA. 

MULNER. ( w chodząc na scenę, p rzych o d zi do 
Schnapsa i  k rzyc zy  z  c a łe j siły)

Schnaps!
SCHNAPS- [krzycząc]

Co?

U ciekł!

Kto?}

Max!

Max?!

Oknem!

MULNER. (j- w ') 

SCHNAPS- (/• W>) 

MULNER. ( /•  W.) 

SCHNAPS. (/• *>•) 

MULNER. (/• K'-)

SCHNAPS * (y*
Ali do sto tysięcy djabłów!... (zniżając głos) 

to nikczemny człowiek.
E L Ż B I E T A .

Oh! pobiegnę za nim!
M U L N E R .

TyP oh za pozwoleniem.
S C H N A P S .

Tak, jeżeli na to pozwrolemy.
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M U L N E R .
Jesteś uwięzioną! (do Schnapsa) Zamknij 

drzwi.
S C H N A P S .

Jesteś uwięzioną, zamknij drzwi.
M U L N E R .

Ale przeciąż...
S C H N A P S .

Ali prawda. (zamyka drzwi i trzaska drzwia­
mi) Co to jest rozpacz!

E L Ż B I E T A .
Ale to postępowanie ze mną?.,.

SCHNAPS- (p rzy  oknie)
Czekajcie.,, spostrzegam...

M U L N Ł R.
Kogo?

S C H N A P S .
Dwie osoby, nie, dwóch 1 udzi rozmawiających. 

M U L N E R.
Biegnij prędko.

S C H N A P S .
Nic... om gliłem  się... to są dwa worki mąki... 

(po pauzie) patrzcie, ruszają rękoma... (popau­
zie z  wybuchem) ah do pięć kroć set m iljou  
m iljonów !... (w ybiega drzw iam i na p ra w o )

' ( 99 )

http://rcin.org.pl



SCENA XX.
MULNER, ELŻBIETA,później SCHNAPS(z« sceną). 

E L Ż B I E T A .
Jakjo panie, Max jest tutaj, mogę go widzieć, 

mogłabym być szczęśliwą, i pan mi zabraniasz!... 
M U L N E R .

Uciec z nim razem?... tegoby tylko brakowa­
ło; nietylko nie pozwolę ci iść za nim, ale pro­
szę , abyś weszła do tej izby i to natychmiast. 
[prow adzi j ą  na h w o .)

E L Ż B I E T A .
Pan mię zamykasz!

MULNER. (zam ykając)
Mam klucz, teraz jestem spokojny!

SCHNAPS. {za  sceną)
Nie puszczę cię, pójdź, pójdź, do nuljon..., 

pójdźże tędy...
MULNER. {z  radością)

Złapał go !

SCENA XXI,
MULNER, SCHNAPS, MAX, potem MINA. - 

SCHNAPS. (ciągnąc M a x a )

Otóż jest... mam go!... to on!...
M A X .

Puszczaj mię..
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SCHNAPS. {wściekły)
Nćie, przyczepiłem się (lo ciebie jak bluszcz, 

do drzewa-
• J I C L N  E R-

Schnaps, puść pana.
S C H N A P S .

Dobrze, ale ja sobą drzwi zatarassuję (strźeze  
drzw i w głęb i, Mina wchodzi z praw ej. Postę­
pu je trw ożliw ie , zd a je  się być zaw stydzona)  - 

M A X-
Panie Mulner, wydaj wyrok, poddaję się 

zupełnie..
MULNER. (z radością)

Ah przecięz mówi rozsądnie!... Ożeń się z nią, 
a wszystko zapomniane!'

MINA. {prędko)-
ojcze'...,.

M A X.
Panie Burmistrzu., ale panienka mi cnie kocha. 

M U Ł N E R,
.Tak to?

M I N  A.
" j^ic, mój ojcze:

s c h n a p s ;
Co!... '/?, ,?.) To trlko udanie.,, onn jęczy na

osobność?!;

■ ( 101 ).
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MULNER. (śm iejąc się)
Ale ja wiem o tem, źe ona ciebie nie kocha.. 

I; któż u kata mówi ci o mojej córce? Ja mówię 
y Elżbiecie..

MAX. (prędko)
Elżbieta? Co słyszę? gdzie ona jest?

M U L N E R .
Tutaj, wiesz o tem dobrze.

M A X.
Tu? Jakto? Jestżeś pan pewny?

MULNER. (śm iejąc się)
Ahha! bierzesz mię za człowieka bez głowy? 

Przecież was oboje przytrzymałem.
M A X.

Mylisz się pan, to nie ona.
MULNĘR. (z gniewem)

Ah! f idzie do drzwi na lewo.)
SCHNAPS. (do Miny)

Ten biedny stryj plecie z taką dobrodusy.no- 
ścią, że mię roztkliwia.

m u ln e r .  (o tw orzyw szy)
]?r,oszę, mościa panno..
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S C E N A  X X I I  I OSTATNIA
ELŻBIETA, MAX, SCHNAPS, MINA, MULNER. 

E L Ż B I E T A .
Max!

MAX. (poznającją)
Co widzę! to ty!... Elżbieta! Elżbieta!

SCHNAPS (n . wesoło)
To ją pokrzepił!

MULNER. (żartu jąc)
To ty! Elżbieta!... No cóż, przyznacie się te­

raz, żeście oboje razem b\li na górze? (przecho­
dzi na prawo)

M A X.
Razem?...

SCHNAPS (przechodząc między Maxa i Minę) 
Ani słowa...

M A X.
Ale któż pana tak dobrze uwiadomił?

M U L N E R .
IAst Ulryka! .:

E L Ż B I E T A .
Mojego ojca?

M U L N E R .
Który wam przebacza i donosi, /,e twój prze­

ciwnik żyje!

( 103 )
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M A X.
Byłożby to prawdą?

E L Ż B I E T A .
Mój dobry ojciec!

SCHNAPS. (z zapałem)
Ale jaki ojciec!... Otóż to mi oj ci cc, który 

przebacza i który donosi, że przeciwnicy nasi 
żyją...

MINA.' [do Schnapsa)
Cicho!...

SCHNAPS. (do M axa)
Cicho!...

M A X.
Ale przecięż na górze..?;

SCHNAPS. (prosząc)
Milczenie... dla niej.

MINA. (podając mu rpkę)
Jesteś dobrym kuzynem.

S C H N A P S .
Co?

M I N A .
Przyjmij.

SCHNAPS. {w zb y tk u  radości, i zadziw ien ia)  
Jakto Mina! o Boże!... czy to nie figiel, czynie-*/ o V,

chcesz sobie 'żartować ze innie.

( 101 )
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( 105 y.
M I H A.

Nie, mój dobry kuzynie.
SCHNAPS. ( odchodząc od siebie)

Biorę ją, biorę! o Mino! Mino! teraz juz ni­
gdy u mnie kwaśnej miny nie zobaczysz! (ściska 
jąpokilkakroć, do Mulner a) Mój stryju, są chwi­
le w życiu ludzkiem, gdziebyśmy chcieli mieć 
cztery ręce, a ja mam tylko dwoje... jakżem 
nieszczęśliwy!

M U L N E R .
Ł No, no, uspokój się.

S C H N A P S .
Jesteś Królem Burmistrzów A ty Max, ty El­

żbieto (id zie  do nich) czy wy rozumiecie co 
mi się przytrafia, ja żenię się z m oją kuzynką. 
Mina będzie moją żoną! Dwanaście czy piętna- 
ścioro dzieci, które mieć będziemy, wszystko to 
będą małeMaxy, a nie małe Schnapsy... to jest... 
[porozumiewa się) Nie, to będą małe Schnap­
sy, a nie małe Masy... Przebacz panie wojsko­
wy... u mnie w głowie się przewraca... [rzuca się 
w objęcia M axa) Niech żyie Mina! niech żyje 
mój stryj! niech żyje Król sardyńśki! i wszyscy 
iego wojskowi i ich małżonki! [z miną om dla ła ) 
Ah do kroćset.. utrudziłem się jak nieszczęśliwy!.
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M U L N E R .
Wierzę bardzo... ochrypłeś, rzucasz się, ma­

chasz... sam nie wiem gclzie jestem... tak mię 
wzruszył... (płacze)
SCHNAPS. (zbłiża się do Mulnera i wpatruje się 
w niego z uwaga)

Oświadczam ze płaczesz... Ah, co za dobry 
znak! ah! co za przedziwny znak!

x. MI N A .
Mój ojcze!

M U  L N E R.
Otóż to są kaprysy kobiece!

SCHNAPS. (zgniewem)
Oh kobiety... kobiety! (zmieniając [ton i we­

soło) jednakże ich potrzeba!
Ś p i e w  N ro  0 .

► (do publiczności)
Kto nie przyzna z was panowie,

Ze dla kobiet cierpiał skrycie,
A jednak każdy to powie,

One tylko słodzą życie, _
Gdy więc takie o nich zdanie,

Cel naszych zyczeń jedyny,
Prosie was o pobłażanie

Dla wszystkich (wskazując Minę), przez 
wzgląd dła Miny.

K O N I E C .
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CZYLI

POWRÓT. 
K O H ł G B I  O - O P B R A

W JEDNYM AKCIE

B c r W e  i T a t n c t .

2 francuzhiego przełożona.

MUZYKA W A L E N T E G O  KRATZERA.

GRANA PIERWSZY RAZ NA

TF-ATRZE ROZMAITOŚCI
dnia 5 Lutego 1831 roku.
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O S O B Y .

R ajm u n d , d o k to r  JP. Szymanowski.
B e r n a k d e t ,  su b s ty tu t  p r o k u ­

ratora  —  —  JP. Panczykowski. 
P a n i de L orm oy  JPi Rembecka.
C e l in a ,  je j  w n u c z k a  JPa. Daszkiewicz.
B a r o n o w a  S a i n y i l l e ,  j e j  s y ­

n o w ic ą  —  —  JPa. Rostkowska. 
T e on a l ł ) ,  o f ic e r  JP- Jasiński.
L eon .

Służący.

( Scena 7-r Bordeaux, w domu Pani de Lermoy.)

/
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! Scena przedstawia salon, drzwi w głębi, 
dwoje bocznych, po prawej aktorów pokoje 
Pani de Lormoy. ./^  drugiej kulisie po prawej 
i lewćj drzwi do dwóch gabinetów . A'a prze­
dzie sceny po prawej, stół, kałamarz, papierr 
pióra i t.p.J

S C E N A L
CELINA, BARONOWA, P. DE LORMOIT, 

BERNARDET.
(Zapodniesieniem zasłony, wszyscy siedzą  

przy okrągłym stole na lewo i piją śniadanie. 
Służący stoi za krzesłem Pani de Lormoy. )

BERNARDET. (podającjilizankę)
Cokolwiek tylko dla mojej przyszłej matki. 

C E L I N A .
Bądź pan spokojny... wióra co jej potrzeb tu , 

B E R N  A R D E T . /
Pamiętasz Pani co mówi doktór, im kto jest 

słabszy, mniej jeść powinien, i zachowując tę 
djetę, zwolna do sił powracamy.

PAM DE LORMOY.
Mając się juz daleko lepiej, sądzę, źe mogła­

bym cokolwiek odstąpićjod przepisanej djety-
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C E L I N A .
Czekajmy na doktora matko.

P. DE LORMOY.
Ale czy przyjdzie dziś?

B E R N A R D E T .
Idę od niego., to jest doktór najbardziej za- 

trudniony ze wszystkich doktorów w Bordeaux. 
Juz wyszedł, ale za powrotem nam go przyszłą, 
a więc dopóki nie przyjdzie nic więcej nad prze­
pis... [wstają, lokaj wynosi stół i  ustawia krze­
sła') Tak moja przyszła matko, ja, jako zastęp­
ca prokuratora, z obowiązku mojego doglą­
dać muszę, aby co do joty wypełniano rozkazy.

B A R O N O W A .
Oh to prawda, wy panowie urzędnicy, jesteś­

cie tak surowi...
B E R N A R D E T .

Byc może '"m iejscu  urzędowania, nasze po­
wołanie tego wymaga. Ja naprzykład domagam 
się codziennie o wyrcij kary; jestem postrachem 
występnych; mam postać bardzo złego... [do 
Celiny) Tak pani, codziennie się gniewam, ałe 
nigdy gniew ten nie jest na mój rachunek, za­
wsze, dla społeczeństwa i moralności... Jak tyl­
ko złozę powagę urzędnika publicznego, jestem
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człowiek najsłodszy, najłagodniejszy... będę mę­
żem wybornym... kiedy szanowna pani do Lor- 
moy zechce pozwolić, gdyż od dawna juz ni­
sza sprawa wniesiona.

P. BE LORMOY (do Celiny )
Ten związek był najszczerszem życzeniem 

twojej matki-, ja sama nie pragnęłabym innego, 
(do Bernardet gdy by tylko jej brat, mój wnuk 
bvł tutaj.

B E R N A R D E  T.
Tak, ale ponieważ gonienia, gdy moc wyż­

sza.......
P. DE LORMOY.

Oh! on powróci... nie mów przeciwnie, proszę.
B E R N  A R D E T.

Mi niecli mię Bóg broni!... Ale ja sądzę , ze 
czekając na brata, siostra mogłaby iść za mąż.

C E L I N A .
Oh nie, moja matko, nie. Szczęścia mojego, 

jeżeli nim ma być dzień mojego v\ eseła), i on 
świadkiem być powinien, inaczej w tłumie obe­
cnych jego tylko upatrywać będziesz moja ma­
tko, a moje szczęście zająć cię nie zdoła,

BERNARDET (n. s.)
Nigdym nie widział młodej panny, którejby 

tal nie bvło pilno iść za mąż-
1*
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P.  DE LORMOY.
Bądź cierpliwy panie Bernardet. Wszakze co 

chwila może powrócić, nie Jjrawdaź Baronowo? 
B A R O N O W A .

Tale jest moja ciotko*
P. DE LORMOY.

Ty również jak my z utęsknieniem oczeku­
jesz jego powrotu, kochałaś mojego Leona, 
miał się z tobą połączyć... Cz\liź nam nie mó­
wiono wczoraj, że syn pani Valbelle, o którego 
śmierci wszystkie pisma publiczne doniosły, na­
gle powrócił w chwili, kiedy go się najmniej spo­
dziewano? (widząc, ze Celina i Baronowa od­
wracają głowy) Cóz to ma znaczyć, w idzę łzy 
w waszych oczach*

B A R O N O W A .
Nie moja ciotko.

P. DE LORMOY.
Ty wiesz zapewne coś...

B A R O N O W7 A.
Nic, nic... zupełnie nic... i to właśnie mię

w smutku pogrąża.
P. DE LORMOY.

A mię to właśnie uspokaja względem losu mo­
jego wnuka, twojego przyszłego. Dopóki nie 
mamy o nim nowin, mogą być pomyślne... i a-
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" by mi tylko nie odejmowano nadziei... Juz tak 
•' długo w niej żyję...

B E R N A R D E T .
Właśnie tego zrozumieć nie mogę... ażebyś 

pani kochając tak swego wnuka, mogła zyć 
tak długo zdała od niego*, i nie znalazła jakie­
go sposobu połączenia się z nim.

P. DE LORMOY.
I jakześ pan chciał?...

C E L I N A .
Matko, to cię utrudza..*

P. DE LORMOY.
Nie, nie; mówiąc o moich dzieciach nie utru­

dzam się nigdy. Przypominasz pan sobie, źe ca­
ła nasza tamilja pojechała do Anglji, i gdy do­
zwolono mojemu zjęciowi wrócić do Francji, 
przywiózł ze sobą swego syna Leona, który-miał 
natenczas lat ośm, powierzając moim staraniom 
zonę, zbyt cierpiącą, aby mu towarzyszyć mogła, 
i moją małą Celinę, która wteuczas ujrzała świa­
tło dzienne*

CELINA* (do  Baronowej)
Urodziłam się więc w Ameryce.

B E R N A R D E T .
To wiem bardzo dobrze... Ale później nie 

mogłaźeś się pani z niemi połączyć?
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P. DE LORMOY.
Później wojna wybuchła.

C E L I N A .
Zabroniono nam płynąc.

P. DE LORMOY. C /
I kiedy po długiem oddaleniu wróciłyśmy o- 

biedwie do Francji... obiedwie, bo jej matka 
oddawna rozstała się z tym światem, mój /jęć 
już nie żył, a mój Leon wszedłszy do wojska u- 
dał się do Iiiszpańji.

B E R N A R D E T .
To prawda... wszyscyśmy tam byli... Tak jak 

mię pani widzisz... dałem zastępcę... i byłem 
wszędzie... Ale przynajmniej listy jego są pocie­
chą dla serca pani. 
v  C E L I N  A-

Listy, które do mnie pisał są tak tkliwe,"żeś­
my się natychmiast w sobie pokochali, tak jak 
gdybyśmy razem byli wychowani... I zdaje mi 
się, że jak go zobaczę, poznam go natychmiast.

P. DE LORMOY.
1 ja  tego pewna jestem... Mam go przed mp- 

jemioczyma... tak sądzę przynajmniej, i to wy­
obrażenie, niepewność, tworzą najsłodsze ma­
rzenia macierzyńskiej miłości... Jeżeli zobaczę

( 8 )
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jakiego młodzieńca, przyjemnego, kształtne­
go, mówię sobie: «Mój wnuk takim być musi.« 
Jeżeli słyszę mówiących o jakim pięknym postę­
pku, o szlachetności serca, powtarzam sobie: 
-Takby mój wnuk czynił.« Z upodobaniem 
zdobię go w to wszystko, co go kochać każe i 
zdaje mi się, że go więcej za tó kocham. 

B E R N A R D E T .
Niechże teraz powiedzą, że nieobecny zawsze

traci... (słychać riturnellę następnej śpiewki) 
C E L I N A .

Mamo, to pan Rajmund.

SCENA II.
CELINA, PANI DE LORMOY, RAJMUND, 

BARONOWA, BERNARDET. 
R A J M U N D .

Ś p i e w  N r o  1 .

Jak doktór biegły uczony,
Zwiedzam panny, wdowy, żony,

Zawsze zdrów, a choć już siwy,
Dla wszystkich moich klientów 

W mej osobie dowód żywy 
Zbyt rzadkich teraz talentów.

P. DELORMOY. (m ówi)
Czy po śniadaniu.
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RAJMUND, [mówi)
Juz oddawna.

(Śpiewa*) Strzegę się jak ognia głodu,
Jem od wschodu do zachodu.
Choć dijety przepisują,
Sani wielki wstręt do nich czuję;
Jak doktór, biegły, uczony,
Zwiedzam panny, wdowy, zony. 

b e r n a r d e t .
Zapewne ci powiedziano doktorze, ze byłem 

u ciebie.
R A J M U N D .

TN’ie wcale, przyszedłem z własnego natchnie, 
ma; bonie byłem jeszcze wmojem mieszkaniu- 

B E R N A R D E T .
Zastaniesz pan u siebie gości... Jakiś młody 

człowiek, przystojny... oczekuje cię z niecier­
pliwością. Przyjechał z Montauban.

R A J M U N D .
Znowu o poradę.

B E R N A R  D E T .
I kiedym mu oświadczył, ze może dopiero 

na obiad wrócisz; »będę ezekał« odpowiedział 
krótko.

R A J M U N D.
Będzie więc czekał do wieczora; gdyz jestem
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na cbiedzie u prefekta... a wyszedłszy ztąd nie 
mam ani chwili wolnej; wizyty nieodbicie po­
trzebne, chorzy w ostatnim stopniu,beznadziei. 

** Ś p i e w  N r o  2 .

Sumienie mi nakazuje
Odwiedzać ilekroć życzy.

Widząc mię, bólu nie czuje 
Jam pewien rodzaj słodyczy.

Niech doktór z nadzieją śpieszy,
Choć śmierć juz do siebie woła,

Niech przynajmniej go pocieszy,
K iedy uleczyć nie zdoła.

C E L I N A .
Nie możesz pan przecię odmówić pomocy 

młodzieńcowi, który dla porady przyjechał o 
trzydzieści mił.

B E R N A R D E T -
Pocztą.

R A J M U N D .
Jakto pocztą przyjechał?

B E R N  A R D E T.
Kocz i trzy konie stały przed drzwiami... je­

szcze zaprzężone...
R A J M U N D .

Ali to co innego... kocz i trzy konie... Będzie
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mi bardzo na przeszkodzie-, ale cóż czynie? trze­
ba dowiedzieć się o co idzie.

C E L I  NA.
A więc kocz i trzy konie pocztowe mają ja ­

ki związek z chorobą?
R A J M  U.N D.

Bezwątpienia, wielki związek nawet; to do­
wodzi, ze to jest choroba gwałtowna, pilnego 
ratunku potrzebująca, kiedy aż pocztę bierze... 
Dziś o piątej godzinie umyślnie pójdę do do­
mu. biorąc puls P. de Lormoy) No lepiej, da­
leko lepiej... puls nieco przyśpieszony... jeszcze 
wzruszenie... pewno pani mówiono o je j wnuku.

P. DE LORMOY.
Prawda, to mi tak przyjemnie.

R A J M U N D .
Ale szkodzi, tak, tak szkodzi, pamiętaj pani, 

7.e zaledwie przychodzisz do zdrowia (Bernar- 
det wchodzi między Celinę i P. de Lormoy) 
ze słabości straszliwej, która wymagała całego 
mojego starania. Byłem w wielkiej obawie i pa­
ni także, przyznaj sama.

P. DE LORMOY.
Nie obawiałam się śmierci... ale myśli, zenie 

zobaczę mojego Leona.

( 12 'łv
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R A J M U N D .

Ale powróci, powróci to kochane dziecię, któ-
ve tak kocham jak ty pani... ja byłem przy 
jego urodzeniu, ja  mu szczepiłem ospę... Po­
wróci, ja  ręczę... i zadziwisz się pani, kiedv ci 
go przyprowadzę.

P. DE LORMOY.
Zadziwię się!... nie wcale, bo go oczekuję cią­

gle..* Codzień wstając, mówię sobie: ^Dziś zo­
baczę mojego Leona.«

R A J M U N D .
Otóż znowu zaczynamy. Zakazuję pani mó­

wić o nim więcej, powinnaś strzedz się wzru­
szenia..* spokojność jest najpierwszą twoją po­
trzebą pani.

P. DE LORMOY.
Pójdę więc do mojego pokoju...nie przyjmę

nikogo..* nie będę słuchać mówiących—
R A J  M U S D .

To dobrze.
B E R N A R D E T .

Pozwól pani wspierać twoje kroki, jako zięć
i czciciel lat podeszłych, mam sobie to za naj­
większą przyjemność.
[Celina z lewej streny wspiera P.dcJLormoy.) 

P. DE LORMOY.
Potrzebuję bardzo twojej pomocy, ale mam 
Toni II. 2 .

http://rcin.org.pl



( H  )

nadzieję, źe niedługo Leon będzie moją pod­
porą... (Pani de Lormoy, wsparta na P. Bernar­
det i Celinie wchodzi do swego pokoju)

SCENA III.
CELINA, REJMUND, BARONOWA.

(Rajmund zatrzymując Celinę, która chciała 
wejść z p. dc Lormoy.)

R A J M U N D.
Bardzo źle czynisz moje dziecię, źe jej mó­

wisz o twoim bracie... W  takim razie, trzeba 
roztropności... wrszakźe my sami tylko wiemy 
tajemnicę... bo na nieszczęście nie ma wątpliwo­
ści, źe Leon juz nie żyje.

BARONOWA, [chw iejąc się)
Wielki Boże!

R A J M U N D .
No, no, cóź to jest?

CELINA, (do Rajmunda)
Cóźeśpan uczynił?... (do Baronowej jZofjo... 

Zofjo... to nieprawda.
R A J M U N D l  

W istocie, to nieprawda... Nie myślałem, źe 
to przy jego kuzynce!... W tym domu nie po- 
wiimob> się nigdy mowie... Przebacz mi Baro-
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nowo, ja  sam nie wiem co mówię... to jest tyl­
ko obawa bez żadnego dowodu.

b a r o n o w a .
Czy tak?

R A- J M U N D.
A potem, my doktorowie, mylimy się tak czę­

sto... Miałem stu chorych, których już sądzi­
łem za umarłych, a w kilka tygodni spotykałem 
na ulicy, i vice versa.

B A R O N O W A .
To byc może... wierzę ci doktorze... ale je ­

dnakże cierpię wiele*
R A J  M U N D.

To moja wina, to rezultat tej przeklętej roz­
mowy... Sądźcie teraz panie o wrażeniu, jakie 
czyni na pani de Lormoy.

CELIN A. {z n icspokoj nością)
Więc ona jest bardzo chora?

R A J M U N D .
O nie, ale osłabiona... nie zniosłaby zbyt mo­

cnego wzruszenia... Najmniejsze zagrozi jćj 
zdrowiu, a nawet życiu.

CELINA, (przerażona )
Wielki Boże!

R A J M U N D,
Nie trwoź się pani... Można łatwo przy stara-r
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n»u, przezorności... ale trzeba żebyście mię pa­
nie obicdwie słuchały w tym względzie (do Ba- 
ronowej)V<xm najprzód uczyń mi przyjemność i 
powróć do siebie, gdyż ten dom wcale nie dla 
pani... trzeba przejść się... uspokoić nieco...

B A R O N O W A .
Mój powóz dopiero za kilka godzin przyjedzie.

R A J M U N D .
Mój na dole jest na pani rozkazy.

B A R O N O W A .
A wizyty pańskie?., ten młody człowiek z Mon- 

tauban?...
R A J M U N D .

Zaraz się-* nim zobaczę... co się tycze innych 
wizyt, oczekując mojego powyozu, bliższe od­
będę pieszo... do tych klientów, gdzie moja re­
putacja juz ustalona, a dla nich nie potrzebuję 
jm)wozu, lubo proszę wierzyć, że...

Ś piew  N ko 3.
Nie ma żadnej wątpliwości 

To doktora sławie szkodzi,
Za nic talent i zdolności,. V

Gdy piechotą doktór chodzi.
Choćby był lekarzy wzorem,

Choćby znał medyczne tema,
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Doktór gdy powozu nie m a,

Jest bardzo lichym doktorem.
{do Celiny) Pani pójdziesz do swojej babki... 

jest bardzo niespokojna, wzruszona; będę się 
starał to złe naprawie. To będzie przedmiotem 

^ io \v  ej recepty, którą zapiszę dla pani de Lor- 
moy, {do Baronowej) ta recepta i dla pani by się 
przydała... zapiszę kilka kropel mojego elixiru. , 
s iada  p r z y  stole i p isze .)

CELINA I BARONOWA. (odchodząc) 
Zegnam. (.Baronowa w ychodzi środkowane 

drzw iam i, Celina do pokoju p. de Lormoy. )

SCENA IV.
R AJMUND.[s ie d z ip r z y  stole) późniejTEOBALD.

RAJMUND, [pisząc)
Spieszmy, się z receptą... i dalej do wiz\f.... 

T en  młody, człowiek z Montauban, kto to być  
tnoźe?.... powóz, trzy konie..., syn prefekta....

TEOliALD- ( w chodzi drzw iam i w  g łę b i  //. .>_ 
nie w idząc R ajm unda.)

Jestem nakoniec u pani de Lormoy... sądzi­
łem, ze nigdy nie będę miał dosyć odwagi przyjść  
az tutaj... zlecenie,, które mam dopełnić, jest

- tak bolesne.,.-
o*
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RAJMUND, [postrzegając Tcobalda, ale pi­
sząc ciągle

Jakiś nieznajomy..
TEOBALD. (postrzega Rajmunda')

Panie!
RAJMUND, (n.. s.)

Do mnie ma interes... może konsilium... mo­
że to ten młody człowiek z Montauban! sprzy­
krzyło mu się czekać... (wstaje i idzie do Teo- 
balda) Mości panie, czemźe mu służyć mogę?

T E O R  A L D- 
Chciałbym mówić z panią de Lormoy..

RAJMUND, (*. s.)
Omyliłem się, to nie chory... (głośno-) Te­

raz nie może przyjąć pana..
T E O B A. L Di 

Czy tak pan sądzisz?
R A J M U N D.

Muszę wiedzieć... jestem jej doktorem.
T E O B A L D.

Tern lep ej... mogę tedy Panu powiedzieć...
R A J M U N D .

Proszę mii przebaczyć, ale mam chorych, 
którzy uam n e ezekąją, a którzyby może jutro 
juz nie czekali na mnie , gdybym tu dłużej, za-
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bawił... Pójdą do pani de Lormoy, i przyślą 
tu panu jej wnuczką, albo każą uwiadomić jej 
mąza.

T E O B A L D.
Mąza?... czy panna Celina już jest zamązną?

R A J M U N D .
Jeszcze nie •, ale to niedługo nastąpi. Wszy­

stko juz ułożone... Idzie tylko o dokonanie zwy­
czajnych formalności: a potem... pan rozumiesz..

TEOBALD. (sklopotany)
Zupełnie.

RAJMUND-{n. s.)
Ten człowiek ma postać spóźnionego aspi­

ranta.
Ś p i e w  N r o 4 .

Pamiątajcie na przysłowie:
Kto sie spóźnia, zwykle traci,
Czas monetą jedną płaei,

Pamiętajcie kochankowie,
Małżonkowie,
Doktorowie.

( Podczas śp iew k i , Teobald siada pogrążo­
n y  w myślach; dok tór go ze g n a , a w idząc , ze  
Teobald tego nie u w ażar wchodzi do pokoju  
pani d e  Lorm oy .)

( 19 )
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S C E N A  V.
TEOBALD. {sani)

Nieszczęśliwy Leonie! jak zdołam dopełnić 
smutnej powinności, którą twoja przyjaźń na 
mnie włożyła?... Jakiegoż doznałem wzrusze­
nia, wchodząc do tego domu, na łono tćj rodzi­
ny, której nigdy nie widziałem, a którą znam tak 
dokładnie!... Ten doktór, to musi być pan Raj­
mund, ta młoda dama, która wsiadała do powozu 
kiedym tu wchodził, zapewne Zofja... ta wdo­
wa, jego kuzynka, którą uwielbiał... Biedna!... 
A Celina!... jego siostra, przedmiot bezustan­
nych naszych rozmów, czytanie jej listów by­
ło naszą codzienną zabawą... ta, którą mi prze­
znaczał, i którą juz przyzwyczaiłem się kochać. 
Jest zaręczoną... połączoną z innym! Chwila, 
która nas do siebie zbliża, jest chwilą wieczne­
go rozdziału... Miłości! przyjaźni! nadziejo!... 
tracąc was, wszystko Teobald utracił! (patrząc 
dokoła') Nikogo nie widać, tem lepiej. T a chwila 
.byłaby okropną... Ći krewni... ta rodzina w smu­
tku pogrążona... jak im to powiedzieć?... Gd\- 
bym kilką wyrazami mógł ich przygotować do 
tej smutnej wiadomości?... Napiszmy [siada i 
pisze:)
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»P a n i !
•■Nazywam się Teobald... Towarzysz Leona,

*>twojego wnuka, służyliśmy razem, łączyła nas 
»przyjaźri najściślejsza. W jednych niebezpie­
czeństwach, jednego doznaliśmy losu, zabrani 
»w niewolę i zamknięci w fortecy... Po pięciu 
» miesiącach znaleźliśmy sposób ucieczki-, ale je- 
»den tylko mógł z niego korzystać.. Leon, powo- 
wdowariy wspaniałomyślną przyjaźnią, chciał, a- 
»bym ja cieszył się uwolnieniem... Ja byłem 

'»sierotą, a więc on pojechał." [p rzesta jep isać)  
Ah przypominam sobie jeszcze jego ostatnie wy­
razy: łJeżeli polegnę w mojej ucieczce, jeżeli 
szczęśliwszy odemnie będziesz, zanieś mojej 
'kochanej matce i siostrze (dobyw ając z  kie­
szeni) tę miniaturę... te listy,które mi przesyła­
li. Staraj się osładzać ich cierpienia... nade- 
wszystko oszczędzaj serce matki... zajmuj mo­
je miejsce obok niej. Stań się jej podporą, 

/ wsparciem mojej siostry.« (kładzie  na Mole 
miniaturę i lis ty  i  biorąc pióro) Ah jak dokoń­
czyć?... jak opisać resztę? (w staje) Z okien mo­
jego więzienia widziałem żołnierzy z fortecy 
fcttzelających na tę łódkę, która unosiła nie-
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sczęśliwego przyjaciela... Raniony, krwią okry­
ty, widziałem go jak wpadł w wodę i znikł w jej 
otchłani... Ah nie... ten obraz zakryjmy przed 
ich oczyma. (bierze łist, sk łada  g o  i  g d y  Bcr- 
nardet wchodzi, trzym a  go  w  ręku.)

SCENA YL
TEOBALD, BERNARDET.

BERNARDET. (w ch odzi środkowemi d rzw ia ­
m i i m ówi do s łu żą ceg o )

Jakiś pan chce ze mną mówić?., [w idząc  Teo- 
h ałda ) To on bezwątpienia.

T E O B A L D .
Proszę mi darować, chciałem widzieć się z pa­

nią de Lormoy.
B E R N A R D E T .

Z moją matką?
TEOBALD. {n.s.)

Jego matką!... To 011!
B E R N  A R D E T .

Niepodobna, w tćj chwili nie przyjmuje ni­
kogo.

T E O B A L D .
To mi juz mówiono... Ale ja  chciałbym tyl­

ko... aby jej oddano ten list, klórv w tej cli wi­
li napisałem.
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B E R N A R D E T .
List... pozwól pan... jeżeli interes, nie może­

my być odpowiedzialni... doktór zabronił... Jest 
tak słabą w tej chwili, ze najmniejsza przykrość 
byłaby niebezpieczną; a każde gwałtowne wzru­
szenie śmierćby zadało.

T E O B A L D .
Co słyszą! Będą wiąc czekał stosowniejszej 

chwili... sam z nią pomówię... To co mam jej 
powierzyć, wymaga takiej ostrożności... a wierz 
mi pan, ze nie chciałbym...

' B E R N A R D E T .
Jestem o tem przekonany... ale jako zastępca 

prokuratora, czy nie mógłbym wiedzieć?.,.
T E O B A L D .

Racz pan donieść tylko, źe oficer przybyły 
z Hiszpanji, prosi ją  o chwilą rozmowy.

B E R N A R D E T .
Pan przybywasz z Hiszpańji?... Widziałeś Leo­

na, przynosisz zapewne jaką wiadomość...
T E O B A L D .

Proszę więcej ani słowa nad to, com powie­
dział.

B E R N A R D E T .
Ah to co innego... bardzo ją to ucieszy... (sły­

chać dzwonienie tv pokoju P. de Lormoy) To
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pani Je Lormoy, wejdź pan na chwilę {wskazu­
jcie gabinet po lewej aktorów) abym ją tvlko u- 
przedził.

TEOBALD. {wchodząc do gabinetu) 
Dobrze, będę czekał...

SCENA VII.
BERNARDET. {sam, patrząc za nim)

W tem jest jakaś tajemnica... jest niezawo­
dnie... A my będąc przyzwyczajeni znaleźć i od­
kryć ją... [zbliza się do stołu) m n ie  naprzykład, 
potrzeba tylko drobnostki... śladu... a ten mło­
dy człowiek... to wzruszenie... (spostrzega mi­
niaturę i pakiet listów, które Teobald zostawił 
na stole)  Czyjaź to miniatura?... Celiny... (pa­
trząc na listy) pismo mojej narzeczonej, mojej 
matki pani de Lormoy {bierze jeden  czyta adres) 
»Do pana Leona Favart, kapitana." To 011! to 
mój szwagier, to Leon!

SCENA VIII.
CELINA, P. DE LORMOY, BERNARDET,

potem TEQB\Ll>,
P. DE L 0RM0Y. (weszła z Celiną, na ostatnie 

isłowaP. Bernardet.)
Mój syn?... kto mówił o moim synu?.- Czy-to 

ty Bernardet?

( 24 )
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B E  R 8  A R D E T.
Ja, moja matko, dzięki niebu wkrótce zosta­

nę twoim zięciem.
P. DE LORMOY.

Co mówisz?
B E R N A R D E T .

Ja mówię, ze jeżeli pani zechcesz rozsądnie 
się zachować, może dobre nowiny.

P. DE LORMOY.
Czy podobna?

B E R N A R D E T .
Ale trzeba mi przyrzec, ze nie będzie zbyte­

cznego wzruszenia.
P. DE LORMOY.

Jestem spokojną., przysięgam,.. Szczęście nie
jest sprawcą cierpienia.
BERNARDET. {pokazując im miniaturę i listy) 

A więc., czy znasz pani tę miniaturę i le listy?
C E L I N A .

Te które pisałam do mojego brata?
P. DE LORMOY.

Do mojego syna.
B E R N A R D E T .

Cózbyś pani powiedziała?... gdybym go mógł 
teraz ukazać twoim oczom?

- P .oe LoRMOY.
Co? zobaczę go?
Tom IJ. 3
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BERNARDET. (o tw iera jąc  drzw i gabinetu) 
Pójdź wieli objęcia!
(Pani de Lormoy i Celina wchodzą do ga ­

binetu i w chwilę wychodzą z  Teobaldcm, któ- 
i-ego przyciskają do siebie)

P. DE LORMOY.
To tv... tak to ty... Niebo wysłuchało próśb 

moich... Przed śmiercią widzę cię jeszcze. 
TEOBALD. (n .s.)

Boże! co za omyłka.
b e r n a r d e t .

Ko muz pani winna to szczęście., mnie...
T E O B A L D . '

Lękam się... czy to niespodziewane..,
P. d e  LORMOY.

Mówiłam przed chwilą! i teraz doświadczam 
tego, 7.e radość nie sprawia cierpienia... boleść 
tylko nas zabija.*.

TEOBALD. {« . s.)
Wielki Boże!

C E  L I  N A.
Biedny Leonie!., jego ręka drży.

T E O B A L 1«.
Tyle dobroci zawstydza mię.

C E L I N A.
Oh to nie koniec...
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f  Ś p i e w  N k o  5 .

Po tak długiem niewidzeniu,
Kiedyś zwiedzał obce strony,

Sercu przyrzekłam w milczeniu,
Odzyskać czas utracony.

Tak wykonam co do joty.
To co było przedsięwziętem, 

l piętnastu lat pieszczoty,
Oddam ci dzisiaj z procentem.

TEOBALD (n. s.)
Gdyby wiedziała...

B E R N A R D E T .
Ah trzeba uświęcić powrót Leona. ►. obiad fa­

milijny... goście, radość, wrzawa... to nas roz­
rywa..'. zajmuje... nie pozwala być zbytnie szczę­
śliwym... Tego ci właśnie trzeba moja matko.

P. DE LORMOY.
Nie jestem w stanie dawać lozkazy..*

B E R N A R D E T.
To ja zastąpię jako szwagier... ja wszystkich

zaproszę.
TEOBALD. [n. s.)

Co tu począć... komu się zwierzyć.... Ah! do­
któr, którego tu widziałem...

P. DE LORMOY.
Cóz ci lo? /
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TEOBALD. (strw ożon y)
Nie... ale... dawny przyjaciel domu, doktór 

Raj mund...
C E L I N A .

Który tego rana jeszcze mówił o tobie.
T EvO B A L D.

Chciałbym się z nim widzieć, mam do niego 
w ażne zlecenie, które najmniejszej zwłoki nie 
cierpi...

P. DE LORMOY.
Jutro przyjdzie o zwyczajnej godzinie... go­

dzinie wizyty.
T E O B A L D .  '

Tak, ale wprzód chciałbym, aby odebrał ten 
list, do którego pragnę przydać kilka słów... 
(siada do stołu i pisze,')

C E L I N A .
Jeżeli tylko to... bądź spokojny... odbierze 

£>o dziś o piątej godzinie, powiedział, ze o tej 
godzinie "będzie u siebie ( do Bernardet) Przy­
pominasz pan sobie?

B E R N A R D E T ,
- >Tak w istocie... a dla większej pewności ja 
biorę na siebie doręczenie tego listu.

P. DE LORMOY.
I w tymże czasie (biorąc p. Bernardet na le-
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\va stronę, gd y  Teóbaldpisze) wstąp do inojej 
siostrzenicy, do tej biednej Baronowej... Po­
wiedz, ze jej potrzebuję... niech przyjdzie... ale 
zaklinam cię ani słowa o Leonie. Nie wspomi­
naj jej o szczęściu, które ją czeka... I on się 
nie mało ucieszy.

B E R N A R D E T .
Bądź pani spokojną, juz wiem. [głośno") Pan

Leon ukończył juz swoje depesze.
Ś p i e w  Nro 6 .  /

Podług adresu, list ten odnoszę,
Potem wypełnię pani zJecenieT !

Baron o wę tntaj zaproszę,.
Zachowam jednak ścisłe milczenie-

P. BE LORMOY (mówi)
Ależ kucharz... żebyś się pan nie spóźnił...

BERNARDET- (śpiewa)
Obiegłszy wszystkich, wnćt żywym krokiem, 

Dalej do kuchni,, wprost do kucharza, 
Prawnik się może spóźnić z wyrokiem,

Ale na obiad , to się nie zdarza­
n o  śpiewce wychodzi)

SCENA IX.
TEOBALD, PANI DE LORMOY, CELiNA.

P. DE LORMOY.
Zostawia nas, nie gniewa mię ta wcale ... twój

. 3-*
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widok tak tui drogi, ze potrzebuję sama tylko 
nim się cieszyć.

CELINA. (uśm iechając się)
Ale i mnie także wolno, i ja  chcę także, (prze- 

chodzi na prawo Tcobaldaj No mój bracia, 
trzeba się podzielić...
, " TEOBALD. (n. s.)

A to męczarnie!
P. DE LORMOY.

'Musisz nam opow iedzieć wszystkie twoje czy­
ny... twoje cierpienia...

C E L I N A .
Mam eię pytać o tyle rzeczy i tyle ci powie­

dzieć? szczególniej ja... Gdybyś wiedział ile ra- 
zy pragnęłam cię widzieć! mówiłam sobie: «Gdy­
by mój brat był przy mnie, byłby moim powier­
nikiem, moim przyjacielem, nie znałabym smu­
tku ! «

P. DE LORMOY.
Jakto?

C E L I N A -
Wiem dobrze masko, ze ty jesteś tak doln ą,

ałe to nie wszystko jedno. Mamy zawsze w głę* 
i>i serca, myśli, tajemnice... które się nie śmie 
powierzyć nikomu, tylko sobie samej, albo 
swojemu bratu... Dla tego tez tyle ci mam po_ 
wiedzieć... zacząwszy od małżeństwa*

C 30 )
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T E O B A L D -
Małżeństwa...

P. DE LORMOY.
Czyliżby przypadkiem?...

C E L I N  A.
Nie mamo, to nic, to nić... Powiem to mo­

jemu bratu w skrytosci... a potem on ci to sam 
opowie.

P. DE LORMOY. (śmiejąc s ię )
* Słusznie mówisz... to różnica... Moje dzieci, 
czuję się nieco utrudzoną.

TEOBALD. {podając krzesło )
Chciej spocząć...

P. DE LORMOY. -  
Dziękuję mój synu... Ale nie opuszczaj mię... 

Usiądź przy mnie. Leoniepodaj mi rękę... ( Teo­
bald siada przy pani de Lcrmoy po lewej) T e ­
raz jestem spokojną, już mi się nie wymkniesz. 

CELINA, f stojąc po prawej p. de Lormoy) 
luz nie ma ochoty, porzucać nas... (do Teo- 

balda) Nieprawdaż?
TEOBALD. {spoglądając na Celinę)

Tak* niepodobna, kto cię tylko raz widział,..
C E L I N A .

No proszę, jaki grzeczniś! To bardzo pięknie 
ze strony brata, bo mówią, że to jest rzadkie

( 31 )
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zdarzenie. Ale przypatrz ran się matko, jak on 
jest przyjemny. To nie dla tego, żeby mu po­
chlebiać; ale on jest daleko przyjemniejszy, a-
niżelim sobie wystawiała.

P. i)E LOR3IOY.
Doprawdy?

C E L I N A .
Tak... Wyobrażałam sobie brata, że to bę­

dzie dobry chłopiec, który mię uściska, nie 
zwracając na mnie uwagi; gdy tymczasem Leon 
ma coś w sobie uprzejmego, coś tak wyrażają­
cego... nawet w jego spojrzeniu... ( Teobald, 
który p a trza ł na nią, odw raca głow ę) Oh patrz, 
patrz, ja nie dla tego mówię, abyś nie miał pa­
trzeć' na. miii e. Patrz... proszę cię. Jest w jeg o  
oczach nie wiem coś tkliwego i melancholiczne- 
go, co idzie aż tu!... Ah brat to miła rzecz!

P.DE.LORMOY. (która za czę ła  drzym ać opie­
ra ją c  się dobrze w fo te lu )

No... pomów z twoją siostrą... ja wam nie 
przeszkadzam....

C E L I N A .
Dziękuję mamie, będziemy korzystać z pozwo­

lenia.
P. DE LORMOY. ( zasypia jąc)

Tak przyjemnie... kiedy można... pozwolić 
śercu... wydać swoje... uczucia... i...

( 32 )
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CELINA. (do Tcobalda)
Milczenie... zasnęła... nie przerywajmy jej 

snu... pewna jestem, że myśląc o tobie, sen sło­
dkim być musi;

TEOBALD. ( w stając n. s.)
Jakże przy jej matce wyjawić tajemnicę, oni 

są tak szczęśliwi, czekajmy sposobnej chwili, 
zatajmy prawdę.

CELINA, [zbliżając się do Teobaldd) 
Dowiesz się tej wielkiej tajemnicy, o której 

chciałam z tobą pomówić.
TEOBALD. (n .s .)

Nie wiem czy mi wolno...
C E L I N A .

Będziesz mię zapewne łajał... ale to nic nie 
szkodzi... od ciebie wszystko przyjmę... Widzia­
łeś tego p. Bernardet, którego mi przeznaczają? 

T E O B A L D .
I cóż?

C E L I N A .
Babunia jest tak słaba i cierpiąca, że nigdy nie

śmiałam sprzeciwić się jej w najmniejszej rze­
czy... Ale powiem ci prawdę, że ten narzeczo­
ny... nie kocham go wcale.

TEOBALD. (z  radością')
Czy tak? >

( 33 )

http://rcin.org.pl



( 31 )
C E L I N A .  - 

To cię gniewa?... Starałam się z razu... przy­
muszałam się... ale widząc, źe do tego przyjść 
nie mogę, mówiłam sobie, rozważywszy: Uczy­
nię tak jak wiele innych, zaślubię go, nie kocha­
jąc... bo dowiedz się... ale nie powiesz nikomu, 
niech Bóg broni [p ro w a d zi go naprzód sceny, 
po lew ej pan i de Lormoy') Ja sądzę... myślę... 
mnie się zdaje... że podobno kogo innego ko­
cham.

TE OB ALD • [po poruszeniu g n  iewneni)
O nieba!.., I kogóż to przenosisz nad niego?
CEUNA. (obróciw szy się. c z y  m atka śpf, to­

nem, tajem n iczytń)
Nieznajomego.

T E O B A L D .
Nieznajomego.

C E L I N A .
Ah tak!... nie znam go wcale... niech cię to 

nie dziwi... My panny, nim zobaczemy narze­
czonego, którego nam przeznaczają, tworzemy 
sobie w wyobraźni innego, podług naszego wi­
dzi mi się... Zawsze musi byc piękny mężczy­
zna, tkliwy, dowcipny, najczęściej w mundu­
rze... brunet albo blondyn... z wąsami lub bez 
wąsów [patrząc na Teobcdda') jabym wolała
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z wąsami*. to zależy od gustu. Ja właśnie do 
mojego obrazu dobierałam tylko kolor wło­
sów, gdyśmy odebrały twój pierwszy list.......
Wspominałeś w nim o jednym z twoich towa­
rzyszów broni, o tym, który ci życie ocalił... o 
wzorze męztwa, roztropności i przyjemności... 
Skreślony przez ciebie kolega był tak ujmu­
jącymi...

Ś p i e w  N r o  7 .

Mej wdzięczności to dowód czysty, 
Kochałam go tylko clla ciebie;

Gdym później twe czytała listy,
Zaczęłam go kochać dla siebie,

Tak, zaczęłam go kochać, kochać dla siebie.
TEOBALD. (m ówi)

O nieba!
C e lin a . (śpiewa)

Lecz teraz co za różnica,
Nie mogąc zapomnieć tego,

Jaka go cnota zaszczyca,
Kocham go teraz dla niego.

Powiedz mi Leonie, powiedz mi szczerze, czy 
on w istocie jest tak p rzy jem n y  jak pisałeś:’

T E O B A L  D.
Ale...

http://rcin.org.pl



C E L I N  A.
Wahasz się... ah to zły znak (patrząc za sie­

bie) Nic bój się... babunia śpi...
TEOBALD. (zmieszany) 

Nieszczęściem dla niego, to może zawisło od 
wyobrażenia, jakie sobie o nim utworzyłaś... Ja- 
kimżebyś go mieć chciała?

- CELINA. (tkliwie zprzymileniem siostry')
Takim jak ty.

TEOBALD. (z żywością)
Bydźżeby to mogło!

CELINA. ( zatykając mu usta)
Cicho... bo się obudzi.

P. DE LORMOY. (śpiąc)
Mój synu... mój synu!...

C E L I N  A- 
Widzisz... nie... to marzenie... ona jest zawsze 

z tobą... tak szczęśliwa ze swoim synem.
TEOBALD. (n. s.)

Ah to szczęście jest tylko snem!
C E L I N A .

Co ty mówisz?... O czem myślisz?... (zbliża 
się do Teobalda) Zamiast patrzeć na mnie, od­
wracasz głowę... Mówisz sani do siebie, zamiast 
mi powiedzieć co przyjemnego.

( 30 )
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T E O B A L D .
Gdybyś pani wiedziała, jakiego doznaję przy­

musu.
C E L I N A .

Twoja w te'm wina... dla czegoz się przymu­
szać?... Uczyń tak jak ja... nie lubię kochać sa­
ma... i dla tego proszę cię, abyś mi nie mówił 
pani... chcę abyś mi mówił ty., to tak przyje­
mnie,...

T E O B A L D .
Jakto chcesz pani?...

C E L I N A .
Koniecznie. Inaczej gniewać się będę, i nie od­

powiem ani słowa.
T E O E A L D.

A więc będę posłusznym, Celino...
CELINA, (z radością, skacząc mu do szyi)

Oh tak Leonie, bracie... ah ja nie sądziłam,
ze to tak miło!...

T E O B A L D .
Ale pamiętaj pani, [Celina odwraca się) pa­

miętaj Celino..*
C E L I N A .

To co innego! lubię, zeby mi byc posłusz­
nym.. To zasługuje na nagrodę, (ściska go ) Oto 
ją  masz... cóź to... zdaje mi się, źe oddalasz sic. 
Mo/.naby powiedzieć, ze cię przestraszam... fóh 
ty brzydki!...

Tom II. _ 4.
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TEOBALD («. X.)
To juz nad to-.. muszę wyznać... (głośno) 

Celino!
C E L I N A .

Cóz?
T E O B A L D .

Chciałem ci powiedzieć...
C E L I N A .

Powiedz.
T e o b a l d .

Ale matka nie powinna słyszeć.
C E L I N A .

A więc dobrze; dziś wieczór, gdv się z nią po- 
zegnasz , jak się oddali do swojego pokoju, 
przyjdź do mnie... do gabinetu... to najlepszy 
sposób... będziemy sami...

t e o b a l d .
Do twego gabinetu... nie, to być nie może* 

C E L I N A .
Dla czego nie?... (j>atrząe na p. de Lormoy)

I cóź?... śpi... powiedz mi zaraz.
T E O B A !. D. 

l\ietnogę, nie śmiałbym nigdy... Idzie tu o to
co mi jest najdrozszem w świecie.

C E L I N A , '
O nieba! idzie więc o Baronowę, moją ku­

zynkę, która cię tak kocha... Czybyś ty przy­
padkiem przestał ją kochać?...
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T E O B A L D .
Co mówisz!

CE L I N A .
Cicho... bucjzi się; ale dla tego nie uwalniani 

cię od twojej tajemnicy... pragnę dowiedzieć 
się., przyjdę tu do ciebie., jak tylko będę mogła* 

T E O B A L D .
Będę czekał na ciebie. •
P, DE LORMOY. ((w ołając słabym głosem) 
Leonie! ( Teobald i Celina zabierają miejsca 

przy p. de Ijormoy, Teobald po prawej, a Celi­
na po lewej się znajduje. P. de Lormoy budząc 
się spogląda na krzesło, na którem siedział 
Teobald, zdaje się zdziwioną, ze go zrazu nie 
postrzega, ale odwróciwszy się, widzi go, i bio­
rąc jego rękę) Jak przyjemnie widzieć cię przy 
przebudzeniu... z twoją siostrą, (do Celiny ) Ce* 
linó, czy twój przyszły nie wrócił?

'  CELINA. (obojętnie)
Nie wiem... miał wydać tyle poleceń do tej 

biesiady, która ma być dziś wieczór.
P. DE LORMOY. (wstając)

To prawda, powrót mojego syna jest dniem 
uroczystym, będziemy mieli u siebie wszystkich- 
przyjaciół... Pójdę i ja kazać poczynić niejakie
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przygotowania. Celino ty mi pomożesz, [bierze 
rękę Teobalda i Celiny) Ah teraz jestem szczę­
śliwą! (Pani de Lormoy wchodzi do swego po- 
koju z Celiną, która daje znak Tcobaldowi, a* 
by został i  ze ona przyjdzie  tu do niego.')

SCENA X.
TEOBALD. (sam) '  

i Ah, juz dłuźćj znieść tego nie mogę.,.. Zwo­
dząc ich i przewlekając błąd, czyliź nie staję się 
występnym?... Tak... idzie tu o mój honor, o 
moją spokojność... Każde spojrzenie Celiny, 
każda chwila przy niej przepędzona, powiększa 
miłość, którąbyrm napróżno chciał zataić przed 
sobą. Trzeba zniszczyć marzenie zbyt mi dro­
gie... Spieszmy się*, bo wkrótce nie miałbym 
siły...

SCENA XI.
TEOBALD, BERNARDET. [wchodzi ze środka) 

B E R N A R D E T .
Spodziewram się, że będą kontenci z dzisiej­

szej uroczystości.*, Zaprosiłem prawie całe 
miasto...

TEOBALD. (n.s.)
Byłem tego pewny... (głośno dep. Bernardet) '
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Przepraszam panaza trudy, jakie dla mnie ponc*-
sisz.

RtE a . N A R D E T-
Dajźepokój... między szwagrami... Kiedy mro­

wię: między szwagrami... ja zawiniłem... ponie­
waż przedewszystkiein... formalności: z’w vczaj- 
ne... O tak, eeremonje i etykieta.,, [khidzie- 
rękawiczki*}

T E O B A L D»~
Co pan czynisz? >

B E R N A R D E T .
Moją powinność... (poważnie) Nazywam się

Bernardet.. Moją rodz na juz oddawna słynie 
z togi sądowej. Mam cokolwiek znaczenia, ma­
jątku, wymowy^ a moja. reputacja pomnaża się; 
codziennie przy kazdem posiedzeniu. O rozu­
mie moim nie mówię, gdy/., w sądach wszyscy 
gó mają* Zwazywszy tedy, konkluduję, ze da­
ne mi przyrzeczenie raczysz uważać za dobre i1 

I wartość mające... jednakowo/., jako głowy ro 
i dżiny, ex officio prosić przychodzę o rękę siostry. 

T e  o b a l  d .
Mnie o rękę siostry? (/z. s.) Co za położenie!

B E R N A R D E T .
Teraz od pana to zawisło... twoja babka nie

dwadzieścia razy mi to powtarzała, i me_ wąłpięr 
bynajmniej^ że nie odmówisŁswego zezwolenia.

Ar-
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T E O B A L D .
Zezwolenia... mylisz się pan.

B E R N A R D E T .
Jakto, odmawiasz?7 %

T E O B A L F).
Ta!-; i'St..,. są przyczyny...,

B E R N A R D E T .
Jakie? czy z mojej strony... ja dam kaucją 

za siebie w każdej okoliczności.
T E O B A L D .

Celina.,.. Celina, moja siostra, oddająć spra­
wiedliwość jego zasłudze, dotąd szacunek tyl­
ko dla niego czuje...,

BERNARDET. ( tonem zarozumiały ni)
Czy tak pan sądzi?... A więc jesteś w błędzie.

TEOBALD. {żywo))
Co mówisz?

B, E R N A R D E T.
Ze jestem pewny siebie... pewny wzajemno­

ści... bo gdyby nie to, ja  pierwszybym odrzucił.
TEOBALD.. {z. radością)

Czy tak? N
B E R N A R D E T.

W naszym zawodzie trzeba koniecznie być 
pewnym miłości żony i ufać jej.

( 42 )
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Simew Nro 8.
W sądowniczym naszym stanie 

Ta pewność myśli dodaje,
Gdy idąc na posłuchanie,

Żonka posłuchań nie daje.
T E O B A L D .

R ozu m iem .
B E R N A R D E T .  V

Dla tego oświadczam, ze jeżeli panna Celi­
na mię nie kocha...^ja sam uważam moją spra­
wę za nie byłą.. Ale słyszę ją... możesz pan ia- 
terpellować w mojej obecności.

SCENA XII.
BERNARDET, CELINA, TEOBALD. 

C E L I N A .
Ah Leonie, Leonie... udało mi się wymknąć...

i biegnę pędem... oli jak serce moje bije! (bie­
rze rękę Teobald a, chce do piersi przyłożyć,on  
cofa rękę) Cóż to? czy się obawiasz?... A potem 
ty niewiesz, jaką niespodziewaną przyjemność 
matka ci chce uczynić?., łańcuch z moich wło­
sów, który sama uplotła, chce ci ofiarować. To 
ci będzie przyjemnie, nie prawdaź?... No odpo- 
wietlzze... Tak się mówi: ja cię nauczę: »0 mo­
ja siostro, dziękuję ci, on mię nigdy nie opuści?''

( tt )
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Oh Boże, jak to ci bracia są obojętni!., nawet 
nie spojrzy na mnie, kiedy ja ledwie cię nie zjem 
oczami... jabym cię ściskała i całowała przez 
cały dzień! ale się wstrzymuję z obawy, aby ci się 
nie naprzykrzać.

B E R N A R D E T .
Ah, gdybym ja był na jego miejscu...

CSL1NA.  {patrząc na P. Bernardet)
Hę? co pan mówisz?

B E R N A R D  E T .
Ja mówię... ze gdybym był na jego miejscu, 

p )zwolilbym się ściskać i całować...
C E L I N A .

Doprawdy? bardzo wierzę, (do Te oba Ida) Po­
wiedziałam ci moją tajemnicę, pragnę zniecier. 
pliwością poznać twoją.

TEOBALD- (cicho do Celiny')
Nie jesteśmy sami...

CEMNA (patrząc na Bernardet)
To prawda., (cicho da Teobalid) Zara z się 

go pozbędziemy (głośno) P a n ie  Bernardet...
BERNARDET. (z postacią uśmiechającą i u- 

przejmą)
Cóz Pani rozkaze? (do Teobalda) Przeko­

nasz się jak mię kocha..

( '14 )
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C E I. I N A.
Chciałabym pomówić z moim bratem.

B E R N R D E T .
A więc., pomówmy.

C E L I N A .
Ale nas za wiele...

B E R N A R D E T .
Przectęzja, należąc do familji, nie jestem za 

wiele?
C E L I N A .

Podobno... [tonem pieszczotliwym) Pan bę­
dąc tak uprzejmym., uczynisz mi przyjemność
i zostawisz nas samych... Widzisz pan...postę­
puję bez ceremońji.

BERNARDET. (z uklonerri)
Oh pani... mam iść na ustęp? (idąc między 

Celinę i Teobalda, cicho do ostatniego) Słysza­
łeś... ta familjarność... ta słodka familjarność!... 
Tak się tylko postępuje z temi, których się ko­
cha... tylko przyjaźń ośmiela się powiedzieć: 
»idź precz.« Ja czuję się godnym takiej przyja­
źni i odchodzę, [do Celiny) Być pani posłu­
sznym jest największą dla mnie przyjemno­
ścią. (odchodzi)

( 45 }
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SC E N A  XIII.
CELINA, TEOBALD.

C JE L I N A .
Juz poszedł.., możesz mówić... wahasz się 

jeszcze?
T E O B A L D .

Nie taję... im więcej cię widzę, mój los zda­
je się być więcej godnym zazdrości, Ah, jak bo­
leśnie wyrzec się go na zawsze!

C E L I N A .
Wyr zec się go na zawsze?

T E O B A L D.
Muszę to uczynić... Każda chwila wyznanie *o 

czyni trudniejszem i więcej potrzebnem..^ A je ­
dnakże, skoro wyjawię, utracę wszystkie prawa 
do twojej przyjaźni.

C E L I N A .
Nie, nigdy!

T E O B A L D .
Przyrzecz mi przynajmniej, że mię nienawi- 

dzieć nie będziesz... i pomnisz na to: że w ca­
lem tern zdarzeniu nic nie zależało odemnie... 
że mój jedyny występek... jedyny, o który się 
obwiniam, a któremu oprzeć się nie jestem 
w stanie, jest: iż kocham cię z całym zapałem 
najczystszych uczuć. -
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( u )
CELINA.. (ściskając go w objęciu i pieszcząc  

się z nim)
Ten występek... przebaczam ci.., i dziękuję 

ci za niego... Tego tylko pragnęłam.
T E O B A L D.

Nie będziesz tak mówić... gdy się dowiesz,
iz zwiodłem cię... ,

C E L I N A .
Ty mój bracie!

T E O B A L D .
A gdybym nie był twoim bratem?

CELINA, {z szybkością oddalając się od niego)
Co słyszę?... I któż pan jesteś?

T E O B A L D .
Jego przyjaciel... ten Teobald...

C E L I N A .
O nieba!... przychodzić pod jego nazwiskiem, \  

podstępnie dowiedzieć się naszych tajemnic!..* 
całą rodzinę napełnić radością... aby potem na­
szą boleść dotkliw szą uczynić...

T E O B A L D ,
Niesczęsna omyłka stała się przyczyną moich

przewinień... Są one mimowolne.
C E L I N A .

Jakże pan tego dowiedziesz? To szkaradnie mo-
ścipanie, to niegodnie... uzyć podobnego pod­
stępu, a j a , która w naszej rozinowrie nie lęka>* 
łam się powiedzieć jemu samemu woczy.«
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T E O B A L D .
Pani...

C E L I N A .
To nieprawda co powiedziałam, niech pan

nie wierzy...
T E O B A L D -  

Jakto, więc kochasz pana Bernardet?
C E L I N A .

To to prawda źe go nie kocham... ale tam­
to... nie...

T E O B  A L*D.
A. więc wjednej chwili tracę i twój szacunek

i moje prawa do twojej., przyjaźni?..
CELINA. ( dwuznacznie)

Ehę... tak...
T E O B A L D .

Serce twoje zachowało tylko pamięć mojego 
występku! a jeźli dla usprawiedliwienia się w o- 
czach wszys tkich, potrzeba tylko mojego świa­
dectwa.. ja  sam ogłoszę prawdę.

C E L I N A -  
A moja matka... moja biedna matka, ta nie­

spodziewana wiadomość śmierć jej zadać może. 
T E O B A L D .

To prawda... Czekajmyz więc na doktora, u-
przed/.iłem go, napisałem mu wszystko... Do je­
go przybycia przynajmniej proszę, zachowaj ta­
jemnicę.

. ( 48 )
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C E L I N A .
Ja mam się stać jego wspólniczką! zezwolić 

na podobny podstęp!... nigdy!... A jednakże co 
tupocząc?... gdybym  była lepiej jeszcze nie wie­
działa.. proszę pana, na co mi to było powiadać?

T E O B A L D .  ~ J““ " '
Uległy twoim rozkazom, gotów jestem być

ci posłusznym... Będęz Leonem czy Teobałdem? 
powiedz ostatecznie.

C E L I N A .
Ja powiadam mości panie... powiadam, ze cię

nie cierpię, nie nawidzę ( spostrzegając pania de 
Lormoy) Boże! moja matka! No, i cóź kochany 
Leonie, mówiłeś mi...

TEOBALD. {półgłosem)
Chcesz więc?..

C E L I N A .
Tak trzeba... z warunkiem mości panie, ze

v nie będziesz do mnie mówił... źe nie zbliżysz
się... zakazuję ci to na honor.

S C E N A  XIV.
BERNARDET, P. DE LORMOY, CELINA, TEOBÓŁD* 

B E R N A R D E T .
Tak, moja matko, kazano mi iść za drzwi..* 

Musiałem w pokoju spacerować wzdłuż i w szerz, 
dla rozrywki ułoż\łem rekwizycją.

Tom TL J 5.
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P. DE LORMOY. (do Teobalda)
No., ponieważ jeszcze my tylko jesteśmy, przy­

noszę ci podarunek twojej siostry... te włosy... 
CELINA, fdo Teobalda)

Nie przyjmij mości panie, nie przyjmij... nie 
bierz.

P. DE LORMOY.
Celino, ty powinnaś sama mu oddać... Zawieś

mu ten łańcuch na szyję.
C E L I N A .

Ale moja matko...
P. DE LORMOY.

Siniało... (do Teobalda) nachyl się przednią.
( Teobald klęka na jedno kolano. ) 

CELINA. (cicho do Teobalda, kładąc mu łań­
cuch z włosów na szyję)

A ponieważ tak potrzeba...
B E R N A R D E T .

O l )iaz  p r a w d z iw ie  z a c h w y c a ją c y !

P. DE LORMOY. (do Teobalda)
Jakto? nie dziękujesz jej?

TEOBALD. (wahając się)
Nie wielu jak wyrazić moją wdzięczność!...

P. DE LORMOY.
Przynajmniej ją pocałuj.

CELINA, fcuho do Teobalda) 
Zabraniam.

( 50 )
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T E O B A L DL
Nie śmiem.

P. DE LORMOY.
lakto! ty nie śmiesz? [do p. Bernardet, śmie­

jąc się) On nie śmie. (do Teobcilda) Nodalej^. 
CELINA, [do Peobaldci, nie patrząc na niego).
No pocałuj źe mię pan... bo mama patrzy. 

{Teobald całuje.)
P.  DE LORMOY,.

Teraz ty Celino...
C E L I N A ,

Jakto, ja? moja matko...
P. DE LORMOY.

Czy i ty także nie śmiesz?
C E L I N A .

O nie.... ale...
TEOBALD. (cicho do Celiny)

Matka patrzy.
C E L I N A ,  

jth, kiedy patrzy... (całuje go)
P . DE LORMOY.

Ha, otóż to tak!.*. Co słyszę?powóz zajeżdża 
na dziedziniec.

B E R N A R D E T .
T ojes zcze jedna przyjemność niespodziewa­

na, którąśuiy zachowali dla niego... Uwiadomi­
łem młodą Baronowe... i właśnie przybyła..-

( 51 )
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T E O B A L D .
O nieba!

CELINA, {cicho)
Co tu począć?

TEOBALD. ( / .  w.)
Czyli ją nie można uprzedzić?(chce wyjść) 

B E R N A R D E T .
Jak jest zmieszany! skutek miłości.

TEOBALD. (n. s.)
Omylił się bardzo!
P. DE LORMOY. (wstrzymując Teobalda) 
N ie, nie m ój synu, p ójd ź tu. [przyprowadza 

Teobalda, który wracając znajduje się- po pra­
wej je j  stronie.)

C E L I N A .
Biegnę na jej spotkanie.
p. DE LORMOY. (wstrzymując ją  także.)

Nie, nie... je chcę być świadkiem jej zadzi­
wienia... (do Teobalda) Ukryj się nieco (do p. 
Bernardet) Zasłoń go dobrze... aby go nie po­
strzegła od razu. (stawia Teobalda po prawej, 
ąle tak aby go Bernardet zasłaniał.')

'  SCENA XV.
TEOBALD, BERNARDET. P. DE LORMOY, 

BARONOWA. CELINA.
BARONOWA. (wchodząc prędko)

Ah moja ciotko... prawdaż to co mi donie^
ąjjcmo?

( 52 )
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P. DE LORMOY.
Cóź to?... mianozby pomimo moich rozkazów 

powiedzieć ci?...
B A R O N O W A .

Nie... nic nie wiem... ale nowina biega po mie­
ście... a polem... p. Bernardet dał do zrozu­
mienia...

• B E R N A R D E T .
Kilka słów przypadkiem, aby przygotować po­

znanie się....
B A R O N O W A ,

Poznanie się?... co mówisz?
P. DE LORMOY.

Tak jest, nie chcę dłużej zostawiać cię w nie­
pewności, nie c hcę zwlekać twojego szczęścia. 
Pen, którego kochasz, którego masz zaślubić; 
mój syn, mój kochany Leon, nakoniec nam po- 
wrócony.

B A R O N O W A .
Ah, jeszcze nie mogę dać wiary. Niech go zo­

baczę... gdzież on jest?...
P. DE LORMOY.

Przy tobieI oto go masz.
B A R O N O W A .

Leon!... Ah!... (mając się rzucić w jego  obję­
cia, spogląda na niego,  w ydaje krzyk i upada 
bez zm rs/ow  na krzesło

C 53 )
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P-. DE LORMOY.
Ab, cóześmy uczynili!

B E R N A R D E T .
Jest to zbytek radości!

T E  O B A L Dś
Trzeba spiesznej pomocy^.

B E R N A R D E T .
Trzeba jej dać powąchać... powinienem mieć 

mój flakonik,.. Mam go zawsze przy sobie na 
potrzebę dam, które bywają obecne na sądach 
jako amatorki.

P. DE LORMOY.
Pójdę sama... przyniosę... Celino, zx>stańprzy 

niej.
G K L I N A .

Matko* lepiej ja pobiegnę.
P. DE LORMOY.

^ie znajdziesz kluczów. {wchodzi do swe- 
go pokoju)

BERNARDET. (jak wyszła pani de Lormoy)
Juz nie potrzeba... juz przychodzi do siebie... 

otwiera oczy....

( 51 )
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SCENA XVI.
/'NB. Scena ta nadzwyczajnie żyivo graną 

być powinna.)
TEOBALD, BERNARDET, BARONOWA^ CELINA.

BARONOWA, [przychodząc do siebie)
Ah mości panie!~. to nie on!

B E  R N A R D E T .
Co pani mówisz?

B A R O N O W A .
Nie, to nie Leon.

BERNARDET. [do Celiny, głośniej)
To nie brat pani ?

C E L I N  A.
Milczenie.
BERNARDET* {w chodząc między Baronom f  i 

Celinę)
Nie będę -milczał-, albowiem to jest tajemni** 

ca, o której muszę mówić. Niech będą wiado­
me jego zuchwałe sprawki... jakie miał zamysły?

T E O B A L D .
Nie miałem żadnych... pragnąłem dopełnić 

powinności... pan nie dałeś mi czasu do wy­
tłumaczenia się... i nieroztropność jego jest przy­
czyną błędu całej familjj.

B E R N A R D E T .
Dla czegóż go natychmiast nie było wyjaśnić?
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T E O B A L D .
Czyliź mogłem?... czy-mogę jeszcze?

B E R N A R D E T .
Niechże pani natychmiast wynajdzie jaki spo­

sób uwiadomienia o tem... albo nie: to ja biorę 
na siebie. Nie zezwolę, aby ten jegomość zostawał 
dkiźej przy pannie Celinie, z tytułem i przywileja­
mi-brata*, tem bardziej, źe wiedziała wszystko, 
a kazała mi odejść.

CELINA, (z gniewem)
Co za niegodne podejrzenie... Pan możesz 

myśleć...
T E O B A L D .

Mościpanie, dasz mi zadosyć uczynienie.
B E R N A R D E T .

Nie, ale proces panu uformuję za udawanie 
się za kogo innego...

B A R O N O W A .
Cicho... słyszę moją ciotkę.

BERDNARDET. (idąc w gląb\
Tem lepiej.

CELINA, (zatrzym ując go)
Na imię Boga! chcesz jej śmierć zadać...

BERNARDET. (cicho, z  żywością)
Nie, ale chcę żeby wiedziała prawdę... Do

( 56 )
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was należy dać ją  poznać... zostawiam wam 8 

minut czasu do tego... jeżeli nie..\ moje powo­
łanie jest mówić i powiem...

SCENA XVII.
TEOBALD, BARONOWA, P, DE LORMOY,

BERNARDET, CELINA.
P. DE LORMOY. ( trzym ając flciszeczkę ) 

Przebacz mi, żem prędzej nie mogła przybyć 
z pomocą... Ale widzę... że już nie potrzeba...

B A R O N O W A .
Tak moja ciotko.

T E O B A L D .
Ledwo oddycham.
P. DE LORMOY. (kładąc flakonik na stole) 
Jego obecność była najpewniejszem lekar­

stwem... Ale jak ty jesteś wzruszoną! (patrząc 
na Teobalda) I ty także! (na Celinę) a nawet 
Celina! kiedy ja... w istocie moje dzieci... sądzę, 
źe teraz ja  jestem najzdrowszą z was wszystkich.

BERNARDET. (do Celiny)
Słyszysz p ani... można mówić.

CELINA. (idąc do pani de Lormoy)
Moja matko...

P. DE LORMOY.
Co chcesz, moje dziecię?
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CELINA. ( n. s .)
Ah, gdyby doktór przyszedł!

B E R N A R D E T .
Panna Celina ma pani coś powiedzieć.

TEOBALD- (n. s.)
Któż określi moje cierpienie!

C E L I N A .
Ja... nie, to moja kuzynka.

P. DE LORMOY.
Rozumiem... zapewne jakie zwierzenie si«> 

względem Leona.
B A R O N O W A .

Tak, moja ciotko... tak właśnie... ipan (wska­
zuj ąo Teobalda) mógłby lepiej jak kto inny*..

P. DE LORMOY.
A więc mój synu, mów... ( Teobald zbliża się 

do pani de Lormoy, która bierze go za rękę) 
Ale cóz to?... twoja ręka zimna i drżąca, odwra­
casz oczy... (spoglądając kolejno na Baronowę
i Ce'inę) Wy także... Zkądze pochodzi ta trwo­
ga... to milczenie?... mówcie, słucham was bezD *
obawy, juz się nie lękam nieszczęścia, mój syn 
jest przy mnie. '

RAJMUND, {za scena)
To dobrze... zastanę ich w salonie.
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WSZYSCY (z radością)
T o Rajmund!

B A R O N O W A .
Doktór!

CELINA, TEOBALD.
Bogu dzięki! (wszyscy idą naprzeciw doktora)

SCENA X\  III.
CELINA, TEOBALD, P. DE LORMOY, RAJMUND, 

BARONOWA. BERNARDET.
P. DE LORMOY.

Przybywaj doktorze... przybywaj... należysz
do fanrilji...a właśnie teraz jest ona_ w kłopocie.

RAJMUND, (uśmiechając się)
Wątpię.

P. DE LORMOY.
TŚie wiem co im się wszystkim stało.

RAJMUND, (z uśmiechem)
Ale ja w i e m . . .  w i e m . . .  to jest coś, cobv chcie­

li p o w i e d z i e ć . ,  a nie M i e d z ą  jak się wziąśc d o -  

tego.
P. DE LORMOY.

Doprawdy?
R A J M U N D .

To dzieciństwo.
P. DE LORMOY.

Tem lepiej., zaspokajasz mię.

( 59 )
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\ ,.
R A J M U N D .

Później o tem pomówiemy, gdy będziemy sa­
mi (półgłosem) To ma stycznosć z listem, któ­
ry niedawno syn pani przysłał do mnie.

TEOBALD (żywo)
I który pan czytałeś?

R A J M U N D .
Dowód, że przychodzę wam na pomoc.

P . DE LORMOY. (wesoło)
Już wiem... jakie pustoty młodości... i lęka­

no się powiedzieć mi...
'  R A J M U N D .

Nie, to jest postępek godnego i uczciwego 
młodzieńca, i będzie za to nagrodzony. (Pani 
de Lormoy siada w krześle, które je j  Teobald 
podaje, Raj/nuud siada przy niej i bierze je j  
rękę) Zobaczymy naprzód... no, nie źle... nie 
źle... mogę nawet powiedzieć bardzo dobrze.

P. DE LORMOY. (patrząc na Teobalda) 
Wierzę temu... będzie coraz lepiej kiedy pa­

trzę na niego... Ale doktorze, jestem kobietą, 
to się ma znaczyć nieco ciekawą, i chciałabym 
wiedzieć...

R A J M 0 N D.
Przyjdziemy do tego, później trochę. Id /-

( 60 }
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my porządkiem; widziałem dziś tyle osób, do­
wiedziałem się tyłu szczególnych wydarzeń... Ż6 

muszę wam opowiedzieć to, które mnie same- 
mu-się przytrafiło. Aie trzeba, aby puls był 
spokojny jak jest, bo za najmniejszem przyspie­
szeniem... zatrzymam się, a będziesz się pani 
gniewać, bo to ciekawe zdarzenie, a nadewszy- 
stko prawdziwe.

P. DE LORMOY i inni.
Dalej doktorze, dalej.

R A J  M U N D.
Ah! jesteście bardzo ciekawi!... A więc moi

przyjaciele... chociaż Rasyn powiedział: Nigdy 
łupu łakomy Acheron nie traci; ja  utrzymuję, 
że błądzi. Widzieliśmy ludzi powracających... 
rzadko, to prawda; szczególniej my doktorowie. 
ale nakoniec to być może.

, P. DE LORMOY.
Świadkiem mój syn, któregośmy mieli za u-

marłego, a mamy przed sobą.
R A J M U N D.

Tak,syn pani!... to nic...
B E R N A R D  E T.

f cóz doktorze? (n. s.) już pięć minut.
R A J M U N D.

A więc... chcę wejść do domu, oddają mi len 
Tom II. C.
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sławny list, o którym później pomówiemy... za- 
łedwiem go przeczytał, wtem jakiś młody czło­
wiek-zbiega szybko ze schodów, rzuca się 
w moje objęcia, ściska, tak, źe omal mię nie za­
dusił. »Mój przyjacielu, mój ojcze, ciebiez ja  
»znowu oglądam! Widzę cię nakoniec, od ra- 
»na czekam na ciebie!*

B E R N A R D E T .
.Tako, to był?...

R A J M U N D .
Dawny mój pacjent... ten młody człowiek,

o którym mówiłeś mi rano.
P. DE LORMOY. (śm iejąc się)

Ten zMonlauban, co to przyjechał koczem,
trzema końmi?

R A J M U N D.
Ten właśnie. Wiedziałem dobrze, źe spotka­

nie to zadziwiłoby panią. W istocie przyjechał 
z Montauban... ale wraca cokolwiek z dalszej 
drogi, z Hiszpańji.

P. DE LORMOY.
Tak juk mój syn.

R A J  M U N D.
Zkąd cudem się tylko uratował... bo nawet

jego koledzy ju / go mieli za umarłego,. Dla 
t«*go pałał chęcią oglądania swojej familji, swo­
jej narzeczonej, a szczególniej uściskania matki..

( 62 )

http://rcin.org.pl



P. DE LORMOY. (do Teobalda)
Tak jak ty moi synu.

R A J M U N D .
Stanął u mnie, prosząc, żebym się udał do

niej, i wynalazł jaki zręczny sposób, przygoto­
wać zwolua serce matki do tego niespodziewa­
nego powrotu.

P. bE LORMOY.
Zdaje mi się doktorze, źe lo nic łatwiejszego. 

B E R N A R D E T .
W istocie.

R A J  M U N D.
Nie wcale... Tu właśnie historja się kom­

plikuje; polecenie mi dane, było tem trudniej­
sze, że jego miejsce było juz zajęte.

W S Z Y S C Y .
O nieba'.

BARONOWA, (w największej trwodze.)
Co za myśl!

RAJMUND, (zimno)
Istotna prawda! miejsce jego w domu rodzi*

cielskiem było rzeczywiście zajęte...
BEFiNARDET. (patrząc na Teobalda')

Przez oszusta!
RAJMUND, (patrząc także na Teobalda) 

Nie... przez przyjaciela zbyt mu drogiego..., 
który dwa razy ocalił mu życie... Przyjaciela, 
którego mimowolnie rzucono na łono rodziny....
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i który lęka się oddalić z oblicza matki, aby 
gwałtowne wzruszenie... {biorąc rękę p. de Lor- 
mojr) Pani go doznajesz... puls daleko żywszy.

P. DE LORMOY. {spoglądając kolejno na do -  
która i Teobalda)

Nie, nie, przysięgam.
TEOBALD, CELINA, BARONOWA, {do doktora) 

Przez litość, dokończ...
RAJMUND, {patrząc na nich)

I wy także... Cóz znaczy to wzruszenie? 
BARONOWA .(półgłosem opierając się na krze• 

śle doktora)
Powiedz... błagam... albo umrę.

RAJMUND, {biorąc je j  rękę)
Nie... nie umrzesz... zyć będziesz dla szczę­

ścia. „ ale powściągniesz zbytek radości, która 
mogłaby się stać fatalną twojej matce.

B A R O N O W A .
Mojej matce!

R A J M U N D  
Tej przynajmniej, którą wkrótce tak nazy­

wać będziesz.
T E O B A L D .

A więc to prawda!..'. Mój przyjaciel, mój brat 
P. DE LORMOY. (wstając)

Mój kochany Leon!
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RAJMUND. (trzymając za puls) 
Dobrze... dobrze... cieszy mię(wstaje\ odtąd 

scena nadzwyczaj nie żywo iść powinna) Tak, 
żyje... widziałem go przed chwilą... uściskałem 
i jesteś najszczęśliwszą z matek!... W  miejscu 
Jednego syna, masz dwóch!... gdyz Leon blaga 
clę, abyś siostrę jego połączyła zTeobaldem, 
z tym, który mu po dwa kroć życie ocalił, i 
w tej chwili kiedy ty pani przychylisz się do 
próśb jego , ujrzysz Leona w twojem objęciu , 
'(poruszenie P. Bernardet) a Pan Bernardet jest 
zbyt grzecznym, aby miał opóźniać tę chwilę 
najwyzszej dla wszystkich-radości.

CELINA. (kłaniając mu się)
Proszę pana, niech pan nie opóźnia.*.

B E R N A R D E T -  
Kto?... ja?... nie... w istocie (n. ,f.) zwłaszcza 

potem co słyszałem i widziałem a co niesłysza- 
łem i nie widziałem...

R A J M U N D .
Życzenia twoje i twego przyjaciela spełnione

dostały, drogi Teobaldzie.
P. DE LORMOY.

Ty Teobald! to więc jest Teobald!... on o* 
calił życie mojemu synowi; oto iwoja nagroda,

G*
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( oddając mu Celinę) , a teraz mojej ocze­
kuję!

RAJMUND. (wprowadzając Leona w objęcia 
matki)

Oto jest.

P . DE LORMOY. Synu!
P. DE LORMOY. (mając wsweni objęciuLeona) 

Oh jakżem szczęśliwa!

L E O N .
Matko!
(  CELINA. Bracie!

I  1 BARONOWA. Leonie!
* J TEOBALD. Przyjacielu!

(Obraz. — Zasłona spada.)

K o n i e c .
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O S O B Y .

Pa.n; R ościcki, rewizor. JP. KuAlicz.
P a \  K a r o l iń s k i ,  szefwycIziału.JP. Piasecki.
Ai (a  s t  Mibowicz, podszef. JP. Jasiński. 
Wagomir, asessor prawny. JP. Wolski.
Jerzy, woźny JP. Damie.
P ani ŻeraŃska, siostra Karo­

lińskiego. JPa Palczewska. 
Adela, żona rewizora JPi Kurpińska. 
Goście płci obojej. s 
Służący.

(Rzecz dzieje się w  pierwszym akcie «’ ga­
binecie Karolińskiego, u» drugim w mieszka­
niu Pani Żerańskiej, a iv trzecim u Rościc-
kiego.)
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i .
( Scena w ysta w ia  gabinet s z e ja  w ydzia łu . 

IV głęb i kominek, z dwóch stron tegoż drzw i. 
Po-prawej stroni? gabinet, blisko niego óiiU'ko ze  
w szystkiem  co potrzebne do pisania .)

SCENA I.
JERZY, (sam, siedzi poważnie, i  z miną nie­

co zagniewana, układa papiery na biurku') 
Trzy kwandranse na dziesiątą, a nie ma niko­

go w biurze! jak zwykle przyjdą o dwunastej, 
a ja juz jestem! Zawsze o godzinie ósmej re­
gularnie, vaz z przyzwyczajenia, drugi raz, źe 
tym sposobem prędzej kończę moje sam na sam 
l  ukochaną małżonką.

SCENA IL
JERZYr  ROSCICRI, ADELA.

ROŚCICKI. ( w chodząc drzw iam i w  g łęb i p o
lewej.)

Hm! hm!
3 E R Z Y ,

Cóz tam? czego pan żąda? nie ma nikogo*
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R O Ś C I C K I .
A kiedy tak, wchodzę. Patrz moja najdroż­

sza, biuro, papiery, wszystko to czyni mię o 
dwadzieścia lat młodszym.

JERZY. (wstając z gniewem)
Ale kiedy panu mówię...

R O Ś C I C K I .
Ah,nie mylę się, to stary Jerzy, to oni najstar­

szy z woźnych; człowiek dobry, przyjemny, u- 
przejmy... (z cicha) głupiec i niegrzeczny. 

J E R Z Y .
Wszyscyśmy tacy, nie masz w tem nic nad­

zwyczajnego; ale, przebacz pan, nie mam za­
szczytu...

R O Ś C I C K I .
Jakto, nie przypominasz mię pan sobie? N o ,

przypatrz mi się dobrze; będzie temu trzy lata, 
jeden z protegowanych przez ciebie, dobra du­
sza, Rościcki.

' J E R Z Y .
Rościcki! Ah prawda, pan Kacper Rościcki,

jeźli się nie mylę? (n . s.) ah, najnudniejszy su- 
plikant.

R O Ś C I C K I .
To, to, byłem pewny, źe mię pozna. 

J E R Z Y .
Jakimże przypadkiem pan znajdujesz się 

w Warszawie? otrzymałeś miejsce na prow incji.

( 1 )\
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R o  i  C 1 C K I.
W Końskich. Ale nudy na prowincji, atmos­

fera małych miast i małych urzędów niemiła 
mi zupełnie, a dowiedziawszy się, iż w Warsza­
wie jest wakans.,.

J E R Z Y .
Pan wiesz...

R O Ś C I C K . I *
Oh wiem, urząd sekretarza, miejsce prze­

śliczne!
J E R Z Y .

Zawsze chęć wyższości, panie Rośeicki.-
R O S C I C K I .

Zawsze, to mię utrzymuje. Ale nim się przed­
stawię, chciałbym cokolwiek rozpoznać skład 
biurowy; powiedz mi mój panie Jerzy, któżjest
teraz szefem wydziału?

J E R Z Y .
Pan Karoliński, siostrzeniec Inspektora, mio­

dy modniś, bardzo grzeczny, wielbiciel zabaw, 
nie opuszczający żadnego balu, przychodzi do 
biura dopiero w południe.

R O S C I C K I .
A odchodzi o pierwszej, nieprawdaż? Gorli­

wość w pełnieniu obowiązków do niego nie na­
leży; a podszef?

J E R Z Y .
O to wcale co innego, pan Mirowicz, człowiek, 

pilny, pracowity.

( 5 )
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A D E L A,
August Mirowicz?

J E R Z Y.
Ten sam, pani dobrodziejko.

R O S C I C K I .
Jakto, ten, o którym.mi mówiłaś, mój poprze­

dnik w Końskich?
A D E L  A.

, W istpcie przypominam sobie..,.
JERZY. (n. s.)

Jak zdaje się być wzruszoną tym poprzedni­
kiem starego męża..

I? O Ś C I C K  I.
A więc ten Mirowicz jest teraz podszefem.. To

się przewybornie wydarza, mani więc protekto­
ra! Ale nie zapominajmy naszegointeressu. Pan 
Mirowicz, mój poprzednik, człowiek pracowi­
ty i pilny, pan Karoliński modniś, z jednym mó­
wnic wypada o interessacłi, z drugim o zabawach; 
przyłączyć do tego nieco śmiałości.,..

J e r z y . (n. s.)
I wstawienie się ładnej zonkii 

R O S C I C K I .
A de jdę do celu; dowcip, moja zona go po­

siada* jestem pewny swego; (patrząc na ze­
garek) juz dziesiąta godzina, biegnę do Kom- 
missji Skarbu,, gdzie mam się widzieć z pewną

{ 6 )
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osobą, ztamtąd do Banku, nakoniec do Try­
bunału.

' J E R Z  Y.
Jakto, więc pan wszędzie ubiegasz się o miejsce?

R 0  Ś C I C K I.
Wszędzie, mój Jerzy, ale nie dla mnie, dla

moich przyjaciół-, proszono mię, i zyskuję na 
tem, nie wychodzę bowiem ze sztosu ciągłego 
&uplikowanift. Zostawię jednakże panu prośbę, 
będą z niej zadowoleni, jest nap sana tak jasno 
i z takim talentem! to łatwo domyśleć się mo­
żna, kto ich tyle napisał. Ale gdzieżem ją podział? 

A D E L A . -  
Pewnieś zapomniał, podług zwyczaju.

R O Ś C I C K I .
No, 110, nie gniewaj się. Byłem pewny... ah

przypominam sobie, napisałem ją wczoraj, w cza­
sie kiedyś była w teatrze, położyłem rta twojej 
toalecie, biegnę po nią, Ale do kata! miałem 
się właśnie w tej godzinie widzieć....co tu począć? 

A D E L A .
Lada fraszka w kłopot cię wprawia, idź gdzie 

cię interessa wzywają, ja pójdę po papiery i dorę­
czę je panu.

R O Ś C I C K I .
Wyśmienicie, mieszkamy ztąd niedaleko.,0 ,

moja najdroższa żona ma dowcip.

( t >
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JERZY, (pó ig łosen i)
Jeźli się nie mylę, ona pana prowadzi.

ROSCICKI. (również)
Tak. tak, nieco, to właśnre szczę ści« 

A D E L A .
Nie trać czasu na rozmowie, idźmy.

R O S C I C K I .
Natychmiast. Ale nim oddamy prośbę, bądź

łaskaw panie Jerzy, napisz nasz adres, niech bę­
dzie zawsze pod okiem. Bez pożegnania mój 
dawny przyjacielu, za godzinę będę z powrotem. 

J E R Z Y .
Oh, nie spiesz się pan, nie spiesz.

R O S C I C K I .
Dla czegoz to?... dorozumiewam się... oh zło­

śliwy!. może natrętny jestem...
J E R Z Y .

Nie to bynajmniej, leczt\lu ubiegających się, 
przeszkody...

R O S C I C K I .
Przeszkody! dajno pokój, nie lękam się ich

wcale; raz się wcisnąwszy, postępuję zawsze
naprzód, nie patrząc co się za mną dzieje. Prze
skakuję wszystko [trącając mocno Wagomira,
który wchodzi w tej chwili) Przepraszam Pana
(iwychodzi z żoną drzwiami po lewej)

(  8 )
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SCENA III.
JERZY, WAG0M1R.

W A G O M I R.
Niech cię kaci porwą! niezgrabny, o mało co 

mię nie przewrócił. Któż to jest?
J E R Z Y .

Urzędnik z prowincji, przyjeżdża starać się o 
awans.

W A G  O M I R .
Awans, wszyscy jedno, awans! Wszyscy tyl­

ko myślą o wyższych stopniach, aby potem wziąść 
pensją wysłużonych. Ah mój Jerzy, gdzież się 
podziały nasze dawne biura?... prosto ze szkół 
do nich wchodzono} zwolna się posuwano, i u- > 
mierano bez awansu na jednym urzędzie. Ja 
naprzykład, byłem dziesięć lat nadliczbowym , 
i miałem lat sześćdziesiąt, gdy mię nominowano 
assessorem prawnym, ale nie mówmy o tein.., 
Pan Karoliński jeszcze nie przyszedł?.,.

J E R Z Y .
Nie biła dwunastu.

W A G 0 M I R. '
Pewnie znowu noc na balu przepędził.

J E R Z Y .
Wątpię, gdyż dziś właśnie sam daje bal u 

swojej siostry.
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W A G O M I B.
O co w tem, to nie ma nic złego; i ja lam bę­

dę. Prócz tego, tak sobie postępuje jak wszy­
scy adwokaci, notarjusze i damy? pensje utrzy­
mujące; wy brał Sobotę: więc śpi w Niedzielę, 
a tak obowiązki nic na tem nie cierpią.

SC E N A  IV.
AU GUST, KAROLIŃSKI, WAGOMIR, JERZY.

(ostatni nieco w głębi przy stoliku)
KAROLIŃSKI, (wchodząc drzwiami po lewej)
Bardzo dobrze moi panowie, bardzo dobrze, 

jesteście najgrzeczniejszemi na świecie ludźmi; 
ale proszę was, pozwólcie mi odetchnąć. Pójdź 
Auguście. Dzień dobry panie Wagomirze, za­
wsze pierwszy w biurze. (z cicha do Augusta) Ja 
sądzę, ze to co najlepszego uczynić moze. (g ło­
śno) Jerzy, czy nie ma co nowego?

J E R Z Y .
Jest tylko zostawiony adres.

K A R O L I Ń S K I .
Proszę. Rościcki, Rościcki, któż to? Rewizor 

w Końskich?
A U G U S T .

Mój następca, tam do kata! najpierwszy su- 
plikant Europy i najnatrętniejszy ze wszystkich.
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K A R O L I Ń S K I .
Nie clicą się z nim widzieć.

J E R Z Y .
Pan nie chce się z nim widzieć, to dla nie­

go za mało; to jest człowiek nie tak łatwy do 
pozbycia. Poprzednik pana szefa jeden tylko 
sposób znalazł uwolnienia się od jego natręctwa, 
dał mu urząd na prowincji.

K A R O L I Ń S K I .
No, no, zobaczemy. Panie Wagomirze, siostra

mi wspominała o twoim siostrzeńcu, proteguje 
ąo: pragnie być sekretarzem w administracji. 
Proszę zrobić raport do mojego w uja, ja pod­
piszę.

W A G 0  M I R.
Ah panie, nasza wdzięczność, (n. s.) są chwi-

ź(\ ze jest bardzo uprzejmy.
J E R Z Y .

Oto są wygotowane bilety z zaproszeniem na
bal. , '

K A R O L I Ń S K I .
Dobrze. Trzeba także pamiętać o urzędni­

kach z prowincji, chwilowo bawiących w War­
szawie; na kominku w moim pokoju znajdziesz 
ich listę. Chcę, zeby tego wieczora tańczy­
li wszyscy urzędnicy moich biur. A teraz pano­
wie dopilnujcie pracy swoich podwładnych [do
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Wagomira) Oszczędzaj się kochany Wagomirze,
aby wieczór spędzie wesoło, rozumiesz mię?

WAGOMIR. (w ychodząc zwolna drzw iam i 
na lew o)

Bądź pan spokojny, zawsze jestem wesoły na 
balu. - \

JERZY. (wracając)
Czy mam także do pana Rościckiego posłać

bilet zapraszający?
K A R O L I Ń S K I .

Nie trzeba, nie, ja go odeślę do Końskich.
[Jerzy w ych odzi drzw iam i w g /ęb i po p ra w e j.)

SCENA V.
AUGUST, [przerzucając papiery na biurze} 

KAROLIŃSKI, (n a  p rzo d zie  sceny.)
R A R 0 1 . 1 Ń S K 1 .

ISudne tez to zatrudnienie. Ty także mój po­
wierniku, przyjacielu, ty zawsze tylko umiesz 
mówić o intercssacli, gdy tymczasem ja  mam ci 
tyle rzeczy do powiedzenia,..

A U G U S T.
To nie przeszkadza... możesz podpisywać i

mówić...
KAROLIŃSKI, {przy stole,podpisując) 

Auguście, czy nie znajdujesz mię dzisiaj smut­
nym, słabym^ wzruszonym?

( 12 )
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AUGUST, [wesoło)
Wcale tego nie widzę.

K A R O L I Ń S K I .
Rzecz dziwna! całą noc oka nie zmrużyłem...

A U G U S T .
Czy interessa ci nie pozwalały?

K A R O L I Ń S K I .
Znowu interessa, ah daj ze nu pokój, proszę

cię, co innego zupełnie.
A U G U S T .

Czy przypadkiem nie jesteś zakochany?
KAROLIŃSKI, (wstając)

Tak mi się cóś zdaje.
A U G U S T .

A w-czoraj mi mówiłeś, ze wszystkie kobiety
są fałszywe, niewierne, zalotne.

K A R O L I Ń S K I .
- Mówiłem to w istocie! tobyc moze; są pewne
dni... a potem jeszcze jej nie widziałem... 

A U G U S T .
Kogóż to?

K A R O L I Ń S K  I.
C/.yłiz ci nie mówiłem? kobieta młoda, ślicz­

na, łącząca do wdzięków naszych dam salono­
wych, jakąś słodycz, której w innych znaleźć 
me moźua, twarz tak zajmująca, oczy... nako- 
niec jest to skarb mój Auguście.

Tom II. 2.
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A B G U S T.
I widziałeś

K A R O L I Ń S K I .
YV teatrze .Rozmaitości.

A U G V S T.
Gdzież siedziała?

K A R O L I Ń S K I .
W krzesłach... Tak się rzecz miała; wczoraj

1)ył tłok niezmierny, niepodobna było juz do­
stać krzesła siedzącego, wziąłem stojące, szczę­
śliwym trafem stanąłem przy dwóch młodych 
kobietach.

AUGUST. (uśmiechając się)
Ali rozumiem co znaczy ten traf, my wszyscy 

mówiemy o trafie, gdy nas piękne oczy przynęcą 
do siebie.

K A R O L I Ń S K I .
Mylisz się przyjacielu*, ta , o której mówię , 

nie zważała nawet na mnie. Postać zachwyca­
jąca, głos! najmilszy jaki kiedy słyszałem, twarz 
prześliczna, bo wiesz to dobrze, że na tej naj­
częściej się zawodziemy. Zdarza ci się bezwąt- 
pienia nieraz, być zajętym małą nóżką, ślicznym 
składem ciała, głosem czarującym; twoja wyo­
braźnia hi czy do tego twarzyczkę najprzyje­
mniejszą, zwłaszcza, gdy tajemnicza zasłona 
zdaje się chcieć ukryć przed wzrokiem śmier­
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telnych to, co myśl twoja w rysy bóstwa odzie­
wa. Przyspieszasz kroku, niepewny, prześcigasz 
przedmiot twojej ciekawości, kilkakrotne oglą­
dasz się i złorzeczysz w duszy woalowi... lecz /.na­
glą lekki wiatr powstaje, unosi zasłonę, chcesz 
błogosławić szczęśliwemu zdarzeniu; aź tu uka­
zuje się oczom oblicze, na któiem nielitościwa 
natura, kaprysów tylko swoich rysy zostawiła... 
Cofasz się, niejako zawstydzony i przerażony 
tym widokiem; to się często wydarza... to i dzi­
siejszego rana mi się przytrafiło. Ale moja nie­
znajoma; przedstawiła oczom wszystkie wdzięki, 
jakie myśl chciała mieć w niej połączone, i od 
tej chwili, scena juz niezem była dla mnie , 
śmiałem się gdy się inni śmieli, dawałem okla­
ski gdy inni klaskali, jednakże ani oka z niej 
nie spuściłem, i mniemam, ze to nie uszło jej 
baczności, gdyz otrzymałem wejrzenie, które
mi do reszty srłowę zawróciło.

A U G U S T .
I któż jest ta młoda kobieta?

K A R O L I Ń S K I ,
Nic o tem nie wiem.

A U G U S T .
Gdziez mieszka?

K A R O L I Ń S K I .
I to mi nie wiadomo.

http://rcin.org.pl



( 16 )

SCENA VI.
C1Ź I JERZY, (wgłębi po lewej\ 

J E R Z Y .
Pan Rościcki pragnie mówić...

K A R O L I Ń S K I .
Nie można, w tej chwili jesteśmy zajęci.

J E R Z Y .
Tylko jedno słowo.

K A R O L I Ń S K I .
Niech czeka; jest tu mowa o interessach ad­

ministracyjnych; nie przeszkadzaj.
J E R Z Y .

Byłem tego pewny. (wychodzi)

SCENA VII.
KAROLIŃSKI, AUGUST.

A U G U S T.
No, czegoz się spodziewasz po wczorajszym 

wypadku?
K A R O L I Ń S K I .

Nie wiem, ale mam nadzieję.
A U G U S T .

Nie powziąwszy żadnej wiadomości?
K A R O L I Ń S K I .

Niezupełnie żadnej. Przy wyjściu, jakiś je­
gomość, którego kilkakrotnie widziałem na za­
bawach , ukłonił się mojej pięknej nieznajomej, 
mówił z nią, i poznałem, ze równie jest uprzej-
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mą jak piękną. Wspominali kilka osób, które,, 
wiem z pewnością, iż w Końskich mieszkają, co 
mię naprowadza na domysł, ze i moja piękna nie­
znajoma ztamtądbyć musi. Jakże sio miewa pan 
Zacniewski?

A U G U S T.
Co?

K A R O  I, 1 Ś  S K I.
Mozę ty ją znasz?

A V G V S T.
Kto, mówiłeś, pan Zacniewski!

K A R O L I Ń S K I . ,
Tak jest, to jej ojciec.

A U G U S T.
Więc ona?;..

K A R O  Ł T Ń S K I ..
Jest córką pana Zucniewskiego.

AUGUST, (s żywością.)
Adela!

K A R O L I Ń S K I .
Tak właśnie, Adela.

AUGUST, {n. s.)
Adela w Warszawie!. •

K A R O L 1 Ń S K r.
Zdaje mi się^źe już jesl zamęzna;

AUGUST, [z zajęciem )
Zamężna, sądzisz-, że jest zamężną?

K A R O L I  Ń. S K l.
Ha! co to się znaczy? moznahy mniemać, ze 

ci to przykrość sprawia..
A u g u s t ;

Co za mvśl! to dla ranie wszystko jediio;,
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K A R O L I Ń S K I .
I dla mnie to samo.

SCENA VIII.
CIŹ, JERZY, ROŚCICKI.

^ JERZY, (za  sceną)
Ale nie, powiadam, nie wejdziesz pan, nie. (do

Karolińskiego) Oto raport, {do Rościckiego,
wszedł za nim) Powtarzam panu, że nie

wolno wchodzić*
R O Ś C I C K I .

Dajże pokój, przecież już wszedłem.
hAROLIŃSRT, JERZY (wgłębi) R O S C IC K I/"  

AUGUST. 
K A R O L I Ń S K I .

Cóż to, co to za hałas?
J E R Z Y .

To pan Rościcki, pomimo zakazu...
R O Ś Ć  I C K I.

Przebacz pan, żem się ośmielił pozwolić sobie.
AUGUST, {n, s.)

Co za oryginał!'
K A R O L I Ń S K I .

Dorzeczy mości panie, o cóż idzie? czegóż
pan żądasz? w dwóch słowach kończmy. 

ROŚCICKI. (n .s.)
A do kata,.nie Lubi szumnej przedmowy, (gło­

śno) Chciałem panu dobrodziejowi przedstawić
moją prośbę.

K A a  O L I Ń.  S K I.
Gdzież jest? zobaczmy..
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R O S C I C K I .
Pan Jerzy powinien był ją doręczyć.

J E R Z Y.  v 
Nie widziałem żadnego oddawcy.

R O S C I C K I .
To rzecz szczególna; a więc przełozę ją ust­

nie panu dobrodziejowi,
K. A R O L I Ń S K I.

Ob, to nie będzie końca temu. Dla czego pan
wyjechałeś z Końskich? Nie dopełniasz swojego
obowiązku, mozesz utracić to miejsce.

R O S C I C K I .
Właśnie o to prosić przyszedłem.

K A R O L I Ń S K I .
Ah, pan żądasz być uwolnionym?..{natychmiast

proszę wygotować... (do Jerzego\ 
R O Ś C J C K I .

Za pozwoleniem... ja chcę utracić to miejsce,
które posiadam, aby pozyskać inne, lepsze. [Ka­
roliński śmieje się.) Rozśmiał się ( n. s.)

A U G U S T .
Jak widzę, pan Rościcki nie traci głowy. 

J E R Z Y . :
Ani odwagi.

R O S C I C K  I.
Panie dobrodzieju, staram się jak najusilniej

o posunięcie; mam prawo, juz dziesięć lat je ­
stem urzędnikiem.

A U G U S T .
Licząc w to czas ubiegania się o urząd.

( 19 )
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R O S C I C K I .
Bardzo przepraszam, jeżeli i to do rachuby *

należy, ośmnaście lal liezyć mogę Dowiedzia­
łem się, że urząd sekretarza...

A U G U S T .
Już przyrzeczony.

* K A R O L I Ń S K I .
Możesz pan wracać do Końskich, a jeżeli ju ­

tro nie będziesz w miejscu swego urzędowania, 
przedstawię cię raportem.

R O S C I C K I .
Przebacz mi pan, ale ja nieodbicie potrzebu­

ję  awansu, jestem żonaty.
A U G U S T .

Czy masz pan dzieci?
R O S  C 1 C K  I.

Jeszcze nie, ale tak jakbym m iał, bo mieć
będę.

KAROLIŃSKI. (śmie jąc  się)
A więc jego synów uniieściemy..

R O S C I C K I .
Gdybyś pan dobrodziej tymczasem o ojcu

■'chciaf pomyśleć...
K A R O L I Ń S K I .

O natręt nieznośny!
R O Ś  C I  C K  I.

Znany jestem powszechnie, nieskażone oby­
czaje, gorliwość, pilność w wypełnianiu obor 
A\iązków, niejakie zdolności, jak dowodzą mo- 
j e św'iadect\va;v

http://rcin.org.pl



K A R O L I Ń S K I .
Dobrze, dobrze, podaj prośbę jcźli chcesz1,

ale zostaw mię pan i niech go więcej nie widzę 
w Warszawie, rozumiesz...

ROŚCICKI. (do Jerzego)
Coś w nienajlepszym humorze dzisiaj. Dziwi

mięto, ze moja zona... ale pójdę, napiszę inną
w biurze, ośmielam się spodziewać, ze mój
godny poprzednik raczy ją poprzeć...

A U G U S T .
Co ja?... wcale...

ROŚCICKI. (do Karolińskiego)
Nader szczęśliwy, źe mi pan dobrodziej przy­

rzec raczyłeś...
K A R O L I Ń S K I .

Ja nic nie przyrzekam.
JERZY- (do Rościckiego)

Sluchajno panie Rościcki, coś źle idzie.
R O Ś  C 1 C K 1 ,

Ba! ja  się nie ustraszę-, nie pierwszy to raz.
[ wracając szybko na znak dany Jerzemu przez 
Karolińskiego) Pan dobrodziej raczył mię przy­
wołać...

K A R O L I Ń S K I .
Ale nie, to nie pana.

R O Ś C I C K I -  
Przepraszam, po tysiąc razy przepraszam...

(odchodzi na lewo kłaniając się niskoj

( 21 )
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SCENA IX.
KAROLIŃSKI, AUGUST, JERZY.

K A R O L 1 Ń S KI .
Jerzy, nie wpuszczać już tego człowieka. Au­

guście, odjeżdżam, czy nie /nasz jeszcze co 
do podpisu?

A U G U S T .
Natychmiast przyniosę, [wchodzi do gabine-

. tu na prawo)
J E R Z Y .

Oto są bilety zapraszające.
KAROLIŃSKI- [biorąc je)

Trzeba natychmiast rozesłać; bal będzie wspa­
niały, liczny, nadewszystko liczny, kobiety, ko­
biety, dla mnie już tylko jedna!

SC E N A  X.
KAROLIŃSKI, JERZY, ABEL A.

ADELA, [otwierając drzwi w głębi do Jerzego) 
Panie!

K A R O L I Ń S K I .
Dziesięć, dwanaście, pietnaście biletów. 

A D E L A .
Panie!

J E R Z Y -
A to pani?

A D E L A .
Oto są papiery.

J E R Z Y ,
On jest tu.

( 22 )
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KAROLIŃSKI. (nie oglądając się)
Znowu ktos...

ADELA. (ciągle we drzwiach)
Powiedz mu pan, żeby wyszedł.

K A R O L I Ń S K I .
Nie chcę widzieć nikogo. (.spostrzegając A de­

le') O nieba!
J E R Z Y .

Tak pani, trzeba odejść. (Adela oddala się ) 
KAROLIŃSKI* (idąc spiesznie kaniejj 

Ah proszę pani, racz się zatrzymać.
A D E L A .

Ja przyszłam tu...
J E R Z Y .

Pani przyniosła papiery...
K A R O L I Ń S K I.

Papiery? dawaj, zobaczmy; niech pani siada,
bardzo proszę. (n. $.) Dziś jest jeszcze pię­
kniejsza.

ADELA. (n. s.)
Widziałam gdzieś tego pana!

KAROLIŃSKI- (przerzucając papiery)
Prośba... Piościcki. Ah to się tycze pana Ro-

śeickieffo?
A D E L A .

Tak jest panie, mojego męża.
K A R O L I Ń S K  I 

Męża pani! mogłoźbyto być? pan Rościcki...
mąź pani?

( 23 )
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A D E I, A.
Zapomniał papiery... może już za późno?

K A R O L I Ń S K I .
O nie, bynajmniej, upewniani panią. Pan Ro­

ścicki! A to przedziwnie, jest właśnie tu w biu­
rze! Jerzy, poszukaj pana llościckiego, powiedz 
mu, że czekam na niego, że chcę z nim pomó­
wić nim wyjdzie.

J E R Z Y .
Więc może się z patiem widzieć?

K A R O L I Ń S K I .
Tak jest, powiedziałem ci, że czekam na nie­

go, idź więc.
JERZY. («. s.)

Oh czemuż ja nie mam młodej i ładnej żony,
byłbym już do tego czasu najmniej radcą, (w y­
chodzi drzwiami w głębi po prawej)

SCENA X I -
KAROLIŃSKI. ADELA.

ADELA, (po pauzie)
Może przeszkadzam panu.

K A R O L I Ń S K I .
Mnie pani, przeciwnie. Jestem tuk szczęśli­

wy... myślałem właśnie o niej.
A D U L  A.

O mnie?
K A R O L I Ń S K I .

Widziałem już panią dnia wczorajszego.
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A D E L A .
Ah tak, przypominam sobie, w Teatrze TVp»■

maitości.
K A R O L I Ń S K  I.

I wy szedłem zachwycony prawie.
A D E L A .

I ja.,.
k a r o l i ń s k i .

Pani!...
A D E L A.

Widowisko było nader zajmującem...
K A R O L I Ń S K I .

Czy tak pani sądzi? nie uważałem wcale, by­
łem zupełnie czem innem zajęty.

SCENA XII.
Cli 1 AUG13ST. (wychodząc z gabinet ii) 

A U G U S T .
Jeszcze trzy podpisy i będziesz wolnym. Ale

proszę mi przebaczyć...
K A R O L I Ń S K I .

Ah to ty mój przyjacielu! (z cicha} No, mo­
ja piękność wczorajsza...

A U G U S T ,
Pani! (n . J.) to ona!

ADELA. (n. *.)
August! 4

AUGUST. (pomieszany, kłaniając się)
Przebacz pani, nie spodziewałem się wcah?

C 25 )
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przyjemności widzenia jej w tych miejscach. 
(n. s.) Oh! gdyby jego tu nie było!

KAROLIŃSKI. [n .s.) 
żeby sobie poszedł czóm prędzej.

ADELA. (z wzruszeniem do Augusta) 
Panie!

K A R O L  1JŚ S K T.
. .Tak uważam, znajomą ci jest rodzina pani Ro-

ścickiej?
A U G U S T -  

Pani Rościckiej? jakto! ten pan... (n . s.) bie­
dny! ale będzie sekretarzem1.

SCENA XIII.
c r ż , ROŚCICKI, JERZY. ( wchodząc głębią

JERZY. (anonsując)
Pan Rościcki!
K AROLIŃSKI. ( id ą c  n aprzec iw  n iego z  p o ­

spiechem ) - .

Ali mości panie, przybywajźe, szukają cię, 
wzv wają!...

ROSCICKI. {nie śmiejąc postąpić)
Pi 'zobaczcie mi panowie, iź po przyjęciu ja­

kie otrzymałem, nie śmiem... (do żony) Ah, je- 
steś tu...

' K A R O L I Ń S K I .
Jako? kilka słów wyrzeczonych w niecier­

pliwości...

( 26 )
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AUGUST- ( n. s.)
Szkaradny człowiek.

K A R O L I Ń S K I .
A potem nie widziałem jego papierów, j^go

autentycznych dowodów...
AUGUST, [patrząc na Adelę, n. s.)

Tak, teraz juz zobaczył autentyczne dowody.
K A R O L I Ń S K I .

Teraz mani je w ręku. Pani łlościcka raczy­
ła mi je oddać.

A D E L A .
Tak mój przyjacielu, znalazłam je po dosyć

długiem wyszukiwaniu.
AUGUST. (n. s.)

Jej przyjaciel!
R O Ś C I C K I .

Jakże pan o nich sądzisz?
K AROLIŃSKI, (pa trząc  ukradkowo na A de lę )

Doskonałe... bardzo piękne... nie potrzeba
lepszych...

A U G U S T .
Cz^talibmy je razem.

ADELA, (n.s.)
Jak zmyśla!

R O Ś C I C K I .
Czy tak? Oh byłem pewny, ze gdy panowie

lepiej rozpoznacie...
K A R O L I Ń S K I .

Ja mniemam, źepąnu prawnie ten urząd przy­

( 27 )
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należy, Sekretarstwo, sześć tysięcy, gratyfika­
cje, mieszkanie bardzo ładne, obok mojego;
jakże, czy się panu to podoba?

R O S C I C K I .
Ali moi panowie, doznaję tak wielkiego wyru­

szenia- (z  cicha do żony) Przyznaj sama, ze o- 
ba bardzo uprzejmi; widzisz jak to przyjmują
utalentowanego człowieka.

A U G U S T .
Pani zapewneobawia się zostać w Warszawie. 

A D E L A .
Ja? bynajmniej, jeźli mój mąz zostanie umie­

szczonym...
K A R O L I Ń S K I .

To pewna.
R O S C I C K I .

Będzie je j cokolwiek trudno przyzw ycza ić  się,
ale jak pozna przyjemności stołeczne, widowi­
ska, bale...

K A R O L I Ń S K I .
Masz pan słuszność, trzeba panią zaprowadzić

na bal; mam nadzieję, ze ich tego wieczora wi­
dzieć będę u mojej siostry.

A D E ITA.
Jakto panie?

R O S C I C K I .
U siostry pana dobrodzieja?

A U G U S T ,
Takjest, znajdziecie państwo w swojem mie­

szkaniu bilet zaproszenia.

C 2* )
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i A D E L A.
Na dziś wieczór?

K A R O L I Ń S K I .
Panie Rościcki, na balu otrzymasz odpowiedź, 

nie omieszkaj więc być obecnym.
ROŚCICKI. (n. s.)

Będę na nim, bez żadnej wątpliwości, (z cicha 
do żony) Cóz mówisz, zaproszenie!

ADELA, {do siebie)
Ah co za roskosz!... ale mój ubiór... igłośno) > 

Mój przyjacielu, jeżeli mamy jechać?...
R O Ś C I C K I ,

Mości panowie...
K A R O L I Ń S K I .

Zegnam cię panie Rościcki, kochany sekre­
tarzu. Pani...

A U G U S T .
Zobaczemy się na balu, panie Rościcki.

R O Ś C I C K I .
Panowie... mój protektorze! prz\j acielu! je ­

stem tak zdziwiony, zmieszany!... mam honor 
jak najuprzejmiej pożegnać ich,

A U G U S T .
Do wieczora!

K A R O L I Ń S K I .
Przybywajże wcześnie,kochany Rościcki(^o- 

żegnawszy go, odprowadza panią Rościckę do
3* j
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( »  )

drzwi; g d y  maź się zbliży, oddala się od niej. 
oddając wzajem ny ukłon Rośc ich ie mu; wycho­
dzą przez drzw i po lewej stronie.)

SCENA X I V -
AUGUST, KAROLIŃSKI.

K A R O L I Ń S K I.
No, Auguście, jakże ci się podoba?

A U G U S T*
Zachwycająca..

K A R O  L.*l Ń S K I,
Co za połączenie słodyczy, wdzięków, żywo­

ści! postać, oczy i mąź... przewyhorny!
A U G U S T . "

Wyrazasz się z takim zapałem..., 
K A R O L I Ń S K I .

Bo ją. kocham.... ale! kocham  praw dziw ie .
A U G U S T .

W  istocie? (n. s.̂ j i mnie to wyznaje?
K A R O L I Ń S K I .

Mniemam,, ze i ona kochać mię będzie: hę?
co mówisz?

A U G U S T.
Nie wiem. (n. s.) To właśnie zobaczemy.

S C E N A  X V .
GIŻ IWAGOMIR. (wchodząc drzw iam i po le­

wej z raportem w ręku) JERZY [w głębi po praw ej) 
W A G O M I R.

Oto jest |>uośba tycząca się urzędu, który mój
siostrzani..,.
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K A R O T -  I Ń S K  I.
Ali urzędu... tak, wiem... pomówiemy o tem ..

Jerzy! czy bilety rozesłane?
JERZY A  wchodzi pomiędzy Augusta v W a­

gom ira)
Właśnie w tej chwili...

K A R O L I Ń S K I .
Posłałżcś panu Rościckiemu?

J E R Z Y."
Ale wielmożny pan mówił mi...

K A R O L I Ń S K I .
Otóż i mamy, .zapomniał!

J E R Z Y .
Ale panie...

A U G U S T .
Eh spiesz, niech będzie najpierwej posłany

panu Rościckiemu?
{Jerzy' zbliża się do stołu i składa list.)

W  A G O M I R.
Panie Karoliński, protegowany przez jego

siostrf...
KAROLIŃSKI- (słuchając zaledwie) 

Siostrzeniec pański, wiem, wiem dobrze, u- 
mieścimy go, niech będzie spokojnym: ale są 
prawa dawniejszej służby, ważnych usług; na- 
koniec przedewszystkiem należy być sprawie­
dliwym. Do w ieczora, kochany Wagomirze. (od­
chodzi.)
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W 1 C O M U .
Ale, panie Auguście... _

A U G U S T .
Czegóż pan chcesz jeszcze? jeżeli są ubiega­

jący się tacy, o jakich mówi pan Karoliński, na­
leży być sprawiedliwym. (odchodzi)

WAGO MIR. (do Jerzego)
Należy być sprawiedliwym, należy być spra­

wiedliwym. Przekonasz się, że niesprawiedli­
wość popełnią.
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4 1 1 - I I .

( Teatr wystawia pokój bogato przybrany, 
drzwi w głębi i boczne po obli stronach. Pan- 
taljon po prawej. Po lewej stoliki do gry. Sce­
na oświecona ja k  do balu. Słychać grającą or• 
kiestrę w przyległym salonie.)

SCENA I.
(Za podniesieniem zasłony, Wagomir siedzi 

przy pantaljonie.')
PANI ŹERAŃSKA. (wchodząc głębią)

(do służącego) Zanieś lody do salonu! Bal 
przepyszny! Ali, to ty Wagomirze?

W A G O M I R .
Tak jest, na jej rozkazy.

Ż E R A Ń S K A .
Jakto! sam w tym pokoju, zapewne się nu­

dzisz?
W A G O M I R .

I owszem pani, bawię się, bardzo się bawię. 
ISTa balu są trzy klassy osób widoczne: grają­
cych, tańczących i uważających; ja należę do 
ostatniej... nie gram, nie tańczę ju ż , uważam
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tylko grających i patrzę na tych co tańczą*, bę­
dąc juz w lat mych zimie, nie zwracam niczyjej 
uwagi na siebie: ale bacznie uważam wszystkich; 
słyszę co mówią, widzę co się dzieje, i powra­
cam do siebie więcej odniosłszy w zysku, niżeli 
wielu mężów i matek.

Ź E R A ^ S R  A.
No jesteśmy sami, czy odkryłeś co?

W  A G O l i  I R,
Oh tego wieczora, zupełnie co innego; wi­

dzisz mię pani niespokojnym, bardzo niespo­
kojnym o naszą własną sprawę.

Z E R A Ń S K A .
Jaklo?

W  A G O M I R.
Tak pani, o naszą własną sprawą: albowiem 

dzisiaj moje spostrzeżenia tyczą się mego sio­
strzeńca, (półgłosem) paui wiadomo, tego nie 
dobrego, trzpiota, którego przyszłością raczyłaś 
się zając ze względu, źe ma dobrą głowę.

Z E R A Ń S K A .
I mówisz , źe jesteś niespokojny o twojego 

siostrzeńca?
W A G O M I R.

IVie inaczej, urząd, o który się stara, i który 
mu pani przyrzekłaś, ominie go niezawodnie .
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Ż E R A Ń S K A .
To niepodobna, będzie go miał, mój brat

mi to przysiągł.
W A G O  M I R.

Tak, ale widać, ze on dwa razy przysiągł. "
Ż E R A Ń S K A .

Z jakiegoż powodu?
W A G O M I R .

Tego nie wiem, ale uważam pilnie i będę wie­
dział. Może jaka ładna suplikantka*, jeżeli jest 
tutaj, poznam ją niezawodnie*, ale aż do tej 
chwili tańczył tylko z żoną swojego adwokata*, 
a co się tycze urzędów, żony adwokatów nie ~ 
są niebezpieczne, albowiem ich mężowie za­
wsze w dobrych pierzach się znajdują.

Ż E R A Ń S K A .
A ja ci powiadam kochany Wagom* rze, że 

tracisz czas napróżno, mój brat jest młodym, 
roztargnionym, ale nazbyt bacznym, aby miał 
się wystawić na gniew stryja, który wczoraj 
jeszcze mu groził, że go przeniesie gdziein­
dziej, jego, który w Warszawie tylko jest szczę­
śliwym.

W A G O M I R ,
Być może... więc pani sądzisz, że jej brat?...

Ż E R A Ń S K A .
Niczego mi nie odmówi i przyrzekam ci...

( 35 ) '
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SCENA II.
C1Ż I KAROLIŃSKI. 

K A R O L I Ń S K I .
Dziewiąta godzina! jeszcze ich nie ma!

Ż E R A Ń S K A.
Ah, właśnieśmy o tobie mówili, mój bracie.

K A R O L I Ń S K I .
Czy tak? wdzięczny za łaskawą pamięć, a có-

źeście o mnie mówili, niech się dowiem? (pa­
trząc na zegarek) Rzecz szczególna, juz powin­
ni być tutaj.

Ż E R A Ń S K A .
MÓ wiłam, ze gdybyś mi nie dotrzymał dane­

go przyrzeczenia, całe.życie bym ci nie prze­
baczyła.

KAROLIŃSKI, [zajęty)
Otóż o nil nie... (do siostry) Wszakzem ci po­

wiedział, ze jesteś bardzo łaskawą.
W A G 0  M I R.

Jak uważa!
Ż E R A Ń S K A .

Nie rozumiesz mię, mówię o siostrzeńcu pa­
na Wagomira.

K A R O L I Ń S K I .
Ah'mój Boże, podobno na mnie kolej tań­

czenia.
ŻERAŃSKA. {zatrzymując go)

Nie, jeszcze masz czas wyjaśnić lutni, wylłó-
macz się. Zdaje mi się mój bracie...

( 36 )
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K A R O L I Ń S K I ,
Zdaje mi się moja siostro, że to nie jest ani 

miejsce ani czas domówienia ointeressach.Cóż. 
u /cata, żeby aż na balu nie dać mi pokoju, (z ci- 
cha} Nie przyjdą dziś.

WAGOMIR. (do pani Żerańskiej)
\  co nie mówiłem?

Ź, E R A Ń S K A.
Ale nakoniec...

SŁUŻĄCY, (anonsując)
Państwo Rościccy.

SCENA III.
CIŻ, ADELA, ROŚCICKI. 

KAROLIŃSKI. (n. s.)
Mi oddycham, (idąc na ich spotkanie) Jaka/ 

przyjemność dla nas, w istocie byliśmy w oba­
wie, że dzis juz widzieć ich nie będziemy.

W AGOMIR. (dc pani Żerańskiej z cicha)' 
Aha, barometr zaczyna okazywać stan atmo­

sfery .
ROŚCICKI. (biorąc szal swojej zony ) 

Nieco późno, ale to nie nasza wina... nie ma­
jąc powozu, musieliśmy dorożką...

\DELA. (do męża)
Cicho.
Tom / /. 1'
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( ss- )
K U  O I, I i  !  H .

S iostro , p rzed staw iam  ci pana R o ś c ic k ie g o ,
je d n e g o  ze zn ak om itych  u rzęd n ik ów ...

W IG OM IR. (dop. Zerańskiej)
Ś liczn a  p o  staw a męża?

R O S C I C K I .
Mości panie! ile ż ... tak ... c h c ia łb y m ... b o  m o ­

ja  /.ona... (iniby przedstawiając ją .)
WAG0M1R. (do p. Żerańskiej)

O tóż na najlepszern  sk o ń czy ł... on a  p ew n o  

co ś  w ięce j p o w ie , an iżeli ten  znakom ity u r z ę ­
d n ik , k tórem u  ła d n e  o c z y  żo n y , p o liczo n o  na
karb zasługi.

K A R O Ł I Ń S K  I.
P o w in n iśm y  z ło ż y ć  podziękowanie,  żeś  pani

raczyła  p rzyjąć n ie c o  p ó ź n e  zap roszen ie . 
A D E L A .

, ' Ja to raczej pow innam  p od z ięk o w a ć  za u p rze j­

m ość  z jak ą  uas p an  przyjm ow ać raczysz. 
R o Ś C I C K I .

W istoc ie  tak j e s te m  p om ieszan y ... ż e ... n ie  
m o g ę ...

WAGOMIR. U cicha)
Że » ie  m o g ę  n ic  p o w ied z ieć ...

ADELA, (do męża)
]\1 i] czże.

Ż E R A Ń S R  A.
Pani p ow inna b y ć  p rzy zw y cza jo n ą  do tak u-

przej niego przyjęcia.
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A D E L A .
Zbyt wiele grzeczności. (z  cicha do męża)

Niepodoba rni się ta kobieta, ma twarz tak szy- 
derską.

ROSCICKI. (zcicha do zony)
Biie znasz się na tem, w stolicy tak być musi, 

to jest twarz wielkich panów.
ŻERAŃSKA. (z cicha do W agomira)

Ruch niezgrabny, prowincjonalny i nic wię­
cej... nie wiem co się tu podobać może. 

WAGOM IR. [z cicha do Żerańsku]) 
Odmiana... świeżość...

K A R O L I Ń S K I .
Porzućmy komplementa; trzeba wynagrodzić

czas stracony. Czy pani lubi tańczyć?
R O S C I C K I .

Do szaleństwa.
K A R O L I Ń S K I .

A muzykę.
A D E L A .

Znam ją nieco.
R O S C I C K I .

Dobrze ją  zna, ale jak znal śpiewa prześlicznie.
K A R O L I Ń S K I .

U waż siostro, wszystkie talenta razem, co za
czarująca kobieta! (przypominając sobie) Ahl

ŻERAŃSKA. (do W  agomira\
Ah!.

( 39 )
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W A G O M I R .
Ah!

K A R O L I Ń S K I .
Mam nadzieję, ze pani nie odmówisz nam

przyjemności słyszenia jej głosu? Tymczasem, 
jeżeli pani życzysz sobie przejść do salonu, za­
mawiam panią do pierwszego kontredansa. 

A D E L A .
I Bardzo chętnie.

K A R O L I Ń S K I .
A ciebie siostro do drugiego; widzisz, że nie

zapominam o  tobie.
Ż E R A Ń S K A .

Jesteś bardzo uprzejmym (patrzącna Wago-
mira) dla pani Rościckiej.

W A G O M I R .
Coś więcej jak uprzejmym.

K A R O L I Ń S K I .
Panie^Rościcki, zobaczemy się z sobą, po-

mówiemy o interesie.
R O Ś C I C K I .

Jestem na rozkazy, (do żony) Widzisz zono
co to jest zasługa!

ADELA, (z cicha)
Bądźże cicho (mówi do męża i nie uważa na 

Karolińskiego')
KAROLIŃSKI, (podając rękę)

Pani...

C 40 )
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ROŚCICKI. [do żony)
Uważaj ze przecię.
[Adela podaj e rękę Karolińskiemu wychodzą 

drzwiami wgłębi-, Rościcki odprowadza ich aż 
do drZwi.)

WAGOMIR. [dop.Żerańskiej')
T o zaczyna być podejrzanem, taki sposób po­

stępowania i laki męźulo... Idę na moje stano­
wisko. (podaje rękę p. Zerańskiej i wychodzą£ 
drzwiami w głębi, odchodząc patrzą na Ro­
ścickiego i kłaniają mu się)

SCENA IV.
ROŚCICKI. (sam, z jednej rękincedrugą prze­

kładając szal.)
Mam honor..., jak namnie spoglądali'. Widać 

źe mam postać godnej osoby! Co aa przyjęcie, 
Pan Karoliński jak grzecznyf. to ich zadziwia! 
bardzo wierzę, i mnie także. A ci poczciwi lu­
dzie w Końskich, odradzali mi podróż do War­
szawy, mówili, że . nie otrzymam wakującego- 
miejsc a-, gdyby teraz wiedzieli, źe nas zapro­
szono na bal, ze szef tańczy z m oją żoną; rę­
czę, że urząd będę miał wkrótce-

4*
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S C E N A  V.
ROSCICKI, AUGUST, (wchodzi środkowemi 

drzwiami)
k V G 15 S T.

Ah pa u Rościcki, czy dawno juz tutaj?
R O S C I C K I .

Tylko co przyjechałem. Ah to pan August,
który dzisiejszego rana tyle się mną zajmował. 

A U G U S T .
Wszystko co się pana tycze, mocno niuie zaj­

muje, upewniam go. A pani Rościcka? 
R O S C I C K I .

Moja zona? jest ze mną.
A U G U S T .

Jest tutaj?
R O Ś C I C K I .

Tak... patrz pan, tańczy w tej chwili z panem
Karolińskim.

A U G U S T .
Ah! («.. s. z gniewem) Byłem tego pewny!

R O Ś C I C K I.
Panie Auguście, ponieważ jesteśmy sami, • 

ponieważ pan zdajesz się okazywać tyle dla mnie 
przyjaźni, powiedz mi szczerze, czy mam ja­
kie nadzieje pozyskania urzędu?

A U G U S T .
Czy pan masz! nawet bardzo wielkie, (n. s.J

szczególniej w tej chwili, [głośno) Ah mój Bo-
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ze, panie Rościcki, zapewne mu przykro, ten
szal... pozwól...

R O Ś G I C K I .
Nie by najmniej, nie zniósłbym tego. Wszak

tędy? (chce wyjść na lewo.)
AUGUST. (zatrzymując go)

Nie, nie, tą stroną kochany Rościcki.
ROŚCICKI. (w  kulisie)

Bardzo dziękuię.
A U G U S T . .

Odszedł. Ale, jeźli się nie mylę, przestano
tańczyć. Spieszmy nim znowu zostanie zap ro­
szoną.

SCENA VI.
ADELA. AUGUST.

A D E L A .
O nieba! August!

A U G U S T .
Nakoniec widzę cię samą Adelo.
ADELA. ( czyniąc poruszenie do wyjścia) 
Przebacz pan, szukałam mojego męża.

AUGUST, (zatrzym ując ją )  
lako! uciekasz odemnie? ah przez litość zo­

stań pan i, nie wydzieraj mi tej jedynej chwili 
szczęścia, którem cieszyłem się dawniej. 

ADE L A.
Pan zapominasz, źe juz jestem zamężną.
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A U G U S T .
Zamężną! ah len wyraz przypomina mi moje

nieszczęście, i twoje przewinienie. To serce r 
które do mnie należało, ta ręka mi przyrzeczo­
na, ten tytuł małżonka co moim iniał być ty­
tułem, wszystko to innego stało się udziałem! 
inny otrzymał te prawa, które mnie zaprzysię­
głaś. (poruszenie Adeli) Tak przypomnij so­
bie te pełne uciech wieczory, kiedy my wpo­
śród otaczającego nas tłumu, wzajemnem spoj­
rzeniem, wyjawialiśmy sobie miłość i szczęście; 
kiedyzwodząc zawistną baczność, każdego dnia 
przy oddaleniu, twoje pełne szczeroty przywią­
zanie, znajdowało sposobność podaniu mi bu­
kietu róż, który'fedobił twoje łono.

A n E L A.
Bukietu róż... wszakże widzisz panie Auguśc ie

źe juz ich nie noszę.
A U G U S T .

Widzę teraz pani, żeś mię nigdy nie’kochała.
A D E L A .

Auguście, posłuchaj mię. Nie starałam się o
wyjaśnienie ci tego, ale nie opusźczę sposobnej 
chwili. Kochałam cię, wiesz o tera, i nie wyrzu­
cam sobie tego: kochałam cię; ale po twoim 
wyjeździć, pan Rościeki ukazał się w naszym do­

< 44 ) .
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mu, prosił o moją rękę; ojciec kazał mi go po* 
ślubie Auguście, sądziłam , .żeś o mnie zapo­
mniał, a jednakże długo się opierałam; byłam 
ci wierną mimo twojej niepamięci, milczenia; 
nie taję ci nawet, że nieraz wzdychałam do 
przyjaciela mojej młodości.

A U G U S T .
Co słyszę! pamiętałaś o mnie?

A D E L A .
Ale nakoniec, musiałam wypełnić rozkaz oj­

ca. Od tej chwili powinnością było wydrzeć 
z mojego serca uczucia, będące już występkiem. 
Dziś mam męża, którego szacuję, kocham, któ­
ry mię czyni szczęśliwą. A ty, jeżeli to prawda, 
że kochasz mię jeszcze, nie zechcesz zakłócać 
mojej spokojności, zapomnij mię, jak powinnam
cię była zapomnieć.

A U G U S T .
Ciebie zapomnieć! Pani jestże to W'mojej

mocy? ten bal, te przygotowania do koncertu, 
wszystko zdaje się łączyć, aby mi przywieśdź 
w pamięci ten dzień, kiedy po raz pierwszy ser­
ca nasze się zrozumiały. Widzę cię jeszcze sie­
dzącą przy pantaljonie, szczęśliwy los zdarza, 
że mię obrano do towarzyszenia pani, nie wiem 
jakim zadziwiającym trafem, słowa lak debrze
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zgadzają się z stanem mej duszy. Ale kiedy po 
skończonym śpiewie romansu, wśród licznych 
oklasków, podałem ci pani rękę, aby cię na miej­
sce odprowadzić, nasze serca jedno zajęło tchnie­
nie, które się wy dało tajemnym dłoni naszej u ś­
ciskiem, i juz oboje uczuć naszych byliśmy 
świadomi.

A D E L A.
Auguście przez litość, przestań!

A D G U S  T.
Ah gdybym przynajmniej mógł sądzić, ze

w spomniałaś kiedy o mnie, ze ten romans tak 
ulubiony niegdyś od ciebie, nie wygasł z two­
jej pamięci.

A D E L A .
Romans... który? umiem ich tyle.., 

A U G U S T .
Dosyć, dosyć pani*, jestem zbyt nieszczęśli*

wym, i pozostaje mi tylko uwolnić cię pani od 
przykrości, którą wznieca moja obecność, {chce 
odejść.)

SCENA VII.
ADELA. ROŚCICKI. AUGUST. 

ROŚCICKI. [zwracając A ugusta)
Gdzie sz odchodzisz kochany Auguście, wszy* 

sey tu idą, będą śpiewać.

( 46 )
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A U G U S T .
Daruj mi pan, lękam się hyc natrętnym pani

Tloscickiej.
R O Ś C I C K I .

Air co mówisz?... moja zona, pamięta dobrze
jak cię widywała w Końskich, wspomina czę­
sto o tobie.

AUGUST, (z żywością)
Często! Ah pani była tak dobrą...

ADELA. (zm ieszana)
Ja mości panie? mój maź się myli.

R O S C I C K I .
Me moja zono, dajźe pokój, juźci wspomi­

nałaś dosyć często, ale mniejsza oto. Cozaros- 
kosz bal w Warszawie. Te ubiory, złoto, kamie­
nie, kwiaty... Ali prześliczne kwiaty; tego właśnie 
twojemu ubiorowi niedostaje. Ale mając męża 
takiego jak ja grzecznisia... (ofiaruje j e j  różę.) 

A D E L A .
Ah!

R O Ś C I C K I .
Ah! widzisz, źe wiem co namiętnie lubisz...

A U G U S T.
Róże!... może to są kwiaty, które pani nie

na widzi.
A D E L A.

Mylisz się pan, wszystkie kwiaty ofiarowane 
od męża, są mi przyjemne.
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R O Ś C I C K I .
To coś powiedziała moja najdroższa, jest

bardzo pochlebnem dla mnie, ale nie stanowi 
abyś nie miała w różach szczególniejszego u- 
podobania, bo od naszego pobrania się, codzien­
nie róże masz przy boku.

ADELA, (cicho)
Dosyć, dosyć tego.

A U G U S T .
Mogłożby to być?

R O Ś C I C K I .
No cóż ci się stało? Dziwna ta moja żona.

nie mogę nawet tego powiedzieć, że róże teraz 
lubisz.

ADELA. (n. s.)
O mężowie!... mężowie!...

S C E N A  VIII.
WAGOMIR, ŻERAŃSKA, ADELA, ROŚCICKI. 

KAROLIŃSKI. AUGUST.
KAROLIŃSKI. ( w chodząc)

Damy raczą zająć się muzyką, panowie, oto
stoliki do gry wista, ecarte, lombra... pozwól­
my odpocząć orkiestrze. Każda zabawa ma sw o­
ją kolej. (cicho do Augusta) Mówiłem z nią 
tańcząc, co za dowcip! gdybyś wiedział.

AUGUST. (cicho do Karolińskiego)
Ręczę ci xa niego.

( 48 )
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ŹERAŃSKA. [do Wagomira)
Jak to, w istocie? sądzisz...

W A G O M I R .
Pewny jestem, zobaczysz pani.

K A R O L I Ń S K I .
Siostro, bądź tak dobrą i rozpocznij grę z któ­

rymkolwiek z tych panów [prędko] z panem Ro- 
ścickim.

Ź E R A Ń S K A .
Tak najchętniej.

R O S C I C K I .
Ja panie? zbyt wiele zaszczytu, pani [n. s.

Tam do kata! z panią domu to dobra nadzieja.
(siada przy stoliku.)

r
WAGOMIR. (do p. Zerańskiej prowadząc ja  

do stolika)
Uwazasz pani, mą/,, do ecartć, jest to ich zwy­

kłe miejsce.
Ź E R A Ń S K A. 

flicho! pozwól mi działać.
AUGUST. (cicho do Adeli')

Ah pani, byłozby to prawdą...
KAROLIŃSKI- [do Augusta)

Słuchaj Auguście, gdybym ją prosił, żeby nam
zaśpiewała? musi mieć piękny' głosik.

AUGUST, [do Karolińskiego) * 
Prześliczny.
Tom II. 5.
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K A R O  I. I Ń S K  T.
Pani dobrodziejka nie odmówi nam przyje­

mności słyszenia jej śpiewającej.
A l ) E L A.

Prawdziwie, nie śmiem...
ROŚCICKI. (obracając się)

Śpiewaj moja żonko, śpiewaj. Gra juz zro­
biona.

Rościcki przy stole siedzi tyłem do zony, p. 
Zerańska na przeciw niego, IVagomir obok 
niej.)

AUGUST, [w ziąw szy  p a p iery  z pantaljonu  
Gdyby pani raczyła wybrać? oto są kavatynv,

romanse, arje...
R O Ś C I C K I .

Romanse, moja żona bardzo mocną jest w ro­
mansach,

KAROLIŃSKI, (patrząc na grę)
Bardzo pięknie grane. s

A U G U S T .
Otóż jeden z nich. Oświadczenie,

A D E L A ,
AJe...

R O Ś C I C K I .
Oświadczenie? Ah znam go, jest to romans

który moja żona śpiewa z taką espressją. Zbie­
ram.

( 50 )
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A U G D S T.
Jako, pani to śpiewa czasami?

R O Ś C I C K I .
Cod/.iennie prawie to tył ko słyszę (śpiewa

pierwszy wiersz)
Juz nie wyjawiaj sferytościf 

A U G U S T .
W istocie?

Ż E U A Ń S R  A.
To rzecz sczególna'. to właśnie jest ulubio­

ny śpiew pana Augusta... Gdybyś pan więc ra­
czył towarzyszyć na pantaljonie?

AUGUST. (z razu prędko)
Z największą ochotą... jeżeli tylko pani raczy 

pozwolic.
R © Ś C I C K T.

. Pozwoli,pozwoli, dla czegózby nie, i owszem..
ADELA, (z przykrością niejakąj 

Ponieważ tego żądają koniecznie..* / 
K A R O L I Ń S K I .

Jako! to out a ja  miałem nadzieję!,,, to wszy­
stko jedno, będę słuchał,

ŻERAŃSKA. (cicho do Wagomir a, w czasie 
przegrywki.)

Przynajmniej nie mój brat akompanjować bę­
dzie, moralność przedewszystkieuw
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ADELA. (śpiewa)
Juz nie wyjawiaj skrytości,

Ona mą duszę ocala,
Jeźli istnie głos miłości

Lepiej zrozumiem go zdała.
Wzrok, czuły i uśmiech tkliwy,

I pełne uczuć westchnienie,
Skrytości dowód prawdziwy:

Jam go pojęła — milczenie. 
KAROLIŃSKI. (-3 cicha do Augusta)

Ah mój przyjacielu! cudownie!., zgodnie z mo­
ją chęcią wybrałeś, dziękuję ci.

AUGUST, [z cicha do Karolińskiego)
Nie masz za co.

WAGOMIR. [do pani Zerańskiej)
Czy widzisz pani jak na nią patvzy.

Ź E R A Ń S K A .
Cicho, druga zwrotka.

R O S C I C K I .
Ah tak druga zwrotka. Przepadam za drugą

zwrotką*, ale kończmy.
ADELA, (śpiewia)

Ah ty żądasz odpowiedzi,
Serce ją ukrywać umie,

Nikt jej pewnie nie wyśledzi,
Ten kto czuje, ten zrozumie.
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Lecz gdy widzisz pomieszanie;
Że nie z gniewu się rumienię,

To niech za odpowiedz stanie:
Odgadłeś ją  — lecz milczenie. 

K A R O L I Ń S K I .
Ah pani, nie można śpiewać z większym wdzięk

kiem, z większym czuciem {z cicha do wstają­
cego Augustaj Zdaje mi się, ze westchnęła!

A U G U S  T.
Tak sądzisz?

R O Ś C I Ć  K T.
Cóż nie mówiłem? wygrałem. (wstają)

ŹERAŃSKA. (do p. Roś cichej)
Ah pani, jakże ci mam podziękować..* ohotióji

Boże! cóż to'jest? ta iwarz cierpiąca!.,.
VDELA. (z żywością, widząc poruszenie A u -

gusta)
Nic pani mc; nie będąc zwyczajną śpiewać. 

v\ obcc zgromadzenia , ale taniec to rozprószy 
WAGOMIR. (podając rękę p. Rościckiej.) 

Pani chce przejść do salonu (do Augusta i 
karolińskiego) Przepraszam, żem was uprze­
dził inni panowie (z  cicha do p.Zerańskiej po­
dając je j  drugą rękę) Jeżeli męzulo tej damy 
stara się o urząd przyrzeczony memu siostrza­
ne \vi, już po wszystkiem,. (wychodzą)
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K A R O L I Ń S K I .
Ah mój przyjacielu jestem rozkochany, ale

do szaleństwa rozkochany.
it AUGUST. (n. s.)

Biedny człowiek... źal mi go.

SCENA IX.
KAROLIŃSKI. AUGUSTROŚCICKI.

I Osoby> które się bawiły g tą , zwolna opu~ 
szczają scenę.)

i. SŁUŻĄCY, [w chodzi z  tacą, poda jąc  panu 
Karolińskiemu)

Panie...
2. SŁUŻĄCY. (podając A  gust owi)

Panic!
KAROLIŃSKI, [do służącego)

Nie mnie... tutaj panu Rościckiemu.
A U G U S T -  

i>/.i<;kuję, tym panom... panu Rościckiemu.
SŁUŻĄCY, (oba, idąc do Raścickiego) 

Niech pan..,
ROŚCICKI. (biorąc szklankę ponczu i  ciasto) 
Mości panowie r prawdziwie, jestem zawsty­

dzony* tyle uprzejmości, tak pochlebne przy­
jęcie... (w* s.) narzucą mię temi ciastami i grze­
cznością.

( 5< )
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K A R O L I Ń S K I .
Przejrzałem pańskie papiery.

R O Ś C I C K I .
Ah pan dobrodziej jesteś tak dobrym...

A U G U S T .
Masz pan prawo do tego urzędu.

ROŚCICKI. (dalej m ów iąc}
Tak grzecznym...

K A R O L 1 Ń S K 1 .
Otrzymasz nominację; mając tak piękną *da„

tnoić, takie zasługi...
R O Ś C I C K I .

Tak jest, moja zdatność, zasługi...
A D G U S  T.  ę

Można zajść daleko kochany przyjacielu.
K A R O L I Ń S K I .

I zajdziesz daleko, mój nieoszacowany Ro-
ic.cki.

. R O S C I C K I .
Ah panowie!... prawdziwie... ale.~ 

K A R O L I Ń S K I .
Słuchajno, mówiąc między nami, mam pro­

jekt; pan W agomir, asessor prawny, juz. jest 
w wieku, strudzony, siedmdziesiąt lat... kaszel... 

R O Ś C I C K I .
Pan Wagomir, mówisz pan dobrodziej, ases-

- sor prawny.
A U G U S T .

Ten urząd byłby bardzo stosowny dla pana.

( 55 )
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R O Ś C I C K I .
Najstosowniejszy, do-kata! dla mnie wszyst­

kie urzędy są stosowne.
K A R O L I Ń S K I .

Tymczasem musisz pan przyjąć sekretarstwo. 
A U G U S T .

Tymczasem...
R O Ś C I C K I .

Dobrze, przyjmę sekretarstwo.
A U G U S T.

Zamieszkasz w Warszawie..
K A R O L I Ń S  K Ł  

Nigdy się nie rozlączenay- (słychać muzykę.
R O Ś C I C K I .

Ah moi panowie...
K A R O L I Ń S K I .

Orkiestra grac zaczyna!... żegnam cię panie
Rościcki,. bądź pewny mojej pomocy, zawsze 
będziemy razem. (cicho do Augusta Pójdę 
tańczyć z jego zoną..

R o Ś G I C K- l.
Zbytek dobroci.

A U G u s  t :
Idę z tobą. (n. s.) N a honor zazdrosny jestem

o niego, [do Rbścickiego) B;jdx pewnym, że i ja
o tobie nie zapomnę; Karoliński czok aj ze na mnie 
■ wychodzą oba.)
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SCENA X.
ROŚCICKI. (sam)

Ali moi panowie, nie wiem jak zdołam za- 
wdzięczyć... Na honor, zacni ludzie, tak usłu­
żni!... Miejsce pana Wagomira; tern gorzej dla 
niego, nie znam tego jegomości, dają mi jego 
urząd, biorę. Koniec końcem okazuje się, ze 
mam zasługi, długo ich nie postrzegano... i zda­
je mi się nawet, ze dopiero od chwili gdym się 
ożenił, zaczęto więcej na mnie zwracać uwa­
gi; nic dziwnego więcej znajomości, większa 
sposobność^ okazania się. Teraz wykrywa się 
wszystko, nie mam żadnej przyczyny zatrzymy­
wać się: będę iść dalej, ciągle dalej, tym tylko 
sposobem można wyżej postąpić. (muzy ka li­
stuje. )

SCENA XI.
ROŚCICKI, WAGOMIR.

W A G O M I R .
Jest sam, muszę się koniecznie dowiedzieć jak 

idą rzeczy, [głośno) Panie...
R O Ś C I C K I .

Cóż pan rozkaże?
W A G O M I R .

Jak uważam pan nie tańczy?
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R O Ś C I C K I .
Bardzo m ało, prawie nic; taniec są to stra­

con e kroki, a ja lubię tylko pew ne.
W A G O M I R ,

Rozum iem , pan myślisz tylko o krokach  do
pozyskania urzędu.

R O Ś C I C K I .
By ć m oże; w isto c ie , to  większą korzyść przy­

nosi aniżeli kontredanse.
W A G O M I R .

Jakże jeg o  zabiegi, czy pomyślne?
R O Ś C I C K I .

T ak n iec o ; uniosę ztąd p rzyrzeczen ia , na­
dzieje...

WAGOMIR. (-n. s.)
Otóż mamy. (głośno) Jak uważam to pan 

w sprawie sw ojego urzędu przybyłeś na bal? 
R O Ś  C 1 C K 1 .

N ie taję.
W A G O M I R .

Może starasz się o urząd sekretarza?
R O Ś C I C K I .

Ah panu w iadom o....
W A G O M I R.

Byłbym  się za łoży ł, i masz nadzieję pozyska­
nia go?

R O Ś C I C K I .
I to w krótce. Oh b o ja  nie lubię czekać! W iesz

zap ew n e, że m ając zasługi, (ta jem n iczo)  D la
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tego też, między nami mówiąc, nie przestanę 
u a tein.

W A G O M I R .
Nie?

R O Ś C I C K I .
Nie, to tylko temczasowie. Będę miał lepszy

urząd, daleko lepszy. Dowiedz się pan, źe będę... 
'Do kata', nie wiem czy mogę mu to powiedzieć. 

W A G O M I R .
Bez obawy, jestem domowy. Będziesz pan-’

ROŚCICKI. (z  cicha)
Asessoreni prawnym.

W A G O M I R .
Co, co pan mówisz?

R O Ś C I C K I ,
Asessorem prawnym.

WAGOMIR. (n . s.)
Zagarnia moje miejsce. Otóż mamy coś no­

wego teraz.
R O Ś C I C K I .

To pana zadziwia, nieprawdaż?
W A G O M I R.

Ale czy wiadomo panu, źe to miejsce nie jest
w a k u ją c e m .

R O Ś C I C K I .
Wiem, wiem, zajęte przez jakiegoś Wago-

in ira .
W A G O M I R .

Ali i pan mniemasz, źe on pozwoli je sobie
spokojnie odebrać, i głośno się nie dopomni.
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R O S C I C K I .
Niech się dopomina.

W A G O M I R .
Albo odejdzie, aby mu ustąpić swojego u-

rzedu. _ .
R O S C I C K I .

Odejdzie.
W A G O M I R .

Nie odejdzie.
R O Ś C I C K I .

Dajże pokój, musi odejść, rozumiesz. 
W A G O M I R .

Jakto?
R O Ś C I C K I .

Lat siedmdziesiąt... kaszel...
W A G O M I R .

Mości panie...
R O Ś C I C K I .

Nie długo pociągnie.
W A G 0 M 1 R.

M\lisz się^pan; owszem jeszcze nie tak pręd­
ko, nie tak prędko jak się panu zdaje; piersi 
zdrowe (kaszle) ma się dobrze. (kaszle) 

ROŚCICKI. (w. s.)
Taki zdrów jak on, biedny człowiek!

WAGOMIR. (**. •*•)
Aha! pragniesz mojego urzędu panie Rośeie- 

ki, teraz na mnie kolej.
R O Ś C I C K I .

No i cóz pan mówisz.
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W A G O M I R .
Ja mówię, że pan jesteś bardzo szczęśliwym;

i znam ludzi... ja  sam naprzykład...
R O Ś C I C K I .

Czy doprawdy, w istocie także jestes supli- 
kantem? Mów kochany kolego, nie wstydź się, 
jeżeli ci będę mógł być użytecznym...

W A G O M 1 R.
Oh nie; ja  mojego siostrzana chciałbym u-

mieścić; ale jego przeciwnik jest bardzo groźny: 
przewyższa nas w zasługach... szczególniej je­
dna,jest żonatym.

R O Ś C I C K I .
1 pan to nazywasz zasługą?

W A G O  MI R .
. Bez wątpienia, jego młoda żona jest bardzo 
ujmująca.

R O Ś C I C K I .
A h! wiem, rozumiem; kobieta ujmującą.

w której się kochają.
W A G O  M/ I R.

Właśnie to samo.
R O Ś C I C K  I.

I pan Karoliński może...
W A G O M I R .

On sam, on. Jakto pan zgadujesz?
R O S C I C K I .

Widzisz pan, o ja  znam się dobrze na tern.
Tom 1L ti.
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Widziałem jaz tyle! I powiadasz tedy, ze mło­
da dama osobiście się o to stara? To prz«wy­
bornie, Warszawa jedyna do tego.

W A G O M I R .
To prawda, że Warszawa jodyn  a do tego.

R O Ś C I C K I .
I pan Karoliński umieści męża.

W A G O M I R .
Bez wątpienia.

R' o  Ś C 1 C K I.
A ten mąż, jest zapewne jednym z tych głup­

ców, co to na wszystko patrzą nic nie widząc. 
W A G O  MI R.

Być może. (muzyka cicho g ra )
' R O Ś C I C K I .

Albo też jednym z t y c h  intrygantów, co wszy­
stko widzą nic nie mówiąc.

W A G O M I R.
Bardzo podobne.

R O Ś C I C K I .
Albo i to, i to w sobie łączy.

W A G O M I R .
Najpewniej.

R O Ś C I C K I .
Alt gdyby tu ona była!

W A G O M I R .
Jest właśnie.

R O Ś C I C K I .
Ali proszę cię, pokaż mi ją. Zapewne teraz

tańczy?, z kim?
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W A G O M I R '
Z protektorem.

R O Ś C I C K I .
Byłem pewny, • ale gdzież jest ten głupi mąż...

zapewne go nie ma...
W A G O M I R .

On w innej sali zupełnie, spokojnie rozma­
wia.

R O Ś C I C K I .
Osieł kompletny, ale proszę cię, więc ona 

z panem Karolińskim tańczy... zobaczmy, po­
tem pokażesz mi męża.

W A G O M I R .
Dobrze, pokażę ci męża.

R O Ś C I C K I .
Gdzież on jest ten kochany Karoliński?

W A G O M I R .
Patrz tam w końcu sali, przed kominkiem.

R O Ś C 1 C K I.
Widzę go, widzę, jak się przymila; a tancer­

ka? zaraz, obróciła się, piękna figura, teraz 
przechodzi, staje... (osłupiały) Ah moja żona! 

W A G O M I R.
Cóż to? cóż ci się stało?

R O Ś C I C K I .
Mnie nic, nic zupełnie. To tak widzisz pan

patrząc... zbyteczne światło razi oczy...
W A G O M I R .

No cóż, widziałeś żonę?

( 63 )
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( )
R O S C I C K I .

W idziałem, widziałem.
W A G O W I  R.

Teraz panu męża Jpokazę, tego głupca...
R O S C I C K I .

Bardzo dziękuję, nie ciekawym (n. s.) mo­
ja zoua,mozez to być! (muzyka ustaje)

SC E N A XII.
C1Ź SAMI, KAROLIŃSKI, ADELA, AUGUST, 

ŹERAŃSKA, GOŚCIE, 
K A R O L I Ń S K I ,

Teraz wszystkie drzwi pootwierać.
ADELA- (1przybiegając do męża)

Ah mój przyjacielu! co za roskosz! to czaro* 
wnie! ja gf owę tracę!

ROŚCICKI. (surowo)
Co mówisz mościa pani?

K A R O L I Ń S K I .
No, mości Rościcki, interes skończony, otrzy­

masz urząd, mówiłem z moim stryjem, jest wła­
śnie tutaj.

R O S C I C K I .
Panie... prawdziwie (n. s.) On chciałby..,.

A U G U S T .
Kochany Rościcki, będziesz miał do wygo­

towania raport, powierzą ci go, a ja jutro cię 
odwiedzę.

http://rcin.org.pl



R O Ś C I C K I .
Oh ty mój przyjacielu, to co innego, kiedy

tylko będziesz chciał, (do A d e li) Jedźmy, mo­
ja najmilsza.

A D E L A .
Jakto, juz? (m uzyka az do końca aktu.)

- Ż E R A Ń S K A .
Panowie na miejsca, do mazura.

" KAROLIŃSKI, (podając rękę A d e li)
SIużę pani...

R O S C I C K I .
Pozwól moja żono...

K A R O L I Ń S K I .
Ah chcesz tańczyć, kochany Rościcki, wyśmie­

n ic ie p o d a j mojej siostrze- rękę.
R O S C I C K I .

Jakto więc?*., z ochotą, (n. s.) Nieeh efę djahti
porwą. (podając rękę Zerćińskiej) Pani, będ ęż
miał ten zaszczyt? (n. s )  Nic nie szkodzi, stanę
naprzeciw nich , zobaczemy, czy się ośmieli
w przytomności męża.

(Stają w  kolo i tańczą mazurka , Rościcki 
z za zdrośc ią , o db ija  zaw sze A delę p. Karoliń­
skiemu.)

-WAGOMIR. (zazyw a jąc  tabakę na p rzedzie
sceny)

Mnie sięzdaje, że ja spokojniej od niego s c ­
hedę.

< 65 )
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(Pokój w mieszkaniu Rościckiego, drzwi 
w środku, gabinet po lewej, stół po prawej stro­
nie, a na nim to wszystko, co potrzebne do p i­
sania.)

SCENA I.
ADELA, {sama, wchodzi zwolna, zatrzymu­

je  się w głębi i patrzy po za drzwi boczne)
Mój mą/ jeszcze pisze, całą noc pisał, a je­

dnakże wczoraj wymówił się od raportu. Zda­
wał się być smutnym, stroskanym, miałźeby do- 
strzedz zabiegi Augusta, miłość?... oh nie! ci 
biedni mężowie nic nie dostrzegają. Jednakże 
zabroniłam Augustowi przyjść tutaj*, uczyniłam 
to dlaspokojności mojego męża, dla mojej wła­
snej. Czuję, źe mi był jeszcze drogi, żem go 
nie zapomniała, ale nie chcę go więcej widzieć, 
nie bśjdę go widziała...

SCENA II.
, \

A BELA, ROŚCICKI. (wchodzi nie widząc żo­
ny postępuje naprzód pogrążony w myślach) 

Otóż moja praca prawie ukończona, i to nie 
bez przyczyny; gdyż te śmiechu godne poufa-
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ma tego starego jegomości nieznanego mi w ca­
le... bo proszę, czy to mężom mówią się podo­
bne rzeczy?

ADELA. (■zb liży ła  się i  bierze go za  rękę)
Dzień dobry, mój przyjacielu...

ROŚCICKI, [spoglądając na n ią )
Ah to ty! dzień dobry Adelo, dzień dobry.

[o dda la jąc  się nieco, n. s) Nie Aviem dla czego, 
ale kiedy jestem  przy niej , m oje podejrzenia  
zdają się niknąć; m oże to b y ć , ze jej się sta­
rają przypodobać: ale ja pew ny jestem ...

A D E L A.
Cóz. to mój mężu, mówisz sam do siebie!

R O Ś C I C K I .
Nic to moja najmilsza, nic.

A D E L A.
Kiedy tak, to powiedz mi dla czego masz tak 

groźną minę od wczoraj , kiedyś mi w chwili 
najprzyjemniejszej kazał bal opuścić. Ale wy 
mężczyzni, jak nabijecie sobie głowę tą chęcią 
wyniesienia się, juz na nic nie zważacie, nawet 
na kontredanseżon, a wtedy właśnie była g;<Io- 
pada, taniec zajmujący.

R O Ś C I C K I .
Tak, tak, zajmujący wszystkich, wyjąwszy
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mężów, gorszy od walca... prócz tego robota, 
którą mi polecono wykonać'.

A D E L A .
Ah jeżeli ta przyczyna, już ani słowa; o d  te­

go  rapportu zawisła twoja nominacja, a ja  tak 
chętnie chciałabym zostać w Warszawie.

R O Ś C I C K I .
To rzecz dziwna! ty co Warszawy cierpieć

nie m ogłaś, pragnąc całe życie nie opuszczać 
Końskich.

A D E L A .
Mówiłam to w istocie, ponieważ dobra żona 

powinna mieć sobie za obowiązek umieć nudzić 
się wszędzie ze swoim mężem... a w Końskich  
można dopełniać tej nauki, ale kiedy można  b y ć  

z mężem i nie nudzić się...
R O Ś C I C K I .

To pięćdziesiąt na sto zysku.
A D E L A .

Widzisz. Ąponieważ pan Karoliński przyrze­
ka nam swoją protekcję...

ROŚCICKI. (zb liża ją c  się do niej i  uw aża jąc  
j ą  p iln ie )

P. Karoliński... zdaje mi się, że on nam bar­
dzo sprzyja...

A D E L A .
Ah mój mężu, o tem nawet wątpić nie można.

( 6S )
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R O Ś C I C K I .
Czy tak? a ja wątpią.

A D E L A .
Wyobraź sobie, naprzód cały wieczór ze mną

rv!ko tańczył.
R O Ś C I C K I .

Doprawdy?
A D E L A .

Tak tak, do tego stopnia, źe mi kobiety za­
zdrościły. Cóz mówisz na to, zabawnie, nie­
prawdaż?

R O Ś C I C K I -
O tak, bardzo zabawnie, szczególniej dla mnie;

a czy nie moznaby wiedzieć co on mówił do cie­
bie? młody człowiek, tak ugrzeczniony, tak u- 
przejmy, musiał ci zapewne dosyć komplemen­
tów nagadać.

A D E L A .
Cóś więcej nad to.

R O Ś C I C K I ,
Ali! może oświadczył się?

A D E L A.
Coś więcej.

R O Ś C I C K I .
Jakto jeszcze coś więcej («. s.) drżę cały!

A D E L A .
Bezwątpienia! chwalił cie przedemną.

R O Ś C I C K I .
Mnie cli walił!

A D E L A .
Ale to do najwyższego stopnia, domyślasz się

( 69 )
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( TO )

że musiałam toż samo mówić co 011, bo żona po­
winna zawsze chwalić swego męża publicznie, 
chociaż mu prawdę powie sam na sam. 

R O S C I C K I .
Co za dobroć! a więc mówił ci...

A D  E L A .
Żeś jest urzędnikiem pracowitym... 

R O Ś C I C K I .
To prawda.

A D E L A .
Gorliwym, pilnym...

R O S C I C K I .
Ma słuszność.

A D E L A .
Ze poznał wr tobie zdolności nader znakomite.

R O K I C K I .
Jako, 011 pozna U... (n .s .) Ej, jużcić to nie ma

niezłego, choćby jej w tańcu o tem mówił. 
A D E L A .

Mocno jest tem zmartwiony, że ci tylko miej­
sce sekretarza w tym czasie ofiarować może. 

ROŚCICKI: [zapom inając się')
.Nic nie szkodzi, przyjmę, oczekując lepszego. 

A D K L A.
Ale spodziewa się, iż zdoła powiększyć ci 

płacę.
R O S C I C K I .

To, to, najpotrzebniejsze*, płaca jest częścią
najmoraluiejszą administracji.

http://rcin.org.pl



( n  )

A D E L A .
A potem, w tymże samym domu, mieszkanie

piękne, dogodne i bezpłatne...
R O S' C I C R L 

Boże! mieszkać nie płacąc, to tak jakbym był
właścicielem a nawet lepiej, bo podatków o- 
płacać nie będą jak oni czynią, często nawet 
od swego własnego mieszkania.

A D E L A .
Pomieszkanie nad samem biurem.

R O Ś C I C K I .
A to bardzo wygodnie, kiedy się mieszka tak

blisko, można być starannie niedbałym. 
A D E L A .

Bynajmniej, mości panie, nie trzeba żartować, 
należy być gorliwym, pan Karoliński także mie­
szkać tam będzie.

ROŚCICKI. [przypom inając sobie)
Pan Karoliński, ah prawda, zapomniałem... 

A D E L A.
W tymże samym dom u, na temże piętrze.

R O Ś C I C K I .
Aha rozumiem. .y.) Może jeszcze i te sa­

me drzwi. Szkoda, wszystko dotychczas było tak 
pięknie, ale to mieszkanie, to cóś nienajlepszem 
pachnie.

A D E L A * .
Cóż ci to mój mężu? takeś się zaczerwienił?
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R O Ś C I C K I .
Ja! zaczerwieniłem, się, byc' może. Moja zono

uściskaj mię.
A D E I, A.

Cóz to ma znaczyć?
R O Ś G I C K I.

Proszę cię dla zaspokojenia mię. (ściska ja .,

SCENA III.
AUGUST, ADELA, ROŚCICKI.

AUGUST, [w głębi)
A przepraszam, przeszkodziłcln.

ADELA. \n. s.)
August! pomimo mego zakazu...

R O Ś C I C K I .
Ah to kochany August, mój przyjaciel, dotrzy­

muje słowa'.
A U G U S T .

N ie  za p o m n ia łem  o p rzyrzeczen iu .
A D E h A.

O przyrzeczeniu?... Mniemałam, ze pan nie
p o w in ien eś b y ł p rzy jść ...

A U  G U S T .
Pani.,.

R O S C I C K I .
Przeciwnie moja najmilsza, oczekiwałem pa­

na Augusta, przyrzekł zająć się łaskawie moitn 
raportem.

A 1 ) E L A .
A pan jest tyle grzecznym... to co innego.

( 72 )
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Ponieważ mój mężu masz z tym panem mówić
o interessach, a pan zapewne bardzo krótko za­
bawi tvitaj, nie chciałabym więc moją obecno­
ścią opóźniać zatrudnienia, i proszę cię, pozwól 
mi odejść do mego pokoju, (kłania się i wy­
chodzi środkowemi drzwiami.)

SCENA IV.
AUGUST, ROŚCICKI.

AUGUST, [n. s.)
Odprawa bardzo zręcznie dana.

R O Ś C I C K I .
Przepraszam cię za moją żonę, kochany Au­

guście, ona nie zna zwyczajów...
A U G U S T .

To mniejsza, przychodzę tu hlko dla ciebie;
więc mówmy o twoim raporcie, o twoim urzę­
dzie, bo podług wszelkiego podobieństwa już 
go masz.

ROŚCICKI. (zradością)
Co, doprawdy? tak sądzisz... (przypominając

sobie) Ale mówiąc między nami, nie wiem* czy
mam cieszyć s!e z tego... bo widzisz... to nic
bardzo bezpiecznie.

A U G U S T .
Cóż takiego?

R O Ś C I C K I .
Słuchaj kochany Auguście, ty jesteś moim 
Tom II. " 7.

( ™  )
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( w )
przyjacielem, moim prawdziwym przyjacielem, 
mogę ci więc wszystko z ufnością wyjawić.

A U G U S T .
Befcwątpienia.

ROŚCICKI. (tajemniczo)
Mój przyjacielu, moja żona młoda, ładna, 

moja żona... nie można to zawsze nazywać zaraz 
nieszczęściem-, ale wiem, że się starają jej przy­
podobać.

AUGUST. (n. s.J
Oh Boże!

ROŚCICKI. [zawsze tajemniczo') 
Nadskakują jej... nie uważałeś wczoraj na 

b al u?
AUGUST, (zm ieszan y)

Ja... nie sądzę...
R O Ś C I C K I .

Nie widziałeś, j *k pan Karoliński?...
AUGUST, {źjrwo)

Karoliński! (n. s.) odJycbam! (głośno) W isto­
cie, zdało mi się-widzieć...

R O Ś C I C K I .
I mnie to samo, a kiedy pan szef pierwsze­

go dnia tak zaczyna ..
A U G U S T .

Czy myślisz, że twoja żona dostrzegła to?
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R O Ś C I C K I .
M ój b ra c ie , zo n y  zaw sze takie rzeczy dostrze­

gają , n aw et p ręd zej od  m ężów .

AUGUST, {z obawa)
A le przyn ajm n iej nie obaw iasz się z je j  stro­

ny?... Jej przyw iązan ie, cn o ta ...
R O Ś C I C K I .

W  is to c ie ... n iczego  się nie ob aw iam ... ah m ój
B o że !... m o ja  żona!... Ale to  w szystko je d n o , za­
w sz e  z u p e łn ie  sp ok ojn y  nie je s tem . P a n  K aro­
liński zd a je  sie bardzo przyjem ńym , ma dow cip  

w ie le  n a w et dow cip u , g rzeczn o śc i z j e g o  stro­
n y ... a p o jm u jesz , źe dla k o b ie ty  n ieprzyzw y-  

eza jo n ej d o  t e g o ,  są to za lety , na które bez 

trw og i sp og ląd ać  nie m ożn a... szczegó ln ie j m ąź, 
który  lęk a  się zaw sze ze sw eg o  p o w o ła n ia ... tem  
b a rd z ie j, źe pan sze f d osyć  śm iały ... przedsię­
b io r ą c y .. .  rozu m iesz  m ię?...

A U  G U S T- 
O  b a r d z o  śm ia ły . (n. s.) C zyby w  istocie  to o-

z ię b łe  p r z y ję c ie ,  ta odpraw a, b y ły  sk u tk iem ...
n ie , to  n ie p o d o b n a .

R O S C I C K I .
T e r a z  sądź o m ojej obaw ie', postaw  się na

m o je m  m ie jsc u .
A U G U S T .

Ja tez  w ła śn ie  to  czyn ię... P o w ied zźe  rn i,cóź

<*. . . • v
/  > . •|«

( 15 )
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mówi twoja żona? Czy dostrzegłeś w niej co 
takiego, coby stwierdzało twoje podejrzenia? 

R O Ś  C 1 C K I.
Dostrzegłem, żt> od wczoraj zmieniła zdanie. 

A U G U S T .
D opraw dy?

R O Ś C I C K I . '
Chciała koniecznie wyjechać z Warszawy, a

teraz...
AUGUST. (-3 żyw o śc ią )

Chce tu zostać? [ii. s.) Co za szczęście!
R O Ś C I C K I .

Nakoniec od wczoraj poznać je j nie mogę...
ten bal, ta okazałość, głowę jej zawróciły.

AUGUST, (n. s.)
O dróg  a Adelo!

' R O Ś C I C K I .
O to nie dla tego, abym się lękał pana Karo­

lińskiego...
A U G U S T .

Bardzo sprawiedliwie. (/i.s .) Teraz pewny je­
stem, że nie jego kocha.

R O Ś C I C K I .
Jednakże poznajesz niebezpieczeństwo, [spo­

strzegając W  agomira) Otóż mój gaduła wczo­
rajszy.

( ™  )
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SCENA V.
C1Ż 1 WAGOMI R.  

W A G O M I R .
Po tysiąc kroć przepraszam pana, przycho­

dzę... Co widzę? pan August...
A U G U S T .

Ah, to Wagomir!
R O Ś C I C K I .

Wagomir, za pozwoleniem... assessor prawny?
W A G O M I R .

Ja sam; ale nie przychodzę tu jako nieprzy­
jaciel, przeciwnie, pomimo naszej rozmowy na 
balu , niebardzo dla mnie przyjemnej...

R O Ś C I C K I ,
l dla mnie toź samo!

W A G O M I R .
Chcieć mi zdmuchnąć urząd!

R O Ś C I C K I ,
Sądzić, ze moja zona...

W A G O  M I R.
W iem, ze to pańska żona była, ale cóz tu

dziwnego? wszyscyśmy śmiertelni, 
R O Ś C I C K I .

Co? śmiertelni... to się ma rozumieć... (do Au-
' gusta) Cóź on żartuje sobie ze mnie?

A U G U S T .
W samej rzeczy panie Wagomirze, o cóź idzie?

W A G O M I R .
O rzecz bardzo prostą; mój siostrzan konie-

5*
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cznie musi otrzymać urząd, a ponieważ dopie­
ro po panu Rościckim może być umieszczonym* 
przeto chciałbym wiedzieć, czy pan zatrzymuje 
urząd w Końskich c i y  prz y j mu je  mie j sce  w  W ar­
szawie.

R O Ś C I C K I . .
Oba  zatrzym u ję .

W A G O M I R .
Za po?.woleniem, przecież nie zechcesz, paa

ich połączyć...
R O S C I C K I

Dla czegóż to?
W A G O M I R.

Nie wolno. Czy pan zostajesz w Warszawie? 
A U G U S  T.

T.tk jest .
R O Ś C I C K I .

T ak jest.
W  A G O M 1 R.

Wracasz do Końskich?
A U G U S T .

Na przykład?
R O Ś C I C K I

Naprzvhlad? . -
W  A G O M I R.

A w ięc  starać się b ęd ę o in sp ek to rstw o , pa»
zostan iesz sek retarzem  p a n a  K aro liń sk iego  w  j e ­

go douifcu
* R O Ś C I C K t

Zwolua, ja  tego nie mówię.
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W A G O M I R .
. A wiqc pan siadasz do dyliżansu, a mój sio-
sirzan przechodzi na sekretarza.

II O Ś C 1 C K ł.
Ale nie, do kroćset czartów! Proszę powie­

dzieć mi, czy godzi się w ten sposób stawiać u- 
czciwego i tkliwego urzędnika między zoną, któ­
rą kocha zapamiętale, i urzędem, który niemało 
szacuje.

W A G O  M I R.
Nakoniec mów pan, jakiż jest ostatni jego

zamiar?
R O Ś C I C E I.

Ostatni zamiar, ostatni zamiar! Wacpan są­
dzisz, źe to tak łatwo ostatecznie się zdecydo­
wać, po wczorajszem twojem powierzeniu. 

A U G U S T .
Jakto, to pan W agom ir mu to powiedział?...

Aha, domyślam się co to znaczy: żart, podejście
i nic więcej.

W A G O M I R .
Co, co mówisz Auguście?

R O Ś G I C E I.
Miałoźby to być prawdą?

A U G U S T .
Ale tak jest, bezwątpienia, aby cię przestra­

szyć, oddalić, a potem otrzymać nominacją se­
kretarza dla siostrzana; ale nie będzie nic z te­
go,. pan Rościcki nie odjedzie.

( ™  )
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R O Ś C I C K I .
Tak, tak, nie odjadę. Aha! chciałeś zażarto­

wać ze mnie! postąpić ze mną jak z nadliczbo­
wymi na szczęście, nie jestem nimi 

W A G O  M 1 R.
A więc przyjmujesz?

A U G U S T .
To wszystko zależy od raportu poruczonego

panu Rośeickiemu. v
R O Ś C 1 C K !.v

Już ukończony, przyniosę go. (wracając do 
fVagomira) Tak mościpanie, tak, przyjmuję, 
chociażby tylko dlatego, aby wacpanuna złość 
zrobić, mości żartownisiu!

W A G O M I R.
Co wacpan mówisz?...

A U G U S T .
Panie Rościcki!... panowie...

R O Ś C I C K I .
Nic nie szkodzi, ja  się nie gniewam wcale, 

między suplikantami to są zwykłe podstępy... 
dawniej to samo czyniłem, ale ten był dosyć 
zręczny...

W A G O M I R ,
Nieprawdaż ?

ROSCICKI. (do Augusta)
Powracam za chwilę z moim raportem, (do-
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Wagomira) i będę miał urząd; (do Augusta) 
•wmówić we mnie, aby mnie odsądzić, źe moja 
żona... To śmiesznie, bardzo śmiesznie, (wcho­
dzi do gabinetu, śmieje się)

WAGOMIR. (śm iejąc się)
Biedaki żal mi go!

SCENA VI.
AUGUST, WAGOMIR.

AUGUST, (n. s.)
Korzystajmy ze sposobnej chwili. Jeżeli mi 

nie pozwoliła widzieć się z sobą, pisać nie za­
kazała. (siadu i pisze.)

W A G O M I R.
Panie Auguście, Rościcki będzie ci bardzo o-

bowiązany; z łaski twojej jako mężulo zupeł­
nie zaspokojony. -

A U G U S T.
To ci nie najprzyjemniej kochany Wago-

mirze.
W A G O M I R .

Mnie? to mi wszystko jedno. Aby tylko mój
siostrzan otrzymał urząd, a czy w Warszawie,
czy w Końskich, mało mię obchodzi; ale tak,
między nami mówiąc, wiesz dobrze jak rzeczy
idą, i ja  także.

A U G U S T .
Jakto? ja  wiem*..

( 81 )
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W  A G O M I n .
 ̂ Do kata! wiesz przecię, źc Karoliński zako­
chał się.

A U G U S T .
Ah tak jak zwykle, na kilku dni.

W A G O M I R '
Bynajmniej, na prawdę zakochany.

A O G U S T.
Tein gorzej dla niego*, bo pewny jestem, źe

pani Rościcka...
W A G O M I R .

Pani Rościcka... tak jak wszystkie inne...
A U G U S T .

Przestań! onby się jej miał podobać?
W A  G O M I  R.

To się juz stało.
A D E L A .

Co? co?
W A G O  M I  R.

Juz jest kochany, wiem z pewnością.
AUGUST, ( w stając)

Jakto, wiesz z pewnością...
W A G O M I  R.

Ale tak*, tylko co z nim rozmawiałem. Niepo­
dobna z nim rozsądnie pomówić, szczęście mu 
głowę zawróciło.

A U G U S T .
Czy tak w istocie?

W A G O M I R .
Nawet w tej chwili, miało być tutaj rendez-

vous. '

( *2 )
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' A U G D S T.
Rendez-vous?

W A G O M I R .
Przynajmniej dał mi do zrozumienia, że go

przyjmą w nieobecności męża.
A U G U S T .

Mogłożby to być?
W A G 0 M I R.

Po święcąc nas swojej miłości!
A U G U S T.

To jest niegodziwośe! -
W A G O M I R .  ^

Nie, to nie jest niegodziwośe... lecz niespra­
wiedliwość, i ja  muszę zapobiedz temu. 

A U G U S T .
Ale, Adela, Adela!... zdradzać przysięgi, ko-

chać innego! Jednak dzięki niebu, jesteśmy tu 
oba, ty ostrzeżesz pana Rośeickiego , a ja mu 
doradzę...

W A G O  M I R.
Czyń co chcesz, ja umywam ręce od tego.

Wczoraj przestraszyłem go, powodowany miło­
ścią bliźniego, sprawą moralności... i mojego 
siostrzeńca; dzisiaj, niech się co chce dzieje, to 
już nie moja rzecz; jeden mniej, jeden więcej 
mąż, to mię nic nie obchodzi! Teraz działaj 
jak ci się spodoba; uwiadom go, nie uwiadamiaj 
go; co do mnie, idę uprzedzić stryja pana Ka­

; ( *3 )
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rolińskiego, niech moralność i mąź jak -będą 
mogli wy dźwigną się z toni. (w ych odzi zwolna)

AUGUST, (sani)
Co za samolubstwo! siebie tylko widzi, tylko 

swój interes osobisty. Ali! Karoliński przyjdzie 
na rendeż-vous; ale i ja tu będę. Ten poczci­
wy Rościcki... gdybym mógł jakim sposobem 
ten list oddać jego zonie...

SCENA VII.
ROŚCICKI (w ychodząc z  gabinetu). AUGUST.

R O Ś C I C K I .
Mój przyjacielu, otojest raport, ukończony 

zupełnie. Ah, gdybyś wiedział, juk jestem  szczę­
śliwy od chwili, kiedym sobie stale postanowił. 
Daruj mi, źe ci go sam nie czytam*, ale nie mam 
czasu... odebrałem list od pana Karolińskiego.

A U G U S T .
List, względem czego?

R O Ś C I C K I .
Wzywa mię natychmiast do swojego biura.

AUGUST. (.n. s.)
Tak, a przez ten czas...

R O Ś C I C K I .
Co mówisz?

f 8 i )
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A U G U S T .
Nic, mój kochany Rdścicki, nic, (n-s?) bie­

dny człowiek, nie wiem jak mu powiedzieć. 
R O Ś C I C K I .

Cóz to jest? zdajesz mi się byc zmieszanym!
A U G U S T .

Mój przyjacielu!.., trzeba mioc nieco filozofi­
czne myśli.

ROŚCICKI. (drżąc)
Tam do kata! może znowu co nowego? 

A U G U S T .
Może.

R O Ś C I C K I .
Odkryłeś co?

A U G U S T .
Nie zupełnie. Ale gdybyśmy byli w błędzie?

gdvby w istocie Karoliński...
R O Ś C I C K I ,

FA\ dajże pokój; to był żart Wagomira.
A U G U S T .

Ale gdyby też to nie był żart.
R O Ś C I C K I .

Jakto?
A U G U S T .

Gdyby właśnie w tej chwili, Karoliński wy­
szukiwał sposobności widzenia się z tw oją żoną, 
gdyby to przywołanie cię do siebie, było tylko 
pozorem do wydalenia cię z domu.

ROŚCICKI. (biorąc go za rękę)
Dosyć, dosyć mój przyjacielu; poczciwy mło- 
Toni 11. S.
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dziani jak drży cały, więcej odom me się obawia. 
Dziękuję ci za troskliwość twoję względem tego 
wszystkiego co do mnie należy. Radzisz mi więc 
odrzucić?

A U G U S T.
Radzę ci widzieć się z Ade... (przypominając

sobie) z lwoją zoną, w ybadać ją jak można naj­
zręczniej... a potem co ci powie, albo co od­
gadniesz, uczynisz stałe postanowienie. Jeżeli 
Karoliński je j się podoba, co byłoby złćm nie 
inaićm...

R O Ś C I C K I -  
To byłoby okropnie!

A U G U S T .
Natenczas radzę ci szczerze, powracaj z nią

do Końskich jak najprędzej, bo urząd w W ar­
szawie, i żona, zgodzićby się z sobą nie mogły. 

. R O Ś C I C K I .
Ileż cierpień byłoby, nieprawdaż?

A U G U S T .
Komuż ło mówisz mój Rościcki?... W przeci­

wnym przypadku, jeżelibyśmy się niczego nie 
muli obawiać ze strony p. Karolińskiego, zo­
staniesz.

r o ś c i c k i .
T ego ja leż chcę, ale tu zachodzi mala tru­

dność, ta jest, że ja się nieośmielę nigdy mó^

( *6 )
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xvić o tem do mojej zony, bo widzisz... ona jest 
bardzo łagodną, vP istocie, jednakże jak się roz­
gniewa, no, to juz...

A U G U S T .
Dalej odważnie! Tymczasem przejrzę twój

raport.
R O Ś C I C K I .

To dobrze, ale przejdź do mego gabinetu; lubo
drzwi z niego prowadzą do pokoju mojej zony... 

AUGUST, (n. s.)
Aha są drzwi...

R O Ś C I C K I .
Ale to nic nie szkodzi, zawsze tam jest spo­

kojniej. Natychmiast przyjdę do ciebie po roz­
mowie z moją zoną.

AUGUST, odchodzi i wraca podając rękę p.
Rościcki emu) .

Ż egnam  cię mój przyjacielu.
R O Ś C I C K I .

Do widzenia mój kochany, mój prawdziwy
‘przyjacielu!

AUGUST. (n. s.)
Staraj my się ten list wręczyć j ego zonie. (wcho­

dzi do gabinetu.}
SCENA VIII.

ROŚCICKI. [sani) '
Do widzenia zacny, nieoszacowany człowieku!

Ah co za przyjaciela w nim znalazłem!... to nie

( $7 )
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tak jak pan Karolmski: pan Karoliński! co za do­
miar zgorszenia! protegować mię aby... Są je­
dnakże mężowie coby niezważali na to, przyjęli u- 
rząd, cisnęli się wyżej... ale dzięki Bogu ja  nie je ­
stem z tych ludzi, kocham honor więcej niż zna­
czenie. (smutnie) Ah tak, kocham go; i drogo to 
opłacam; ale mniejsza... dobre domowe poży­
cie jest tak słodkiem, kochać swoją żonę... sam 
tylko i być od niej wzajemnie kochanym; to 
jest prawdziwem szczęściem; i tak do niego 
przywykamy, że juz nie pragniemy innego... 
Jednakże urząd, ah, czuję, żebym daleko lepiej 
był uczynił, gdybym się był nie ożenił.

SCENA IX.
ROŚCICKI, ADELA.

ADELA, (wchodzi z  listem w  ręku)
List! ośmielił się pisać do'mnie! narażać mnie 

na wstyd (spostrzegłszy męża chowa łist) Ah!
ROŚCICKI. (n. s.\

Tam do licha! moja zona! nie wiem dalibóg
jak naprowadzić rozm owę.

ADELA. ("• S.) '
Drżę cała! Jak mu powiedzieć.

ROŚCICKI. In- ■?.)
Eh, niech się co chce dzieje! odważę się...

A D E L A . ,
Ach to ty mój mężu! myślałam ześ pojechał.
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R O Ś C I C K I .
Wjo, nie zostaję i właśnie... (n. s.) Ahmój Bo-

»e to kłopot niemały!.
ADELA- (n. s.)

Jego twarz! miałźeby wiedzieć?...
R O Ś  C I C K I .

Cóź to ci moja Adelo, zdajesz mi się być wzru­
szona, niespokojną.

A D E L A .
Ja!

R O Ś C I C K I.
Tak ty, i nie od dzisiaj dopiero to uważam. 

Wczorajszy bal jeszcze cię zajmuje, bardzo na­
turalnie-, ta okazałość, te tańce, tancerze szcze­
gólniej.

ADELA, [spoglądając na niego) 
Tancerze?...

ROŚCICKI. (mówiąc bez przerwy)
Pan Karoliński, (n. s.) Jest wzruszoną, (gło­

śno) Byli tak grzeczni, tak uprzejmi, tak ci nad­
skakiwali, nie uważałaś?..

A D E L A .
Mój mężu, zazdrość przez ciebie mówi.

R O Ś C I C K I .
Ja zazdrosny, ab mój Boże! a więc tak, to pra­

wda, jestem nim cokolwiek.
A B E L  A.

Ab mości panie, to bardzo źle.
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R O Ś C I C K I .
Jakże chcesz moja najmilsza, te zabiegi lego

pana przy tobie.
A D E L A .

Tego pana,..
D R O Ś C I C K I .

On cię kocha może? powiedział...
A D E L  A.

' Ale...
R O Ś C I C K I .

Jak pomieszana! przekonywasz się sama, ze
mię błąd nie uwodzi, i ze niebezpieczeństwo... 

A D E L A .  
Niebezpieczeństwo. Posłuchaj mię, kochasz

twoją zonę, ufasz jej?
R O ś  C I C K I.

To jest, tak... ufam... o... nie ma wątpliwości. 
A D E L A .

To sprawiedliwie. Bo mieć w podejrzeniu zo­
nę, to nie bardzo dobrze* tym sposobem otwie- 
ra się droga nieszczęściu... Uczyń lepiej, zdaj 
się na nią zupełnie, jej samej powierz staranie 
<x twoją spokojność, o twój honor; a jeżeliby 
kiedykolwiek bądź, jak mówiłeś przed chwilą, 
zagrażało niebezpieczeństwo, nie zawiedziesz 
się na jej cnocie, na szczerości..*

R O Ś C Ł C K 1.
Jako! powiedziałabyś mi....

( 90 ) '
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A D E L A .
Tak jest powiedziałabymci:« mężu! wracaj­

my do Końskich.«
R O S C I C K I .

To wszystko.
A D E L A .

Wszystko? ale to wtenczasz gdyby mój honor
i i woje dobre imie wymagały tego.Sczęściem nie 
zaszliśmy jeszcze tak daleko.

R O Ś C I C K I .  - 
Czy doprawdy? jednakże twoje pomieszanie

wczoraj... dziś rano... w tej chwili nawet? 
A D E L A .

T o b y  ć może,«ie przeczę źe w pierwszej chwi­
li,. byłam nieco wzruszoną, ale to naturalnie. 

R O Ś C I C K I .
Jak, co? naturalnie?

A D E L A.
Tak mój kochany,muszę ci wyznać i wyznam,

jakkolw iek to przykra jest dla mnie \ tak, po­
nieważ dociekłeś tajemnicy tego pana, nie wiem 
jakim sposobem, ale mało mię to obchodzi, mo­
ja ufność twojej zawezwie ufności... (ściszając 
głos) dowiedź się, że nie pierwszy raz widzę go 
w tem miejscu...

R O Ś C I C K I .
Nie pierwszy raz! (/*. s.) ah zimn\ pot mię

oblewa!
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A D E L A . (tym  samym głosem )
7,n a łam go przed mojem za mąz pójściem 

bywał u mnie.
ROŚCICKI. [z żywością)

Jako mościa pani?
A D E L A.

'  Nie byłeś moim mężem. Mogłam go wtenczas 
słuchać, mógł mi powiedzieć, źe mnie kocha* 

R O Ś C I C K I .
Nic sprawiedliwszego,jeżeli to było pierwej,

ale potem nie mówił ci ani słowa?
A D E L A,

Przeciwnie; wczoraj w wieczorna balu...
R O Ś C I C K I .

Może się oświadczył pani Rościckiej... 
A D E L A .

Bądź spokojny.
R O Ś C I C K I .

Nie chcę nim być.
A D E L A -

Czy już zapominasz o naszych układach? <rd\- 
b> było niebespieczeństwo...

R 0 Ś C 1 C K L  
Jest mościa pani.

A D E L A .
Przeciwnie, żadnego nie widzę.

ROŚCICKI. (n. s.)
Prawda, ze dla żon to niema żadnego.

A D E L A .
Zabroniłam mówić mu ó jego miłości.
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R O Ś C I C K I .
Bah! to zwykły początek!

A D E L A .
Powiedziałam mu: źe gdyby się odważył

przyjść do mnie, wyjawię ci wszystko.
- R O Ś C I C K I .

Prawdaż to?
A D E T. A.

Wątpisz jeszcze? oto masz list, który w tej 
chwili doszedł rąk moich; nie otwierając go nio­
słam do ciebie... Czy wierzysz mi teraz? 

R O Ś C I C K I .
List! dawaj. Ah kochana żono błagam cię prze­

bacz! List, już nie ma wątpliwości: (chce otwo- 
rzyć)

ADELA. (zatrzymując go)
Nie, trzeba go oddać nieodpieczętowatty; ale 

ty go sam oddać musisz,- bez gnie wu, z wzgardą, 
to go przedświadczy, że nic zmieszać nie może na­
szego szczęścia; (z Izami) bo my jesteśmy szczę­
śliwi, nieprawdaż!

R O Ś C I C K I.
Jesteśmy szczęśliw i! ja tak myślę... Tak je ­

stem rozgniewany...
A D E L A -  

Ale już nie zazdrosny! Ah, ktoś nadchodzi...
cicho!

R O S C I C K  I.
Pan Karoliński (n. s.) w sam czas, oh!,..
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SCENA X.
CIŻ I KAROLIŃSKI. 

K A R O L I Ń S K I .
Pani, nakonrec mogę... (n. s.) Nieba! mąz!

ROŚCICKI. (n .s .)
Aha! nie może! zobaczemy.

K A R O L I Ń S K I .
Kochanym Rościcki, mocno mię cieszy, ze cię

tu znajduję. _
ROŚCICKI. (« . s.)

Bardziejby go cieszyło, gdy by mię nie zastał...
K A R O L I Ń S K I .

Sądziłem... ,
R O Ś C I C K I .

Rozumiem, pan sądziłeś, ze juz jestem w bió-
rze; i dla tego przyszedłeś mię szukać wmojem 
mieszkaniu.

A D E L A .
Cóz to jest?

K A R O L I Ń S K I .
Daruj mi, ale nie pojmuję cię. Zdawało mi

się, ze przychodząc ci donieść o pomyślnym 
skutku moich starań... otr «y małeiri bowiem no­
minacją dla ciebie mój kochany Rościcki.

ROŚCICKI. (z ży w o śc ią ) w 
Co słyszę! mam nominacyą. (przypom inając

.sobie) Ale, to mi wszystko jedno , nie przyj­
muję urzędu.

http://rcin.org.pl



ADE L A.
Co mówisz?

K A R O L I Ń S K I .
Co za myśl!

ROŚCICKI. (z mocą)
Nie mościpanie, nie przyjmuję, nie chcę nic 

mieć od niego, nic! rozumiesz mię pan!

SCENA XI.
AUGUST, ADELA, ROŚCICKI, KAROLIŃSKI.

ADELA. (przestraszona)
August! [do męża) Ah mój mężu! przez litość...

K A R O L I Ń S K I .
Niech mię kaci porwą, jeżeli wiem o co idzie!

ROŚCICKI. (do żony)
Proszę cię, widzisz jestem spokojny (do Au- 

gusła) Pójdź, mój kochany Auguście*, pójdź, 
tv możesz o wszystkiem wiedzieć. Moje podej­
rzenia nie były bezzasadne; tak z trudnością 
im wierzyłem; ale są ludzie co tylko dla tego 
protegują mężów, aby im opłacili drogo ich 
usługi.

K A R O L I Ń S K I .
Mościpanie...

R O Ś C I C K I .
Którzy nie przestając na usilnych zabiegach,

w pozyskaniu miłości żony mniemanego swego 
przyjaciela, jeszcze odważają się pisać do niej.
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AUGUST, (przelękły)
Co słyszę?

ADELA, (przestraszona)
Mój mężu!

KAROLIŃSKI. (n . s.j 
No, juz teraz to nic nie rozumiem.

R O Ś C I C K I .
Szczęściem są kobiety, które się szanować u*

mieją, kochające swoje obowiązki i swych mę­
żów; a co do biletów im przesyłanych... Mości- 
panie, patrz co czynią z niemi, (oddaje Karo* 
lińskiemu)

ADELA 1 AUGUST - .
O nieba!

KAROLIŃSKI, (biorąc list)
Ten list...

ROŚCICKI. (do zony)
Nie gniewam się na ciebie, (ylo Karolińskiego) 

Mościpanie to od mojej żony, ona mi go oddała. 
A U G U S T .

Adela!
A D E L A .

Ale upewniam cię...
KAROLIŃSKI, (otwierając, list)

Co widzę! (zamyka go natychmiast.)
A D E L A .

Wstrzymaj się, nie zniosłabym nigdy...
KAROLIŃSKI. (przychodząc do niei)

x Przebacz pani, zaczynam pojmować! tak te-
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raz rozumiem; zaufałem zbytecznie, być może! 
ale nie doznałem tegb wzajemnie; może tym spo­
sobem ochroniono mię od nadziei cierpień. Prze­
baczcie mi wszyscy mimochętne zamieszanie, 
którego sprawcą się stałem, jestem nieszczęśli­
wym, widzę to, i tylko oddalenie mi pozostaje. 
Ale najgłębsze milczenie będzie ostatnim dowo­
dem przywiązania... przyjaźni, którego doznasz 
pani odemnie. (chce odejść)

R O Ś C I C K I . "
Tem  lepiej.

SCENA XII.
AUGUST, WAGOMIR, KAROLIŃSKI, ADELA, 

ROŚCICKI.
W A G 0 V. I R.

Czy być może'.... Pan Karoliński tutaj? 
R O Ś C I C K I .

"Jeszcze ten jegomość z kaszlem.
K A R O L I Ń S K I .

Wagomir!
WAGOMIR. (wchodząc)

Tak, pan Karoliński,pan August i ja; wydaje 
się jakbyście mieli jaką naradę, (do Karolin- 
skiego) Pi oszę, mam polecenie od Inspektora.

K A R O L I Ń S K I .
Mojego stryja!...
Tą/n II. - 9-
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W A G O  M I R.
Donieść wam 11 ienajpm  je  mniejszą dla wszy­

stkich wiadomość, wyjąwszy dla mnie , który 
zostaję przy dawncm, i dla pana Augusta, który 
dzisiaj zajmie miejsce pana Karolińskiego jako 
szef wydziału.

A U G U S T .
Ja!

K A R O L I Ń S K I .
Co przez to rozumiesz? ,

W A G O M I R.
Pan Karoliński ma inne przeznaczenie, o czem

z ust stryja dowie się niebawnie', to tylko wiem 
z pewnością, źe w kilka dni pożegna się z W ar­
szawą.

R O Ś C I C K I .
Co, on opuszcza Warszawę, i ty kochany Au­

guście będziesz na jego miejscu?
A L> E L A.

Nieba!
A U G U S T.

Ja! (do Karolińskiego) Ah przyjacielu, jakże
mi bolesno!...

KAROLIŃSKI, (przychodząc do Augusta)
Co zaś? winszuję ci mój przyjacielu*, (cicho)

wszystkie pomyślności od razu.
R O Ś C 1 C K I.

To w lepszą porę zdarzyć-się n:e mogło.
WAGOMIR. (do Karoliński ego)

Wiem, źe się to patiu nie bardzo podoba.

(  9 3  )
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K A R O L I Ń S K I ,  [z  wzruszeniem') 
Przeciwnie; idę natychmiast podziękować mo­

jemu stryjowi za jego dobroć; cieszy mięto, że 
opuszczę Warszawę, potrzebowałem tego. Ze­
gnam panią i panów. [bierze rękę Augusta ostro- 
żńic i wciska mu bilet) Bądź zdrów, unoszę ze 
sobą niejakie prawa do twojego szacunku, (do 
p. IMościckiej) a milczeniem mojem mam nadzie­
ję  kiedyś i na jej przyjaźń zasłużyć, [odchodzi)

- ROŚCICKI. [za odchodzącym)
Ah jesteś nazbyt dobrym. No mój kochany

Ai iguście, spodziewam się, źe jesteś kontent i 
ja  toż samo, zostaję tu spokojny, widząc cie­
bie na jego miejscu.

ADELA. (z wrusżenieni)
Ty zostajesz!

A U G U S T.
Mogłoźby to być, przyjmujesz?

R O Ś  C I C K I.
Czy przyjmuję, ah do kroćset czartów! jesteś

moim przyjacielem, ja  twoim, a więc ta piękna 
posada, to pomieszkania obok twojego, te gra­
tyfikacje, wszystko mogę przyjąć bez obawy.

W A G O  M I R.
A zatem mój siosłrzań wyjedzie!

A D E L A .
Nie bynajmniej; może się starać o miejsce se-
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kretarza, gdyż mogę powiedzieć śmiało, mój 
mąz nie przyjmie tego urzędu.

ROŚCICKI. (ściskając za rękę Augusta')
I owszeni/przyjmuię z ochotą, i nic odsypię 

go nikomu, przysięgam, choćbym się miał dać 
w sztuki posiekać.

A D E L A .
Mężu, pamiętasz naszą umowę... wracajmy 

do Końskich!
A U G U S T.

Panibyś żądała... panie Rościcki!..
ROŚCICKI. (puszczając zw oln a  rękę A ugu­

sta  i  w patrując się w  niego')
Czy tak!... i drugi?...

W  A G O I T I R ,
To szczególna!

R O Ś C I C K I .
Ułożyliśmy się, żonko... więc to i ten... miał 

śliczny zamiar?... '
A D E L A .

Mój mężu, bez wyjaśnień, ani słowa więcej; 
przyczyny bardzo ważne...

R O Ś C I C K I .
Najważniejsze... bardzo dziękuję źa urząd... 

[do Augusta) i za to wszystko co kiedyś z jego 
hojnej dobroci otrzymać miałem.
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A 1) E L"A.
Wracajmy do Końskich.

AUGUST. {n. s.)
Żadnej nadziei.

WAGOMIR. {patrząc na Anglista)
Sądzę, źem się pomylił.

RoŚCICKI. (patrząc na Augusta)
J ja  toż samo. Jedźmy zono do Końskich, ze­

gnam cię urzędzie! bvlbyś mię drogo kosztował, 
W A G O M I R.

A ieźeli raz jeszcze starać się będziesz o nie­
go, pamięlajźe sam przyjechać.

KONIEC KOM EBJr I TOMU D 3U C JE G O *
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